
Pracowity dzień kosmonautów

Jastrząb
spotkał się z Mewa.

W LODZI

Wkrótce na ekrany kin wejdzie
film Jana Rybkowskiego pt.
„Naprawdę wczoraj” zrealizowa­
ny wg. scenariusza Leopolda
Tyrmanda, W filmie tym zoba­
czymy w rolach głównych An­
drzeja Łapickiego, Beatę Tysz­
kiewicz, Ewę Bonacką, Ewę
Krzyżewską, Gustawa Holoubka
1 Wiesława Golasa.

FOT — CAF

♦

Zakłady Urządzeń Technicznych
„Zgoda” w Świętochłowicach,
które liczą sobie już 125 lat, zdo­
były w dwóch pierwszych kwar­
tałach br. Sztandar Przechodni

Zarządu Głównego ZZ Metalow­
ców i MPG. Na zdjęciu: Montaż

kopalnianej maszyny wyciągo­
wej przeznaczonej dla Indii.

CAF — fot. Kondracki

ŁODZ (PAP)
W piątek o godz. 8.21

na odświętnie udekorowa­
ny Dworzec Kaliski w Ło­
dzi wjechał pociąg spe­
cjalny z Olsztyna, wiozący
rekordzistę podniebnych
szlaków — piątego kosmo­
nautę ZSRR Walerego By­
kowskiego i towarzyszące
mu osoby.

Wychodzącego z wagonu
kosmonautę witają grom­
kie okrzyki powitania i —

nieodłączne w tego rodza­
ju okolicznościach — „Sto
lat”, odśpiewane przez
tłumnie zgromadzonych ło­
dzian. Po powitaniu
przez przedstawicieli par­
tyjnych i państwowych
władz wojewódzkich i

miejskich, Walery Bykow­
ski udał się do Grand-Ho­
telu, gdzie nastąpiło po­
nowne spotkanie kosmicz­
nego rodzeństwa — Ja­
strzębia 1 Mewy.

Piątek był bardzo pra­
cowitym dniem dla obojga
kosmonautów. Walentyna
Tierieszkowa była wczoraj
gościem załogi najwię­
kszych polskich Nakładów

odzieżowych — ZPO
M. Fornalskiej w Łodzi.

Następnie spotkała się z

kobietami łódzkimi. Wale­
ry Bykowski natomiast po

wizycie u władz -wojewódz­
twa, odbył podróż po zie­
mi łódzkiej. Przez robotni­
cze Pabianice, stary Ło­
wicz, przemysłową Zduń­
ską Wolę, udał się do Sie­
radza — rodzinnego miasta

znakomitego uczonego Ary
Sternfelda. Tu m. in. był
podejmowany przez załogę
zakładów dziewiarskich —

„Sira”. Po powrocie do Ło­
dzi, Walery spotkał się z

żołnierzami i oficerami

łódzkiego garnizonu WP.

Następnie, oboje kosmo­
nauci złożyli wieńce u stóp

■pomnika braterstwa broni

w Parku Poniatowskiego i

Wzięli udział w spotkaniu
z czołowym aktywem Ło­
dzi i ziemi łódzkiej.

Kraków,

RADZIECKICH

CAF — fot. Szyperko

Tome porozumienie Froncja-Marcko

im.

o udzieleniu przez
Radziecki bezintere-

pomocy Kubie w

ze stratami, jakie
ona na skutek osta-

Kubańczycy przyjęli
z wdzięcznością
pomoc ZSRR

HAWANA (PAP)
Z ogromną wdzięcznością

przyjął naród kubański wia­
domość

Związek
sownej
związku
poniosła
tniego huraganu. W czwartek

już od samego rana (czasu lo­
kalnego) wszystkie radiostacje
kubańskie nadawały list pre­
miera Chruszczowa do pre­
miera Castro zawiadamiający
o pomocy radzieckiej. Radio
hawańskie podkreśliło ogrom­
ne znaczenie tej bratniej po­
mocy ZSRR dla narodu ku­
bańskiego, która w dużym
stopniu przyczyni się do likwi­
dacji następstw huraganu i

dalszego rozwoju gospodarki
Kuby.

Dzienniki kubańskie, w któ­
rych ukazał się list premiera
Chruszczowa, zostały w krót­
kim czasie wykupione. tea

------ ---------- TTJ
łą'C2cie się.

poniedziałek
Z POBYTU KOSMONAUTÓW

W POLSCE

Na zdjęciu u góry: Walentyna Tierieszkowa otrzymała
w Łowiczu laleczkę ubraną w strój łowicki.

CAF — fot Czarnogórski
*

Na zdjęciu poniżej: Walery Bykowski zwiedza Pola
Grunwaldzkie

dojdzie do spotkania BenBelli z tanem I!
ALGIER (PAP)

Na propozycję cesarza

Haile Selassie, król Haśan
II i prezydent Ben Bella
zgodzili się spotkać w naj­
bliższym czasie w Libii, ce-

■ Susza w USA coraz groźniejsza
■ Huragan »Ginny« nad Florydą

NOWY JORK (PAP)

Susza przedłużająca się w

Stanach Zjednoczonych,
zwłaszcza dotkliwa na środko­
wym zachodzie 1 na wscho­
dnim wybrzeżu, budzi coraz

więcej obaw. Tak np. zapasy
wody w mieście Nowy
wynoszą już tylko
normalnego stanu.

Ciągu najbliższych
spadną
miasto wraz z

liczące około

mieszkańców,
czu zupełnego
Jest to tym bardziej paradok-

Jork
30 proc.

Jeżeli w

dni nie

deszcze,dłuższe

przedmieściami
14 milionów

stanie w obli-
braku wody.

NOWY SPISEK W IRAKU?
PARYŻ (PAP). Opierając tlę na doniesieniach prasy libańskiej, bejruckl korespondent

agencji France Presse podaje wiadomość o aresztowaniach w Iraku na skutek wykryci*
pod koniec ubiegłego tygodnia nowego spisku, godzącego w obecny reżim.

Według prasy libańskiej, wśród aresztowanych znajdują się przede wszystkim emeryto­
wani wyżsi oficerowie.

W Bagdadzie nie ogłoszono żadnych oficjalnych komunikatów na ten temat.

TRZĘSIENIE ZIEMI W W. BRYTANII?

W piątek około godziny 7 rano w szeregu miejscowości w południowej
się odczuć wstrząsy podziemne, które przeraziły ludność. Najbardziej
mieszkańcy okolic położonych w pobliżu Portsmouth, gdzie znajduje się

LONDYN (PAP).
części Anglii dały
zaniepokojeni byli
morska baza wojskowa. Bezpośrednio przedtem usłyszano coś w rodzaju potężnej eks­
plozji. Jednakże rzecznik admiralicji stwierdzili, że na żadnym z okrętów stacjonujących
w bazie nie było wybuchu.

ĆWIERĆ MILIONA TON CUKRU
BYDGOSZCZ (PAP). Największy ośrodek polskiego przemysłu cukrowniczego — Pomo­

rze — dysponujący 18 cukrowniami, dostarczy w bieżącej kampanii przeszło 250 tys. ton cukru.

Plony buraków okazały się lepsze niż pierwotnie przypuszczano. Szacuje się, że plantato­
rzy dostarczą pomorskim cukrowniom o o"k. 1 min q buraków więcej niż w ub. roku.
W ciągu 10 dni cukrownie pomorskie wyprodukowały przeszło 1000 wagonów cukru.

ZAMIAST ZATRUWAĆ RZEKI — NAWADNIAJĄ POLA
POZNAN (PAP). Z 9 miast Wielkopolski nawadnia się ściekami przemysłowymi łąki

1 grunty orne na obszarze blisko 700 ha. W tym roku zostaną oddane do użytku urządzenia
do nawodnień ok. 400 ha powierzchni ściekami z krochmalni w Pile. Obliczono, że w ciągu
100-dnlowej kampanii tej krochmalni w ściekach poprodukcyjnych znajduje się w czystym
składniku ok. 450 ton azotu, blisko 900 ton potasu i 90 ton fosforu. Budowę urządzeń na­
wadniających zakończy w przyszłym roku również krochmalnia w Luboniu.

ARESZTOWANIE PRZYWÓDCÓW ZWIĄZKOWYCH W KONGO
LEOPOLDVILLE (PAP). Minister obrony Republiki Kongijsklej oświadczył w czwartek,

że aresztowano przywódców trzech największych związków zawodowych. Dodał on, ii
aresztowani oni zostali w związku „z działaniem na szkodę bezpieczeństwa państwa”.

Jak wiadomo, przywódcy związkowi A. Boliko, A. Kithima i R. Siwa, stall na czele straj­
ku urzędników i nauczycieli, jaki wybuchł w Leopoldville.

„UMARŁ KRÓL, NIECH ZYJE KRÓL' n

Konrad Adenaucr wyprowadził się z pa­
łacu Schaumburg ustępując miejsca swoje­
mu następcy Ludwigowi Erhardowi. Nowy
kanclerz rozpoczął urzędowanie w pałacu
Schaumburg, rezydencji kanclerskiej, od
przeglądu oddziału swojej gwardii przybocz­
nej. Sylwetka nowego kanclerza na tle pre­
zentujących broń żołnierzy Bundeswehry na­
suwa wiele przykrych skojarzeń. CAF

salne, że wszystkie dzielnice

Nowego Jorku sąsiadują k

oceanem.

Susza wyrządziła poważne
szkody w uprawach rolnych
w tzw. pasie pszenicznym,
ciągnącym się od stanu Ohio
do stanu Utah.

Pra»ia amerykańska stwier­
dza. że obecna susza jest naj­
gorsza od roku 1900.

Te kaprysy przyrody kosz­
tują gospodarkę amerykańską
miliardy dolarów. Miniona
zima po raz pierwszy w his­
torii wymroziła drzewa po­
marańczowe na Florydzie,
Gwałtowne ulewy wiosną br.

wyrządziły poważne szkody w

uprawach bawełny i tytoniu
w stanach południowych. O -

becna susza Jesienna dotknęła
uprawy zbożowe.

października eskadrę „latają­
cych talerzy”. A oto relacja
naocznych świadków.

Tajemnicze obiekty, których
było sześć, pozostawały nie­
ruchomo w powietrzu przez o-

koło 40 minut w odległości za­
ledwie kilkudziesięciu metrów
od pierwszych
wioski. Wraz z

niem się dał się
pach siarki, a

powietrza wzrosła. Każdy a o-

zabudowań
ich pojawie-
odczuć za*

temperatura

blektów miał około S metrów

średnicy, a na Jego brzegach
znajdowało ilę 6 okienek.

Wydawały się one badać teren

przy pomocy dwu retlekto-
rów, dających białe oraz czer-

wono-floletowe światło, które
zalało wioskę oślepiającym
blaskiem.

Gdy niezidentyfikowane o-

blekty odleciały, wioskę
Trancas przykryła gęsta chmu­
ra białego dymu

lem uregulowania proble­
mów istniejących między
obu krajami — oświadczył
w nocy z czwartku na pią­
tek rzecznik przebywają­
cego obecnie w Tunisie ce­
sarza. Rzecznik nie podał
terminu oczekiwanego
spotkania.

W algierskim Prezydium
Rady Ministrów i minister­
stwie spraw zagranicznych
ani nie potwierdzono ani
nie zaprzeczono w piątek
w godzinach przedpołu­
dniowych zgody prezyden­
ta Ben Belli na spotkanie.

Król Hasan II wystoso­
wał w piątek rano pismo
do prezydenta Burgiby
wyrażając życzenie, aby
szef państwa tunezyjskiego
przyłączył się do projekto­
wanego spotkania w Trypo-
lisie. Wiadomość tę zako­
munikował oficjalnie maro­
kański minister informacji
Butaleb.

Powołując się na miaro­
dajne koła marokańskie,
korespondent agencji Fran­
ce Presse utrzymuje, że do
spotkania dojdzie przed
upływem kilku dni, praw­
dopodobnie w poniedziałek
28 października.

*

KAIR (PAP)
Istnieje tajne porozumienie

między Francją 1 Marokiem,
na mocy którego Francja za­
pewniła .obie prawo eksploa­
towania kopalń węgla kamien­
nego 1 rudy żelaznej w okrę-

gu Colomb Bechar I Finduf.
W zamian za to Francja popie­
ra terytorialne żądania ma­
rokańskie dotyczące tego o-

kręgu -algierskiego — oświad­
czył przeds awicielom prasy
algierski minister sprawiedli­
wości Usmajn przed wyjaz­
dem z delegacją swego kra­
ju z Kairu do Chartumu.

OSAMOLOTW MIEŚCIE
W pobliżu Mostu Marchlew­

skiego w Poznaniu z okazji
obchodów XX-lecia Ludowego
Wojska Polskiego ustawiony
został autentyczny samolot

odrzutowy, który spełniać
ma rolę pomnika. Obiekt "Hen

stanowi zarazem

akcent dekoracyjny
nad Wartą.

Fot. Jan

piękny
miasta

Kopeć
NOWY JORK (PAP)

Huragan „Ginny”, wzmaga
się 1 kieruje się ponownie w

stronę stanów Floryda i Geor­
gia.

W czwartek o godz. 16 czasu

warszawskiego samolot rekone­
sansowy podawał, że szybkość
wiatrów sięga blisko 140 km
na godzinę, a sam huragan
przesuwa się w kierunku pół­
nocno-zachodnim z szybkoś­
cią 12 km na godzinę.

#
BONN (PAP)

— W kopalni rudy żelaznej
w Peine w pobliżu Hanoweru

nastąpiła w czwartek wieczo­
rem katastrofa. Do chodni­
ków kopalni wdarły się masy

wody i szlamu z położonego
ponad nią wielkiego stawu. W

ciągu kilku minut wszystkie
chodniki znajdujące się na

głębokości 100 metrów zostały
zalane.

Jak się okazało w piątek w

południe, w kopalni odciętych
zostało 49 górników. Do grupy
7 z nich, zamkniętych w mar­
twym szybie 25 m pod po­
wierzchnią ziemi, dotarły
w piątek rano ekipy ra­
townicze, nawiązując kontakt

przez rurę stalową o przekro­
ju 5 cm. Los pozostałych 42

górników jest nadal nieznany.
*

RIO DE JANEIRO (PAP)
W argentyńskiej wiosce

Trancaj (prowincja Tucuman)
widziano w nocy z 21 na 22

Zakończenie operacji
„Big Lift”

BONN (PAP)
W czwartek wieczorem, wraz

z wylądowaniem w bazie lot­
niczej w Sembach ostatniego
samolotu transportowego C-130

zakończyła się trwająca od
wtorku operacja „Big Lift”, po­
legająca — jak wiadomo — na

przerzuceniu ze Stanów Zje­
dnoczonych do baz w NRF 1

we Francji drugiej dywizji
pancernej wojsk USA. Dywi­
zja ta weźmie udział w mane­
wrach NATO rozpoczynają­
cych się 30 października br.

Wczesna zima
w Turcji

SOFIA (PAP)
Niezwykle wczesna zima k

niespotykanymi o tej porze
opadami śniegu zapanowała w

ostatnich dniach w Turcji.
Pierwszy obfity śnieg zatara­
sował drogi we wschodniej
Anatolii i spowodował, że gło­
dne wilki całymi stadami

schodzą z gór w doliny. W je­
dnej z wiosek wilki rozszarpa­
ły 180 owiec. W miejscowości
Asana w południowo-wscho­
dniej Anatolii temperatura w

ciągu ostatnich 24 godzin ob­
niżyła się o 20 stopni. W środ­
kowej Anatolii grubość pokry­
wy śnieżnej przekracza 15 cm.

Chwalebna i wielce pożyteczna akcja wy­
szukiwania pokoi do wynajęcia dla rzeszy
studentów, którzy nie zmieścili się w

„akademikach” — trwa w szlachetnym m. Kra­
kowie i rozwija się na różnych frontach.

M. in. rozwija się na froncie urzędowym, o

czym zaświadczyć może obywatelka, mieszka­
jąca w dzielnicy Grzegórzki. Onaż to bowiem
została wezwana (zresztą w sposób nader na­
glący, gdyż wezwanie doręczono na... pół go­
dziny przed terminem „stawienia się”) do... Wy­
działu Spraw Lokalowych i potraktowana w

sposób, który byłby nader zabawny, gdyby nie
nieco żałośnie świadczący o Traktującym.

Oświadczono jej- mianowicie, wbrew oczywi­
stym faktom, iż jej mieszkanko jest „niedo-
ludnione”, wobec czego Wydział, reprezentowa­
ny autorytatywnie przez Traktującego, już je
tam „doludni”.

Sęk w tym, że mieszkanie jest dostatecznie
zaludnione: 1) przez Obywatelkę potrak­
towaną, 2) przez jej córkę oraz 3) przez dziew­
czę, zdobywające wiedzę w pewnym Liceum
Muzycznym. Przy czym wszystkie owe trzy
osoby płci żeńskiej są prawomocnie zameldo­
wane, zgodnie z decyzjami odpowiednich orga­
nów DRN.

Traktujący nie wziął sobie do serca tych
oczywistych faktów i nie zwlekając orzekł:

— W ciągu trzech dni musi Pani sobie
wziąć akademiczkę, bo uczennica liceum mu­
zycznego n i c nie znaczy!

Po czym, dla wzmocnienia tych przekonywa­
jących argumentów, dorzucił:
■— Może ją Pani nawet wygonić! Ina­
czej... (tu znacząco urwał) może być niedo-
brze!

Oto dictum acerbum!
Potraktowana strwożyła się nieco i goto-j

wa już była „wygonić" licealistkę, a „wziąć so­
bie” akademiczkę. Tylko, że potem — napłynęły
refleksje...

Jakże to wygonić? Za co? I na jakiej pod­
stawie? Nie, nie można tego uczynić, zwłasz­
cza, że dwa różne wydziały tej samej
rady narodowej nie mogą wydawać dwu
sprzecznych ze sobą decyzji.

Więc może „wziąć sobie” akademiczkę, nie

„wyganiając” licealistki? Ano... można by,
zwłaszcza gdyby się wyrzuciło za okno forte­
pian, na którym ćwiczy licealistka. Fortepian?
A niby dlaczego wyrzucać?

I w tym momencie Potraktowanej przypom­
niała się zbawienna rada Traktującego: powin­
na wydać córkę za mąż, a wówczas na pewno
miałaby prawo do swego mieszkania...

Pozwólcie, że w tym miejscu przerwiemy tę
arcy-zabawną relację i pogratulujemy ob.
Traktującemu z Grzegórzek znakomitego

pomysłu, tudzież niezwyczajnych urzędnikowi
umiejętności swatania. Ku chwale DRN
Grzegórzki!

Co prawda swatana (tą niezwykłą drogą) ma

16 lat i — jak dotychczas — inne nieco zamiary
życiowe, ale to przecież drobnostka!

Tym bardziej, że — o ile dobrze się orien­
tuję — tenże ob. Traktujący z urzędu ma na­
wet już kandydata na męża dla panienki. Tegoż
właśnie, któremu całkiem serio obiecał za­
łatwić sprawę mieszkaniową pod warun­
kiem, że się ożeni.

A swoją drogą — ciekawe z kim to ob. Trak­
tujący jest w zmowie: z Urzędem Stanu Cywil­
nego, czy z najbliższą parafią?

Które to pytanie, wraz z towarzyszącym mu

opisem i refleksjami, dedykuję władzom DRN
Grzegórzki.

NOWA MODA
BUDAPESZTEŃSKA

Stroje zimowe dla najmłod­
szych.

Ko

CAF
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Program

od28.X.do3.XI1963

PONIEDZIAŁEK 18. X.

Godz. 11.55: Program dla szkól
(kl. 7—11) audycja umuzykalnia­
jąca „Białe i czarne’* — tr. z Po­
znania. 12.25—13.45: Przerwa. 15.4S-

Telewizja Katowice informuje.
15.55: Spotkanie kosmonautów:

Walentyny Tierieszkowej 1 Wale­
rego Bykowskiego z ludnością
stolicy. 17.30: Wiadomości dzien­
nika TV. 17.35: Program dla dzie­
ci „Piękna nasza Polska cala” —

wczoraj i dziś Ziemi Opolskiej.
18.05: „Brat Tuck” — film z serii

„Przygody Robin Hooda”. 18.30:
„Kino krótkich filmów”. 18.55;
Konferencja prasowa z kosmo­
nautami. 19.30: Film krJmetr.
19.50: Dziennik TV. 20.30: „Eure­
ka” — magazyn popularno-nauko­
wy. 21.00: Teatr TV: ..Wielki czło­
wiek do małych interesów” — ko­
media Aleksandra Fredry. 82.15:
Wiadomości dziennika IV.

WTOREK — 28. X, *

Godz. 18.25: „Krakowskie roz­
maitości” (z Krakowa). 16.50: Te­
lewizja Katowice informuje. 17.00:
Wiadomości dziennika TV. 17.05:

„Wybieramy zawód” — progr. dla
dzieci starszych, tr. z Poznania.
17.35: „Na pólkach księgarskich”.
17.45: „Aleksander Borodin” —

program muzyczny z cyklu: „Syl-
wetki kompozytorów” — tr. z

Poznania. 18.20: „Birma” — pro­
gram z cyklu „Podróże po świę­
cie”. 18.30: Polska Kronika Fil­
mowa. 13.45: Wszechnica telewi­
zyjna „Żołnierski teatr” z cyklu:
„Program na życzenie”. 19.15:

„Bryza” — magazyn morski z

Gdańska. 19.50: „Dobranoc”. 20.00:
Dziennik TV. 20.35: „Zaimprowi­
zowana gra” - film z serii „Przy­
gody Sherlocka Holmesa”. 21.05:

„Wszyscy jesteśmy sędziami”. —

22.05: Wiadomości TV.

Broda — 30. x.

Godz. 9.40: „Maksymek” — film
fab. prod. radzieckiej (z Kato­
wic). 10.55: Program dla szkól:
Chemia (kl. 11) „Atomy - grube
i chude”. 11.25: „Ty i twój dom”

(z Katowic). 11.55—16.05: Przerwa.
16.05: „Zagadki muzyczne” (z Ka­
towic). 16.35: Telewizja Katowi­
ce informuje. 16.45: Wiadomości
dziennika TV. 16.50: Program dla
dzieci „O nas i dla nas” — fil-
mowa kronika miesiąca. 17.15:

„Tramp” — magazyn turystycz­
ny. 17.35: „Fabryka bajek i przy­
gód” - reportaż dla dzieci star­
szych — tr. z Bielska. 18.15: Pro­
gram filmowy. 18.50: Wszechni-
ca TV „Stefania Sempołowska” z

cyklu: „Człowiek i jego dzieło”.
19.20: „Jak na fotografii” — roz­
rywkowy program młodzieżowy.
19.50: „Dobranoc”. 20.00: Dziennik
TV. 20.30: „Wspomnienia o gwia­
zdach” — program filmowy. 21.00:

„Przyjaźń” — magazyn polsko-
niemiecki. 21.30: Teatr TV: „Stu­
dio 63” — „Stworzenie świata” —

tr. z Łodzi. 22.20: Wiadomości TV.

CZWARTEK — 31. X.

Godz. 11.55: Program dla szkół:
Język polski (kl. 7) „Grecja” z

cyklu: „Ludzie, style, epoki”.
12.25—15.45 — przerwa. 15.45:

„Śpiewamy, tańczymy, recytuje­
my”. (z Katowic). 16.20: Telewi­
zja Katowice informuje. 16.30:

„Nowe maszyny drogowe i bu­
dowlane” rep. z Moskwy. 17.00:
Wiadomości dziennika TV. 17.05:

Program dla dzieci: telekonkurs
z Muzeugn Wojska Polskiego „Od
Cedyni do Siekierek” z cyklu
„1000 lat oręża polskiego”. 18.20:

„Kilka stów o programie TV”.
18.40: „Przestępstwo i przestęp­
ca” pr. publicystyczny. 19.10: „Na
półkach księgarskich”. 19.20:
Koncert organowy — tr. z Fil­
harmonii Narodowej w Warsza­
wie. 19.50: „Dobranoc”. 20.00:
Dziennik TV. 20.30: Filmowy pro­
gram okolicznościowy z Cmen­
tarza Wojskowego na Powązkach.
20.45: „Dzikie dzielnice”. 21.15:
Polska Kronika Filmowa, 21.25:
Teatr fantastyki „Kobra” pt.
„Cała prawda” Philip Mackle.
22.25: Wiadomości dziennika IV.

PIĄTEK — 1. XI.

Godz. 13.45: „Gdy byliśmy mło­
dzi” — film fab. prod. bułgar­
skiej z Katowic. 15.35: „Co zo­
baczymy”. 15.55: „Dwa dwudzie­
stolecia” — pr. publicystyczny z

Katowic. 16.30: „Książka twój
przyjaciel” teleturniej czytelni­
czy. 17.40: Estrada poetycka
„Niobe” (fragmenty). 18.15: „Wie­
lokropek” — magazyn aktualności

satyrycznych. 18.35: „Trust móz­
gów odpowiada”. 19.10: „Koncert
muzyki klasycznej — gra zespól
kameralny Filharmonii Narodo­
wej w Warszawie pod kler. 3.
Teutsche. 19.50: „Dobranoc”.
20.00: Dziennik TV. 20.30: „Noe
Jest moim królestwem” film fab.

prod. franc., od lat 16. 22.10:
Wiadomości dziennika TV.

SOBOTA — 2. XI.

Godz. lo.oo: „Dziecko wojny”
— film fab. prod. radź, z Kato­
wic. 11.30—16.45 — przerwa. 16.45:

Telewizja Katowice informuje.
17.00: Wiadomości dziennika TV.
17.05: Program dla dzieci: „Miś
r. okienka” i „Wspaniali ludzie”
— „Krzysztof Arciszewski” — in­
scenizowana opowieść Michała
Rusinka. 18.10: „Gawędy wilków
morskich” — tr. z Gdańska. 18.30:

Program filmowy. 19.05: Wszech­
nica TV: „Plener” program z

cyklu: „Jak patrzeć ia film”.
19.35: „Wieczorne rozmowy”.
19.50: „Dobranoc”. 20.00: Dzien­
nik. 20.40: „Pegaz” — magazyn
kulturalny. 21.20: „Dziecko woj­
ny” — film fab. prod. radź.
22.50: Wiadomości dziennika IV.

NIEDZIELA — 3. XI.

Godz. 9.00: Reportaż z krążow­
nika „Aurora” tr. z Leningradu.
9.30—10.00 — przerwa. 10.00: Tele­
wizyjny kurs rolniczy, tr. ■ Ło­
dzi. 11.00—14.05 — przerwa. 14.05:

Przygody dziwnego psa Huckle-

berry” z Katowic. 14.35: „Symfo­
nia dziecięca” J. Haydna z u-

działem solistów ze szkól muzy­
cznych, 15.00: „Niedzielna biesia­
da” — tr. z Wrocławia. 15.45:

Program dla dzieci: teatrzyk
„Viollnek”. 16.25: Program fil­
mowy. 17.35: „Czy pamiętasz?”
— program piosenek ze starego
sztambucha. 18.30: „Kwadrans
recenzenta”. 18.50: „20 pytań” —

teleturniej — tr. z Łodzi. 19.50:

„Dobranoc”. 20.00: Dziennik TV.
20.30: „Rok przestępny” — film
fab. prod. radź, od lat 16. 22.00:

Sportowa niedziela,

Skandal
atomowy
we Włoszech

RZYM (PAP
Włoski, komitet do spraw e-

nergii atomowej CNEN zosta­
nie zreorganizowany. Decyzję
tę zakomunikował parlamen­
towi minister przemysłu i
handlu Giuseppe Togni nie

kryjąc, że ma ona bezpośred­
ni związek . ze „skandalem
Ippolito”.

Do września br. — kiedy to
został zawieszony w swych
funkcjach — profesor Felice

Koniec

opozycji
SPD

BONN (PAP)
Dla każdego obserwatora

czwartkowego posiedzenia
Bundestagu, a piszą o tym
nawet niektóre zachodnio-

niemieckie dzienniki, nie by­
ła to „debata”, a raczej „po­
siedzenie” wypełnione odczy­
taniem .oświadczeń poszcze­
gólnych partii, aprobujących
linię postępowania nowego
kanclerza. Rzucał się w oczy

przede wszystkim fakt •— pi-
sze korespondent PAP, J. Ro­
szkowski — że w parlamencie
zachodnioniemieckim nie ma

już więcej opozycji. Na wszy­
stkie tematy przedstawiciel
SPD mówił niemal identycz­
nie to gamo — tylko innymi
słowy — co mówcy chadecji.
Ba, w wielu sprawach — jak
np. w kwestii niemieckich ro­
szczeń do terenów za Odrą i

Nysą, Erler w Imieniu SPD

poszedł nawet dalej, aniżeli

von Brentano (CDU).

Komunika!

Ministerstwa

Oświaty
W związku z Informacja­

mi ukazującymi się w pra­
sie na temat reformy pi­
sowni Ministerstwo Oświa­
ty wyjaśnia, że w

1961 wystąpiło do 1
Akademii Nauk z propozy­
cją uproszczenia zasad pi­
sowni zgodnie z licznymi
wnioskami i postulatami
nauczycieli.

Komisja kultury języka
w Komitecie Językoznaw­
stwa PAN podjęła odpo­
wiednie prace w tym za­
kresie. Ustalenia komitetu
mają jednak charakter
propozycji i będą poddane
dyskusji. Po jej zakończe­
niu 1 zatwierdzeniu pro­
ponowanych zmian, zosta­
ną ustalone zasady 1 tryb
wprowadzenia tych zmian
w życie.

Do tego czasu obowiązy­
wać będą nadal obecne za­
sady pisowni 1 żadne zmia­
ny w tym zakresie nie bę­
dą obecnie wprowadzone
do programów nauczania,
ani do książek I podręcz­
ników szkolnych.

v roku♦
Polskiej |

♦

i

♦

♦
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Ippolito był sekretarzem ge­
neralnym CNEN. Znacznie
jednak wcześniej krążyły u-

porczywe pogłoski na temat

„niedokładności”, jakie po­
pełniał administrując sprawa­
mi komitetu. Specjalnie po­
wołana administracyjna ko­
misja badawcza złożyła 21

października sprawozdanie,
stwierdzając, że sekretarz ge­
neralny CNEN „pełnił swe

funkcje administracyjne nie
zawsze licząc się z obowiązu­
jącym ustawodawstwem”
Fundusze CNEN wykorzysty­
wał Ippolito na prywatne po­
dróże. Ponadto przelał on na

swój rachunek 30 milionów
lirów tytułem „zaliczki na po­
czet odszkodowania za zwol­
nienie”, do czego nie miał
prawa.

Raport komisji stał się pod­
stawą dochodzeń sądowych.
Minister przemysłu i handlu
oświadczył również, że nie bę­
dzie się przeciwstawiał utwo­
rzeniu parlamentarnej komi­
sji śledczej.

0 współpracą
USA-ZSRR

w dziedzinie

kosmicznej
WASZYNGTON (PAP)

Trzej jenatorzy amerykań­
scy — zastępca przywódcy
większości demokratycznej w

senacie Hubert Humphrey,
Joseph Clark z Pensylwanii
oraz pani Maurine Neuberger
z Oregonu zgłosili w czwar­
tek rezolucję wzywającą pre­
zydenta Kennedyego do pod­
jęcia negocjacji z ZSRR i in­
nymi krajami, w celu zawar­
cia porozumienia na temat

pokojowej współpracy w

przestrzeni kosmicznej, nie
wyłączając wspólnej ekspedy­
cji na Księżyc. Koszty reali­
zacji tych projektów byłyby
podzielone między wszystkich
uczestników porozumienia.
■Warto przypomnieć, że Izba

Reprezentantów, zatwierdza­
jąc niedawno budżet dla ad­
ministracji do spraw aero-

nautyki i przestrzeni kosmi­
cznej, wprowadziła zastrzeże­
nie, iż ani jeden dolar nie mo­
że być wydany na wspólne z

ZSRR przygotowywanie wy­
prawy na Księżyc. Uchwała
izby oceniona została jako
nieprzyjazna demonstracja w

stosunku do Kennedyego 1
będzie przypuszczalnie wyeli­
minowana z ostatecznego tek­
stu ustawy.

John Gollan
o wielostronnych silach

NATO

LONDYN (PAP)
Generalny sekretarz KP W.

Brytanii John Gollan, prze­
mawiając na wiecu w Brigh­
ton zwrócił uwagę na niebez­
pieczeństwo, jakim grozi u-

tworzenie wielostronnych sił
nuklearnych NATO, przy
czym podkreślił, że realizacja
tego planu „umożliwi nastę-
com Hitlera dostęp do broni
nuklearnej”.

Prasowy komentarz wydarzeń po­
litycznych uboższy jest niestety od
radia i telewizji w ilustrację aku-

styczno-optyczną. Brak ten w tym
tygodniu występuje specjalnie wy­
raźnie gdyż Stany Zjednoczone za­

fundowały światu spektakl efek­
towny i głośny, którego walory wy­
stępują w całej pełni dopiero w o-

czach ogłuszonego doszczętnie wi­
dza. A tu w dalekiej, cichej Polsce
surm nie słychać i cała propagan­
dowa praca na nic.

Fajerwerkowa operacja madę in
USA zorganizowana została w rów­
nej mierze na użytek przeciwników
jak. i przyjaciół, tudzież dla podbu­
dowy -własnego, nie najlepszego po­
litycznego samopoczucia. Oficjalna
jej nazwa — „Big Lift” stanowiła
kryptonim wielkich manewrów pod
niecodzienną postacią mostu lotni­
czego nad Atlantykiem. Żywot
nazwy był jednak krótki, — już
w pierwszym dniu operacji krytycz­
ni ironiści znaleźli dla niej traf­
niejsze określenie: „Big Bluff” —

Wielki Bluff. Najkrótszy to a naj­
celniejszy komentarz założeń pomy­
słu manewrowego, którym uprzedził
naszą ocenę zdarzeń jakiś nieznany
z imienia trzeźwy reprezentant za­
chodniego świata.

Bluff to pojęcie z nomenklatury
pokerowej. Wytrawni gracze z Pen­
tagonu zabluffowali z dużą znajo­
mością zasad obowiązujących przy
karcianym stole. I tak zrodziło się
widowisko zwane wielkim bluffem.

Rola karty przypadła jak zwykle
bezimiennym: 17 tysiącom pancer­
nych Jankesów, składających się na

II dywizję armii Stanów. Od wtor­
kowego ranka przez trzy dni i no­
ce przewalali się oni podniebnym
szlakiem z punktów startowych to

Teksasie, Wirginii i Płn. Karoli­

g W piątek opuścił Nowy
Jork, udając «lę w drogą po­
wrotną do Europy, prezydent
Tlto. • SFZZ wzywa do po­
tępienia polityki terroru Sala-
zara. g Arabskie kola nacjo­
nalistyczne ostro potępiają
kontynuowany przez baasi-
stów terror w Iraku. q Kan­
clerz Erhard odbył godzinną
rozmowę z sekretarzem stanu

Ruskiem. • Do Belgradu przy­
była delegacja Ogólnopolskie­
go Komitetu FJN z Zenonem
Kliszko. • W wywiadzie dla

„Izwiestii” min. Gromyko «-

kreślił rezolucję ONZ w spra­
wia zakazu umieszczania na

orbicie obiektów z bronią
nuklearną Jako ,jiowy krok
w kierunku rozładowania na­
pięcia międzynarodowego”. >

Oddziały algierskie konty­
nuują natarcie Jut w pobliżu
granicy Maroka. • Ambasador

poludniowowietnamski w USA

wypowiedział się przeciwko
Diemowi. q Chruszczów przy­
jął wczoraj liczną grupę

dziennikarzy. q Nad planem
skupu produktów rolnych w

1964 roku obradowali przed­
stawiciele prezydiów WRN w

Warszawie. > Minister ieglu-
gi Indonezji opuścił Polskę.
• W Algierze rozpoczął się
zjazd chłopów i członków

spółdzielni rolniczych. q Dzi­
siaj delegacja burmistrzów z

USA opuszcza Polskę. 9 Zao­
patrzenie w artykuły gospo-
uarstwa domowego było te­
matem obrad sejmowej komi­
sji' handlu wewnętrznego, „

Polscy absolwenci uczelni ra­
dzieckich spotkali się na zjeż-
dzie w Zielonej Górze. 9 Ko­
lejarze kończą przygotowania
do zimy. a Prace jesienne w

rolnictwie wkraczają w koń­
cową fazę. 0 Prezydent USA

podpisał ustawę o pomocy
dla osób zacofanych w roz­
woju umysłowym. 9 Biuro

Polityczne Francuskiej Par­
tii Komunistycznej przedys­
kutowało sytuację gospodar­
czą Francji. q Plenum KW
PZPR we Wrocląwiu wybrało
I sekretarzem KW Władysła­
wa Pilatowskiego, 9 w Ru­
munii odbyła się anademia 1

okazji Dnia Wojska. A sesja
naukowa PAN kontynuuje
obrady nad problemami woj­
ny wyzwoleńczej narodu pol­
skiego. * Marszałek Sejmu
Czesław Wycech przyjął de­
legację radzieckich działaczy
nauki 1 kultury. c Przewod­
niczący Rady Państwa wysto­
sował depeszę gratulacyjną

do szachinizacha a okazji
święta narodowego Iranu. 9
W przeciągu trzech kwarta­
łów przybyło 24 tys. „kwate­
runkowych” mieszkań. • Przy
wrocławskiej Komendzie Wo­
jewódzkiej MO powstała pler-

nie na lotniska NRF^u. W jakim
celu? A to już problem szerszy.
Celów bowiem doszukać się można
łatwo równie dobrze militarnych
jak psychologicznych, związków
przyczynowych różnego gatunku od
oszczędności po zastraszenie via
nacisk polityczny.

Manewry jesienne to w zasadzie
rzecz normalna, prawo zwyczajowe
armii różnych krajów. Interesują
one speców od wojskowości, szarzy
cywile nie biorą jednak to nich
żadnego udziału. Te manewry po­
myślano inaczej: „Heli on Wheels”
— „Piekło na kołach" wstrząsnąć
miało powietrzem dwu kontynen­
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Po „czarnej niedzieli66

liczymy na pełną rehabilitacją
krakowskich ligowców

wszą w Polsce formacja poll-
cjantów-spadochroniarzy. $
W czwartek odbyło się po­
siedzenie plenarne KC Wło­
skiej Partii Komunistycznej.
q Zachodnioniemiecki Bun­
desrat dokonał wyboru no­
wego przewodniczącego, któ­
rym został dr Georg Diedn-
rlch. d Władze marokańskie

aresztowały w piątek przy­
wódców Marokańskiej Partii

Komunistycznej. @ „Zacne
grzechy’* — film oparty na

powieści Tadeusza Kwiatkow­
skiego, wyświetlono wczoraj
w Warszawie.

CIEKAWOSTKI
ZE ŚWIATA

Podwodne zdjęcie masko-
nura - mnicha, polarnego
ptaka z rzędu alek, żeru­
jącego na dnie akwarium
Stanley Park w Vancouver
(Kanada)

Protest socjalistów
PARY2 (PAP)

Powódź w Iranie

KAIR (PAP)

Jak donoszą z Teheranu, w wy­
niku ulewnych deszczów w oko­
licach Irańskiego miasta Kerman-

azach nastąpiła powódź.
Wezbrane wody spowodowały

wielkie straty materialne. 30 osób

utonęło — jak plsze dziennik

„Kaylian”. Według danych Towa­
rzystwa Czerwonego Lwa 1 Słońca,
w wyniku ostatnich powodzi w

północnej części Iranu ucierpia­
ło 500 rodzin.

Grupa parlamentarna Francu­
skiej Partii Socjalistycznej opu­
blikowała oświadczenie stwierdza­
jące. te senatorzy 1 deputowani
z ramienia tej partii odmówią za­
twierdzenia wydatków budżeto­
wych sekretariatu stanu do spraw
Algierii.

Grupa parlamentarna Partii So­
cjalistycznej stoi bowiem na sta­
nowisku, że wydatki te przezna­
czone są nie tyle na pomoc dla

Algierii, ile na zapewnienie dal­
szego wykorzystywania poligonu
w Reggane (Sahara), gdzie prze­
prowadzane są francuskie do­
świadczenia atomowe.

Oflag ćmleilelaycli nie było

Wykolejenie pociągu
osobowego

na stacji Jęzor
KATOWICE (PAP)

Wnocyz24na25bm.o
godz. 0,45 na stacji Jęzor mię­
dzy Szczakową a Mysłowica­
mi wykoleił się pociąg osobo­
wy jadący z Krakowa do Po­
znania.

Mimo sygnału nakazującego
zwolnienie szybkości przy

Oświadczenie

prezydenta Brazylii
RIO DE JANEIRO (PAP)

Na rozszerzonym posiedzeniu
rządu prezydent Brazylii J. Gou-
lart mówił o poważnej sytuacji
gospodarczej 1 finansowej Brazy­
lii, Zwrócił on zwłaszcza uwagę
na fakt, że zadłużenie za gra­
nicą poważnie wpływa na gospo­
darkę kraju. Brazylia nie może

więcej opierać swych planów roz­
woju gospodarczego na otrzymy­
waniu pomocy z zewnątrz; powin­
na ona liczyć jedynie na niewy­
korzystane rezerwy wewnętrzne.

Rząd — podkreślił prezydent —

uczyni wszystko co możliwe dla

zaspokojenia podstawowych po­
trzeb narodowych kraju 1 „nie
skapituluje przed naciskiem a ze­
wnątrz i przed obcymi interesa­
mi”.

wjeźdzle na stację, pociąg
wjechał na rozjazdy z pręd­
kością około 100 km na go­
dzinę. W wyniku tego wyko­
leiła się lokomotywa elektry­
czna oraz 7 wagonów osobo­
wych, z których 2 wywróciły
się na bok.

W wyniku wypadku 6 pasa­
żerów doznało ciężkich, a 10
lżejszych obrażeń. Rannych
przewieziono do szpitali w

Katowicach, Sosnowcu 1 My­
słowicach. 9 innych pasażerów
po udzieleniu im pomocy le­
karskiej na miejscu wypadku
udało się w dalszą drogę.

Wskutek wypadku dwa roz­
jazdy zostały zniszczone, a to­
ry stacji Jęzor — zataraso­
wane.

Ruch pociągów po jednym
torze przywrócono w piątek
o godz. 7, pozostałe tory zosta­
ły uprzątnięte w późnych go­
dzinach wieczornych.

Na stację Jęzor wyjechały
natychmiast specjalne komi­
sje z DOKP Katowice i Mi­
nisterstwa Komunikacji dla
przeprowadzenia dochodzeń.
Na miejsce wypadku udał się
również minister komunikacji
Józef Popielał.

o własną skórę. Prócz huku silni­
ków Big Bluffu sprzyjały * temu

mgliste wypowiedzi wpływowycn
polityków. Wprawdzie McNama-
ra, gen. Lemnitzer, sekretarz gene­
ralny NATO Stikker dementowali
wiadomości o planach wycofania
części wojsk amerykańskich z baz
na całym świecie, są jednak także
wypowiedzi wręcz odwrotne. Auto­
rem jednej jest zastępca tegoż Mc
Namary Gilpatric, innej ex-prezy-
dent Eisenhower. Ten ostatni posu­
nął się nawet do publicznego stwier­
dzenia, że obecność jednej dywizji
USA w Europie niewiele różnić się
będzie od obecności sześciu. Poza

Wielki bluff
tów, podmuch jego miał zadziałać

także i na wyobraźnię cywilów. Dla
nas, dla obozu socjalistycznego
miało to piekło zilustrować mocar­
ną potęgę USA, dla zachodnio­
europejskich sojuszników stanowić
swoistą przestrogę i groźbę. O tle
cel pierwszy ma niezwykle mizer­
ne szanse owocowania to drugi zo­
stał osiągnięty. Świadczy o tym na­
tychmiastowy oddźwięk w NRF,
Francji, Włoszech, Wielkiej Bryta­
nii, Japonii, Korei Płd., wszędzie
gdzie stacjonują amerykańskie siły
zbrojne.

Najwięcej zdenerwowali się za-

chodnioniemieccy przyjaciele, nie
tyle przez wrażliwość co w trosce

jedną różnicą: kosztować to będzie
6 razy mniej, co w ciężkiej sytuacji
gospodarczej Stanów ma kapitalne
znaczenie.

Gazety zachodnioniemieckie nie
mogą więc ukryć zaniepokojenia.
„USA pragną zmniejszyć oddziały
w Europie" alarmuje Koelnische
Rundschau. „USA zapowiadają wy­
cofanie części wojsk z Europy”
martwi się Der Mittag. „Obecność
Amerykanów to Europie ma zna.-

czenie daleko większe niż symbo­
liczna flaga” przekonuje Frakfur-
ter Allgemeine Zeitung. „To jest
może celowe w wojnie prowadzo­
nej to dżungli lub w czasie party­
zanckich bitew ale nie wobec NRF”

sugeruje korespondent oficjalnej
agencji prasowej tego kraju.

To był reakcji etap pierwszy.
Drugi cechowały złośliwości na te­
mat podłej sytuacji budżetowej
Amerykanów i „ciężkawego opty­
mizmu” którym USA raczy sojusz­
ników. Na etapie trzecim pojawiły
się groźby represji: Bundeswehra
jest b. poważnym zleceniodawcą
amerykańskiego przemysłu zbroje­
niowego i gotowa też przyjaciołom
dostarczyć kłopotu. Amerykańska
broń nie jest jedyna...

Niezależnie od szczerych chęci
czy niechęci fakty pozostają fakta­
mi. W ciągu najbliższych 12—18
miesięcy kontyngenty wojskowe
USA poza granicami będą zreduko­
wane. Rząd waszyngtoński musi
zmniejszyć miliardowe koszty u-

trzymania swych zamorskich armii.
Rośnie też niechęć do odgrywania
roli „policjantów świata”, ciśnie
sytuacja wewnętrzna i międzyna­
rodowa.

To jest podłoże. Na tej kanwie, w

celach propagandowo-politycznych,
dla utwierdzenia siebie i innych w

poczuciu jankesowskiej siły i wiel­
kości zorganizowano Big Bluff. Na­
leży już do przeszłości. W nocy z

czwartku na piątek umilkł huk mo­
torów nad Atlantykiem, ostatni sa­
molot II dywizji amerykańskiej
zamarł na x-tym lótnisku w NRF.
Teraz zacznie się manewrowania
akt drugi. Pobiegnie on cichszym
już nurtem, bez pirotechnicznych
efektów, ku grudniowej sesji
NATO i ku zbliżającej się w Sta­
nach. wyborczej rozgrywce. Big
Bluff to przecież tylko jedna faza
niezwykle złożonych manewrów po­
litycznych w łonie zachodniego
świata.

ZOFIA LEWARTÓWSKA

Ostatnia kolejka spotkań piłkarskich o mistrzostwo I i
II ligi zakończyła się dla krakowskich drużyn fatalnie. Na­
si piłkarze ponieśli same porażki. W jutrzejszej serii
kań spodziewamy się lepszej gry i liczymy na pełną
bilitację.
Wisła wyjeżdża do Rzeszo­

wa, gdzie przyjdzie jej zmie­
rzyć siły z tamtejszą Stalą.
Rzeszowianie na swoim boisku
są groźni nawet dla najlep­
szych. Szanse Wisły — rozwa­
żając teoretycznie — są zni­
kome. W praktyce może*jed-
nak okazać .-ię, że chłopcy z

„białą gwiazdą” na piersi wy­
wiozą nawet 2 punkty z rze­
szowskiego boiska. Liczymy
zresztą na pełną mobilizację
sił w Wiśle. Trener

Kolsky 'i cały zespół zdają so­
bie chyba dokładnie sprawę z

aktualnej — niewesołej sytu­
acji. Stal wobec nieugiętej,
ambitnej postawy „wiślaków”
może szybko się rozhąrtować.
Nie prezentuje przecież jakiejś
wysokiej klasy.Większość do­
tychczasowych sukcesów —

szczerze mówiąc - rzeszowianie
zawdzięczają w poważnej czę­
ści .szczęściu,

Na drugoligowym froncie

przedstawiciele naszego mia­
sta spotkają się z przeciwni­
kami niełatwymi. Cracovia
gra z Karpatami. Goście z

Krosna w bieżącym roku ob­
niżyli poważnie swoje loty, a-

le mimo to lubią płatać fi­
gle. W meczu z biało-czerwo­
nymi nie powinno być jednak
żadnej niespodzianki. Zdecy­
dowanym faworytem jest o-

czywiście’" Wicelider tabeli.

Przy normalnej grze ataku,
wzmocniona defensywa sław­
nych „murarzy krośnieńskich”
musi się poddać.

Wawel — jedenastka naj­
większych pechowców — gra
z Rapidem. Ktoś już napisał,
że mecz ten jest ostatnią szan­
są wojskowych — kolejna po­
rażka pogrąży ich całkowicie...
Bez paniki! Mecz z Rapidem
na pewno jest wielką okazją.
do wzbogacenia się o dwa cen­
ne punkty, ale nie wolno pił­
karzom z Bronowie wmawiać
już dziś, że ich degradacja
jest nieunikniona. Do końca
rozgrywek pozostało jeszcze
sporo czasu. -Jutro trzeba jed­
nak grać i o ile to możliwe
wyzbyć się kompleksów i bar­
dziej skupić swoją uwagę
podeżas oddawania strzałów.
Rapld, mimo że uzbierał już
sporo punktów nie jest'druży­
ną groźną na obcych boi­
skach. Linia defensywna go­
ści dość często popełnia wiele
błędów. Wojskowi muszą wy­
korzystywać je bez reszty.

„Garbarze” grają we Wro­
cławiu. Przeciwnikiem ludwi-

nowskiego zespołu jest
tabeli — Śląsk. Prawie nikt
nie d-aje „garbarzom” szans.

Po ostatnim meczu ze Stellą
Mielec, krakowianie stracili
sporo zaufania wśród swoich
i nie'swoich „kibiców”. My
jesteśmy jednak optymistami
— Garbarnię stać na pokona­
nie lidera! Towarzyszy jej po­
za tym sporo życzeń — pomi­
jając własnych „kibiców” —

sympatyków Cracovii. Są o-

ne na pewno szczere i wie­
rzymy, że otrzymamy pomy­
ślne meldunki z Wrocławia.

W pozostałych meczach o

mistrzostwo I ligi grają: już
dziś Odra z Arkonią, a jutro
— Polonia z Legią, ŁKS z

Ruchem, Gwardia z Zagłę­
biem, Górnik z Szombierkami
i Pogoń z Unią. \

W II lidze rozegrane zosta­
ną jutro następujące mecze:

Polonia — Raków, Lublinian-
ka — Zawisza, Stal — Start,
Lecliia — Lech, Górnik —

Piast.

na

Dziś i jutro
krakowskich stadionach

Do najciekawszych Imprez
sportowych, które odbędą się dziś
i jutro w naszym mieście, należą:

DZIŚ
Godz. 17.30, stadion „Wandy” w

Nowej Hucie — mecz żużlowy
KRAKÓW — OSTRAWA.

JUTRO
stadion Wawelu, ul.
5 - mecz piłkarski o

n ligi WAWEL M

Godz. 11,
Bronowicka
mistrzostwo
RAPID KATOWICE.

Godz. 14.30, stadion Cracęirti,
al. Puszkina - mecz piłkarski o

mistrzostwo II ligi GRACO VIA--
KARPATY KROSNO.

Po pierwszym między*
państwowego meczu gimnastycz­
nego reprezentacji młodzieżowych
Polski i Czechosłowacji prowa­
dzi zespół CSltS. W konkurencji
Kobiet 94,10:91,00 pkt, i w kon­
kurencji mężczyzn 137,00:135,85
pkt.

Mistrzostwa MO w dżudo
W drugim dniu zawodów dżudo

o mistrzostwo MO stoczono sze­
reg bardzo wyrównanych poje­
dynków. Wszystkie zespoły wal­
czą z dużą ambicją 1 wykazują
dobre przygotowanie kondycyj­
ne. Wczoraj rozegrano 7 meczy.
A oto wyniki: Warszawa miasto
— Gdańsk 2:1, SOMO Bydgoszcz
— Koszalin 2:1, Opole — Szczecin

2:1, Poznań — Łódź 2:1, Warszawa

województwo — SPMO Słupsk
2:1, SOMO Szczytno — Katowi­
ce 2:1, Koszalin — Gdańsk 2,5:0,5.
W dniu dzisiejszym o godzinie 14

odbędą się mecze ćwierćfinało­
we. Wstęp na zawody bezpłatny.
Organizatorzy serdecznie zapra­
szają wszystkich sympatyków
sportu, a zwłaszcza młodzież

szkolną, (ap)

*

W Glasgow odbyło się między­
państwowe spotkanie bokserskie,
w którym Szkocja pokonała Buł­
garię 12:8. •

* 1
Przebywająca w Finlandii olim­

pijska reprezentacja hokejowa
Polski przegrała wczoraj rewan­
żowy mecz z ^Finlandią. Tym ra­
zem 1:3. Strzelcem Jedynej bram­
ki dla Polski był A. Fonfara. Po
dwóch meczach w Finlandii pol­
scy hokeiści wyjeżdżają na dwa

kolejne spotkania do Szwecji.
Na zakończenie skandynawskiego
tournće Polacy rozegrają jeszcze
dwa oficjalne międzynarodowo
mecze z Norwegią.

Rajd motorowy
„oldboy 'ów"

Dębnicki organizuje - naPKS
zlecenie PZMot. - jutro (27 bm.)
rajd motorowy „oldboy’ów”. Rajd
przebiegać będzie 40-kilometrową
trasą. Poważnym utrudnieniem bę­
dzie 6 OJS-ów. Impreza zapowia­
da się ciekawie.

Czyżby więc w szeregi kierownictwa partyjnego
1 wojskowego w Obwodzie wkradł się prowokator?
Podejrzenie takie było tym straszniejsze, że zasięg
nieprzyjacielskich przygotowań nasuwał myśl, iż
zdrajca — jeśli do zdrady doszło — działać musiał na

bardzo wysokim szczeblu konspiracyjnej organizacji,
skoro miał dostęp do tak rozległych i szczegółowych
informacji.

Podejrzenie przekształciło się nieomal w pewność,
gdy w odwet za „majowe” akcje sabotażu kolejowego
hitlerowcy przystąpili do zakrojonych na szeroką
skalę działań, zmierzających do likwidacji oddziałów
partyzanckich — okazując przy tym znamienną zna­
jomość rzeczy jeśli idzie o zakonspirowane kryjówki
i bunkry. Jak już wspominaliśmy, oddział imienia Ja­
rosława Dąbrowskiego rozlokowany był w tym okre­
sie w trzech grupach; na pierwsąy ogień nieprzyjaciel­
skiej represji poszła grupa libiąska.

5 maja 1944 roku na stację kolejową Libiąż spe­
cjalnym pociągiem zajechały dwie kompanie Wehr­
machtu w pełnym rynsztunku bojowym oraz osiera
małych tankietek, nadających się do sforsowania la­
sów. Jednocześnie od strony Byczyny w kierunku
lasu libiąskiego wyruszyło kilka kompanii wojska
i żandarmerii niemieckiej. Cały las otoczony został
ogromnym pierścieniem o kilkukilometrowej średni­
cy. 6 maja o świcie pierścień ten, tak gęsty, że ani
zając nie mógł ujść z okrążenia, zaczął powoli prze-

;^,guwać się w głąb lasu, gdzie w odległości zaledwie
fg' jednego kilometra od stacji kolejowej Libiąż mieścił

Igysię partyzancki bunkier — główna kwatera oddziału
im. J. Dąbrowskiego, a praktycznie biorąc także całego
V Obwodu Armii Ludowej.

W bunkrze znajdowało się w chwili rozpoczęcia
obławy dziewięciu partyzantów. Dowodził nimi wie­
lokrotnie już wspominany „Bolek” (Stanisław Baran),,
pierwszy komendant oddziału in* Dąbrowskiego,
a ostatnio szef sztabu V Obwodu Armii Ludowej.
O „Bolku” katowickie gestapo słyszało już niejedno-
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ziwny jest ten Kra­
ków proszę państwa.
A to dlatego, że ce­

chuje nas nadmierna me­
galomania, chęć przewo­
dzenia przy równocze­
snym wyrzekaniu na to, co

staje się wartością — 0-

biektywnie rzecz biorąc —

najwięks-.ą naszego grodu.
Nie jesteśmy gołosłowni —

Kraków to ciągle jednak
jest zespół zabytkowych
budowli i — jeszcze raz —

zabytek. Nic więcej. Kra­
kowianie nie lubią

’ uznać
pewnej monumentalności
czasów współczesnych, tłu­
macząc to wszystko, że w

końcu widzieliśmy w tym
mieście sprawy większe
dostojniejsze, bardziej zna­
czące. Ejże? Czy aby takz

naprawdę jest?

•tfl

RÓŻANY ŻYWOT
Przed jakimś czasem

obiegła prasę fotogra­
fia, przedstawiająca u-

roczystość wręczenia
nagród wyróżniającym
się artystom. Na foto­
grafii tej zdumieni

czytelnicy prasy mogli
obejrzeć w komplecie
wszystkich, którzy

wręczali owe nagrody,
natomiast nie było wi­
dać nikogo, kto nagro­
dę otrzymał. Stało się
tak być może dlatego,
że artyści, którym
przyznano n.agrody, szy­
bko pobiegli z powro­
tem do
miast w

fotograf
zdjęć na

wali jeszcze przyznają­
cy nagrody działacze.

Panowie, zadbajcie o

tych wszystkich skry­
bów, artystów, projek. -

tantów. Wiemy, że jest
to towarzystwo podrzęd­
ne, mało zabawne,
marne. Ale mogą się
do czegoś przydać, na

przykład można z ich

okazji pojechać sobie
za . granicę, zjeść dobry
obiad, wziąć udział w

Jakimś międzynarodo­
wym zjeździe, kongre­
sie czy raucie. Pod

pretekstem jednego ar­
tysty może wieść róża- a

ny żywot co najmniej
trzech dyrektorów a

nie ma przecież róży
bez kolców.

„POLITYKA”

ŻYWOT NIEŁATWY
WARSZAWIANINA
Uważamy, że w War­

szawie życie jest drogie
— rzeczywiście war­
szawiak najwięcej pie­
niędzy przejada. U-
biera się raczej skro­
mnie, na kulturę wyda­
je trochę więcej niż
inni mieszkańcy kraju,
poza tym obficiej niż
inni używa mydła i kos­
metyków a także drożej
kosztuje go komunika­
cja — wiadomo przejaz­
dy po mieście. Oczywiś­
cie, większe sumy wy­
daje na mieszkanie,
głównie na meble, no

bo nowe budownictwo.
W każdym razie szcze­
gólna odrębność stolicy
nie polega na wystaw­
nej konsumpcji, nato­
miast badania wyka­
zują, że więcej osób
w rodzinach warszaw­
skich pracuje zarobko­
wo.

pracy, nato-

chwili, kiedy
dokonywał

sali, bankieto-

„KULTURA”

Otóż wydaje ml się, że
tkwi gruba przesada w

tym wyolbrzymianiu .prze­
szłości Krakowa. Jest ona

piękna, wspaniała, ale
twierdzę z całą stanowczo­
ścią przeszłość w naszym
grodzie blednie w porów­
naniu z naszą teraźniejszo­
ścią. Nieśmiertelny, może
dla niektórych nudny,
przykład z Hutą Im. Leni­
na, która wywindowała
Kraków na drugie miejsce
po Śląsku w dziedzinie

produkcji przemysłowej w

kraju a na jedno z czoło­
wych miejsc w Europie —

może ten przykład — pow­
tarzam, jest ograny. ~'

nocześnie jednak
prawdziwy. To
nim razem Kraków
takie przemysłowe znacze­

nie ni mniej ni więcej tyl­
ko w wieku XVI. Wtedy
właśnie nasz gród, będąc
stolicą Polski, rozwijał ów­
czesny przemysł, kopalnie
olkuskie, saliny wielickie.
Sto lat przedtem uczelnia
krakowska, pod auspicjami
królewskimi powstała, za­
żywała splendoru świato­
wego. Dopiero komuniści
którzy stworzyli Polskę
Ludową, ową sławę ucz.elni
w pełni gruntują. Proszę
mi pokazać okres, w-któ­
rym uniwersytet
sjci prowadziłby tak jak
teraz szesnaście
budów! Nakłady
cyjne naszego rządu
rozbudowę najstarszej u-

czelni uniwersyteckiej
przekraczają bardzo często
najśmielsze marzenia fana­
tycznych miłośników uczel­
ni kazimierzowskiej. Kole­
gium Paderewskiego dla
potrzeb wydziałów huma­
nistycznych, palmiarnia
uniwersytecka, gmach bio­
logii, fizyki, rozbudowa Bi­
blioteki Jagiellońskiej, II
Domu Akademickiego, bu­
dowa domu studentek,
zbudowana już mieszka­
niówka dla profesorów 1
wiele innych obiektów.

Jeśli chcemy przewodzić
krajowi to właśnie te war­
tości nowohuckie, współ­
czesne uniwersyteckie po­
winniśmy stawiać na

pierwszym miejscu. Każde
miasto, każdy zespół ludz­
ki, który chce przewodzić,
wyznaczać drogi danego
kraju, społeczeństwa musi
mieć na teraz takie
wzorce postępowania, ta­
kie przykłady swych war­
tości, które współcześnie
przydają znaczenia wielu
jednostkom, całemu pań­
stwu. Kraków ma to, ale
chowa tę Hutę i te inwe­
stycje uniwersyteckie za

pazuchą. Inaczej: Krako­
wianin chwali się Wawe­
lem, Sukiennicami, kościo­
łem Mariackim, Muzeum

Czartoryskich. A powinien
się chwalić również mi­
liardowymi nakładami

przemysłowymi w hutnic­
twie, wspaniałym rozwo­
jem inwestycji uniwersy­
teckich.

Tenże sam gród, który
tak bardzo gorąco i pięk-

Rów-
jest

ostat­
ni iał

krakow-

wielkich
inwesty-

na

nie reprezentuje polskoźć
— zaniedbuje polszczyznę
nasz język codzienny. Nie
wiem czy istnieje bardziej
zaśmiecona germanizmami
gwara miejska, niż gwara
Krakowa. Te nachtkastliki,
elektryki, uniwerki, szran­
ki, place (czy jest tu je­
szcze plac w tramwaju)
filury — są denerwujące
nawet dla mieszkańców
dzielnic dłużej wystawio­
nych na germanizację niż
gród Kraka. Jednocześnie

jednak Krakowianie z po­
gardą odnoszą się do mie­
szkańców przedmieść,
dawnych wsi, które zacho­
wały tę polszczyznę w naj­
piękniejszym, nieskażonym
brzmieniu. Aż dziw bierze,
że nie zauważamy, lekce­
ważymy ten krowoderski,
zwierzyniecki i dębnicki
folklor! Tymczasem jest
to materiał — językowo i

obyczajowo rzecz biorąc —

na doskonałego, krakow­
skiego Wiecha. Ja wiem
mamy wóz, mamy bat, ale
konia nie mamy. Nie ma­
my? Po prostu możemy
jako pewien
społeczny zażądać
rzeczy.

Czym się chwali

szczanin? Stocznią
rzem. Czym się
Warszawianin?

mostem, FSO. Co podkreśla
Wrocławianin? Rozmach

budowy kościuszkowskiej
dzielnicy mieszkaniowej.
Czym żyje Poznań? Kon­
taktami handlowymi z

całym światem. My na od­
wrót. Jeśli np. Poznaniak

czy Warszawianin najpierw
mówi o współczesności na

drugim miejscu stawia za­
mek wilanowski czy kór­
nicki, Krakowianin naj-

. pierw mówi o wspaniałej
przeszłości, milcząc na te­
mat Huty, zachodniej dziel­
nicy mieszkaniowej itd.

Oczywiście nie wf wszys­
tkim można przedłużać tu

pretensje."Bez przesady.
W każdym razie, kra­

kowskim targiem, propo-
ruję: rozejrzyjmy się jak
ciekawa jest krakowska
współczesność, krakowski
przemysł, krakowska gwa­
ra miejska. Jeśli bowiem
na pierwszym planie po­
stawimy te sprawy —

piękniejszy i bardziej zna­
czący będzie nasz zamek,
Sukiennice i ul. Grodzka.
Bo to jest prawidłowość,
najpierw czas bieżący a

potem rozpamiętywanie
przeszłości.

Olgierd JĘDRZEJCZYK
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krotnie, określenie „Bolekbande” („banda Bolka”) wy­
stępowało stale w tajnych meldunkach i instrukcjach.
W pewnej chwili hitlerowcy myśleli nawet, że zdołali
zlikwidować groźnego „przestępcę” — raport katowic­
kiego gestapo z marca 1944 roku szczegółowo informo­
wał o działalności „bandy Bolka”, utrzymując, że jej
organizatorem był rzekomo Jan Bolek, robotnik po­
chodzący z Żarek w powiecie chrzanowskim. Organi-

, zacja ta, jak twierdził autor gestapowskiego raportu,
„była podporządkowana komunistycznej partii PPR

jako grupa bojowa Gwardia Ludowa”. W 1943 roku
kontynuował meldunek — oddział prowadził żywą
działalność, zarówno sabotażową (głównie kolejową)
jak i bojową. Dowódca oddziału, Jan Bolek, został
w tym roku aresztowany, a następnie . zastrzelony
iw więzieniu mysłowickim, organizacja działała jednak
dalej. Cytowany meldunek gestapo stwierdza w tej
sprawie co następuje:

„W nocy 8 marca 1944 przeprowadzono z udziałem
żandarmerii w powiecie chrzanowskim obławę prze­
ciwko członkom bandy i ich pomocnikom... W czasie
tej akcji... aresztowano 23 Polaków, w tym 3 kobrety
W czasie obławy zastrzeleni zostali Ludwik Gwiżdź
i Jylian Matysiak. Między aresztowanymi znajdował
się również dowódca oddziału, robotnik Władysław
Piegrzyk z Żarek”.

Dziwne w tym raporcie pomieszanie wiadomości

prawdziwych z najzupełniej wyssanymi z palca. Jan
Bolek nie był ani założycielem, ani dowódcą tego od­
działu. Nie był też dowódcą, a tylko członkiem od­
działu Władysław Piegzik. Przez cały czas chodziło

więc o oddział im. J. Dąbrowskiego, którego założy­
cielem i pierwszym dowódcą był „Bolek” — Stani­
sław Baran.
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Z notatnikiem

po Polsce!
Trafiła ml się gratka! Wojewódzki Związek Spółdzielni

Pracy — zabrał mnie na „łebka” na Mazury i do Gdańska!

Jadę więc i gapię się jak wól na malowane drogowskazy —

jako, że jadę pierwszy raz szosą w stroną Warszawy i na

jeziora!...
*

Droga do Kielc to bajka — bajka z marmuru chęcińskiego.
Bajeczna droga sama wykłada się — słowem Polska ściele
się asfaltem. Gdzie okiem rzucić to nowa bajka — dómki,
domeczki, gmachy, osiedla, fabryki, zabudowania — paję­
czyna wysokiego napięcia — to znowu wieżowce — ba,
światła na przejściach! Kielce stają na — zielone, żółte,
czerwone. Brawo — brawo, piękne, ukwiecone Kielce!

'h
Pędzimy dalej. Co krok — to za fosą leży Polska

lOOU-lecia — 7110 lat, C00 lat, to znowu ostatnich 20, 10, 5 lat!

Wszędzie historia — wszędzie ten milowy slup kultury.
Tylko za Radomiem maleją domki. Są to jak by z bajki —

jak by z zeszytów szkolnych, nawet z dymkiem!...
A gdyby tak je podmalować, ożywić kolorem? Wyskoczy­

łyby na szosę z radości: Może tylko okna, drzwi! A gdyby
tak dało się jeszcze wyprostować plot? laka reprezenta­
cyjna szosa — a takie smutne domki — liliputki!...

Tegoroczny sezon letni na­
leży do najbardziej udanych.
Kiedy w ubiegłych latach mó-
wiło się o dochodzeniu pol­
skich alpinistów do czołówki

światowej, to ostatni sezon z

dużymi osiągnięciam-i w Al­
pach, Dolomitach, Kaukazie,
stawia nas zdecydowanie na

równi z najlepszymi alpinista­
mi francuskimi, włoskimi, an­
gielskimi i innych narodowo­
ści alpejskich.

przejście tak poważne doko­
nane w Alpach przez polski
zespół. Płd.-wsch. filar Mont
Maudit był uprzednio atako­
wany, ale bez powodzenia.

Sam filar ma ok. 1000 m

wysokości, w tym 400 m wspi­
naczki skalnej, skrajnie i nad­
zwyczaj trudnej, reszta to

trudny i bardzo trudny teren

lodowo-skalny. Dużemu szczę­
ściu należy przypisać to,
alpiniści wyszli obronną

LATO NASZYCH
alpinistów

Alpy — grupa Mont Blanc,
to najważniejszy poligon al­
pinistyczny, najwyżej noto­
wany na alpinistycznej gieł­
dzie wspinaczkowej, a zara­
zem najbardziej niebezpiecz­
ne góry. Każde załamanie po­
gody powoduje kilkanaście

■wypadków śmiertelnych.
Tego lata przebywało w Cha-

monix trzech krakowskich al­
pinistów, zaproszonych’ tutaj
przez Groupe Universitaire
de Montagne et de Ski. O-
siągają oni kilka dużych i

cennych sukcesów.
Przede wszystkim I przej­

ście przez zespół: Ryszard Za­
wadzki, Lucjan Saduś płd.-
wsch. filara Mont Maudit.
Jest to w ogóle pierwsze
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Nasz foto-konkurs dobiega końca. '

Zdjęcia można nadsyłać tylko do
31 października. Duży wybór nad­
syłanych prac pozwolił nam

trzykrotnie reprodukować nade­
słane zdjęcia na kolumnach poza
kącikiem fotograficznym. Na o-

gół nasi fotoamatorzy zrozumieli

intencje konkursu nadsyłając bar­
dzo szeroki wachlarz tematyczny
zdjęć.

Dzisiaj reprodukujemy zdjęcie
nadesłane przez Czesława Sterli-

cza, Kraków Karmelicka 28/22. Ta
miła pamiątka z wakacji została

wykonana w sposób bezpośredni.
Celem naszego konkursu było po­
kazanie możliwości, jakie tkwią
w tym rodzaju zdjęć, które wca­
le nie muszą być szablonowe.

Wydaje nam się, że reproduko­
wanie kilkunastu najlepszych
zdjęć w ramach tego konkursu

spełniło swoją Folę. W ciągu
pierwszych dni listopada ogłosi­
my wyniki tego konkursu.

niełaskawe dla Polaków. Cią­
gle deszcze i niepogoda unie-

> możliwiały wspinaczkę. Np. w

czasie pokonywania płn. ścia­
ny 'Civetty naszych alpinistów
zaskoczył w ścianie śnieg, co

o tej porze roku jest zjawis­
kiem tutaj niespotykanym.
Niemniej jednak dokonano
przejść największych i naj­
trudniejszych ścian Dolomi­
tów. Andrzej Heinrich z Kra­
kowa i Józef Nyka przechodzą
słynne direttisimy ra 500 m

przewieszonych ścianach:
„niemiecką” na Cime Grandę
di Lavaredo i „szwajcarsko-
włoską’’ na Cime-Ovest di
Lavaredo. Obie drogi znane

są z olbrzymich okapów (po
przebyciu ok. 300 m zrzucony
ze ściany . kamień spada 80
m od jej podstawy) i trudno­
ści, które wymagają najwyż­
szych umiejętności technicz­
nych.

W Kaukazie Zachodhim

działał 10 osobowy obóz pol­
skich alpinistów — z Krakowa

Ryszard Rodziński i Zbyszek
RubinowskL

Tutaj pogoda dopisała do^

: skonale, ale w związku z

trzęsieniem ziemi, które miało

miejsce przed przyjazdem pol­
skiej grupy, wszystkie naj­
trudniejsze drogi wspinaczko­
we zostały „zamknięte” przez
władze radzieckiego alpiniz­
mu. Dzięki jednak doskonałej
opinii jaką cieszą się na Kau­
kazie polscy alpiniści zrobio­
no wyjątek i zezwolono w

końcu na kilka przejść.
R. Rodziński i Zb. Rubi-

nowski przeszli skrajnie trud­
ną grań Aks autów, a R. Ro­
dziński z towarzyszami doko­
nali III przejścia środkiem
w^ch. ściany Białej KajL
Czasy uzyskane na tych dro­
gach przez naszych alpinistów
były 3—4 krotnie krótsze od
najlepszych rezultatów osiąg­
niętych przez radzieckich al­
pinistów.

Również
taternicki
przejścia
dróg. Tatry jednak stopnio­
wo schodzą do roli „podkra­
kowskich skałek” — terenu

treningowego. Wszystko na

to wskazuje, że nasze taterni­
ctwo ze względu na brak
miejsca i „przestrzeni życio­
wej” znajdzie się niedługo w

trudnym impasie. Już pow­
szechnym zjawiskiem są ko­
lejki pod ścianami. Młodzież
taternicka posiada doskonałe
przygotowanie techniczne,
wszystkie przejścia są doko­
nywane w doskonałym stylu
i w rekordowych czasach. Ale
na tym kończą się możliwości
rozwojowe, trudniejszych dróg
z braku miejsca już nie moż­
na poprowadzić, a urządzanie
zawodów wspinaczkowych ze

stoperem w ręku, jak to ma

miejsce już w Bułgarii mija
się z samą ideą taternictwa
jako sportu.

Umożliwienie członkom

zdziwiłoby Klubu Wysokogórskiego swo­
bodniejszego i częstszego prze­
kraczania granicy w rejonie
Tatr Wysokich, w znacznym

stopniu rozładowałoby tę sy­
tuację.

że

rę-

ką (poza lekkimi odmrożenia­
mi) z tej imprezy; po siedmiu

godzinach wspinaczki nadesz­
ło gwałtowne załamanie po­
gody. Dalsze posuwanie się z

powodu lawin pyłowych byłe
prawie niemożliwe. Pierwszą
noc alpiniści spędzili bardzo
niewygodnie w ścianie, w bu-

■rzy śnieżnej, następną w je­
szcze gorszych warunkach na

grani szczytowej. Dopiero
trzeciego 8dnia udaje się im
zejść do schroniska na Grand
Mulet.

Prasa francuska, szwajcars­
ka i włoska wysoko oceniły

■ten wyczyn, podkreślając do-
■bry styl przejścia

ciężkich warunków
rycznych.

Tydzień wcześniej
skie zespoły (Jerzy Potocki —

Lech Utracki i R. Zawadzki
— L. Saduś) stały się autora­
mi też niemałej sensacji w

światku alpinistycznym w

Chamonix; II przejście cenio­
nej drogi Contaminea na Al-

guille Verte. 1100 m filar lo-

dowo-skalny, o dużym na­
gromadzeniu trudności w dol­
nych partiach pokonano w 13

godz. Cały zespół biwakował

w zejściu Kuluarem Whym-
pera, gdzie alpinistom z po­
wodu braku ciepłego sprzętu
biwakowego dotkliwie dała

się we znaki niska temp, (po­
niżej —10 st.).

Nasi alpiniści odebrali licz­
ne gratulacje m. In. od p.
Jean Franco — dyrektora
ENSA (Narodowej Szkoły Al­
pinizmu i Narciarstwa) oraz

p. Andre Contaminća, prze­
wodnika 1 profesora tejże
szkoły, najbardziej uznawane­
go teoretyka alpinizmu.
Szczególnie opinia tego ostat­
niego, bardzo powściągliwe­
go w pochwałach jest charak­
terystyczna: „Cieszą mnie wa­
sze sukcesy, a jeszcze bardziej
zdumiewają; czyżby wasze

Tatry były tak trudne? Naro­
biliście tutaj dość dużego za­
mieszania. Ńie
mnie gdyby to byli Francuzi,
Szwajcarzy, Włosi... oby tak

dalej panowie...”
„Najbardziej strome góry

świata” — Dolomity Włoskie,
okazały się tym razem bardzo

pomimo
atmosfe-

dwa pol-

tegoroczny sezon

obfitował w liczne
najtrudniejszych

Warszawa to obłęd świateł, ruchu, szkła, neonów, punk­
towców 1 kwiatów — zwłaszcza wieczorem. Warto wpaść
do niej po deszczu I tak godzinę poślizgać się po jej lustrzel
To olbrzym — szał rozmachu 1 smaku,

*’

Zegnamy Ją śpiewem — „Tysiąc walecznych”!.„
— Gdzie jest północna część Warszawy?
— Po przeciwnej stronie południowej — pada odpowiedź

pilota wycieczki...
Błądzimy, krążymy, denerwujemy się!... Wreszcie dym

z elektrociepłowni na Żeraniu — wyprowadza nas!...
— To nie jest Narew — lecz Bug — ktoś prostuje pilota,

który tylko czyta i czyta z przewodnika, mapy i blądzi,„

Setką mijamy Kurpie, Ostrołęką, Łomżą, aż gęsi syczą!...
Witamy też każdego rowerzystą. Na drodze rozłożyła się
martwota, i cisza. Jedyny zgrzyt — to koparki ziemniaków...

Mijamy kurpiowskie chaty z rogownlkami czyli konikami
u szczytu, kryte strzechą, pnyszyte krzyżykami... Gęś —

to jedyne stworzenie lub samotny barani Domownicy
w polu...

Nagle zrywają się indyki. Gęsiego kroczą nawet gęsi —

ławą posuwa się łaciate — czarne bydło. Są 1 domki z ce­
gieł! To już Mazury — mozaika lasów i jezior błękitnych
jak pawie oczka. Po bokach kładą się całe łany PGR-ów!

Pędzimy za statkiem-ucieklnierem do Mikołajek. Porcik

jak pudełeczko zapałek. Wyłoni się też z lasu wieżyca,
baszta, a na niej urzędujący bocian. Jedzlemy w tunelu
zieleni. Z drzew spływa ciurkiem pachnąca żywica. Po­
nętny też zapach grzybów wabi, kusi,

Jest 1 Olsztyn po 12 godzinach nieważkości — schludny,
czysty, budujący się na stalowych ramionach dźwigów,
żurawi — Olsztyn rozmachu!

*

Skręcamy do bunkrów Hitlera w stroną Kętrzyna.
— To tu — ktoś szeptem mówi i milknie!...

Leżą głazy betonu porosłe mchem — pogięte żelazlwo.
To dawne kotłownie, elektrownie, kasyna, kina — bunkry
Goebbelsa, Himmlera, Hitlera, buduar-bunkler Ewy Braun...

Ten bunkrowały las — wyleciał z końcem wojny w po­
wietrze. Rozedma trotylu rozniosła podziemne miasto buty
1 tchórzostwa! Ostał się Ino las — las tajemniczy — las

azumlący legendą.,,

D
ziś weźmiesz, a za rok lub dwa przyjdzie cl się
rozliczyć z tego czynu przed sądem. Kiedyś — przed
laty sprawy łapówkarskie rzadziej były wykry­
wane i trafiały na wokandę sądową. Stąd utarł się
pewien mit o rzekomym „bezpiecznym przestęp­
stwie”. Skoro ty mnie dajesz w łapę pieniądze, a ja

je biorę, obaj jesteśmy zainteresowani, wiemy o tym tylko
my obaj, a więc możemy gwizdać sobie na odpowiednie prze­
pisy prawa karnego, nikt nam nie może nic zrobić, jesteśmy
nietykalni.

Już nie jeden cwaniak zwichnął nogę na takim rozumo­
waniu. Głośny proces Leona Michalskiego i ich wspólników,
którzy dawali i brali łapówki, zakończył się wysokimi wy­
rokami dla oskarżonych. Szereg większymi i drobniejszych
łapówkarzij trafia na ławę oskarżonych. Wychodzą na jaw
sprawy, które wydawałoby się nigdy nie ujrzą prokuratora
i sali rozpraw. Zawodzą współpracownicy, zawodzą „kli­
enci”, którzy dawali pieniądze w cztery oczy. Gdy sprawą
zaczyna się interesować milicja „sypią" łapówkarza bez
skrupułów-

Oto ostatnio wpłynął do sądu akt oskarżenia przeciwko
dr chemii Franciszkowi P. pełniącemu w jednym z zakła­
dów funkcję kierownika działu współpracy i informacji
naukowej. Zakłady zlecały przeprowadzenie badań jakości
produkowanych przez siebie leków szeregowi placówek lecz­
niczych. Jak stwierdzono w toku śledztwa na podstawie
zeznań dr Sz. w 1956 roku przedstawiciel zakładów Fran­
ciszek P, w rozmowie z nim zaczął uskarżać się na swoje

ŁA­
PÓW­
KA

ciężkie warunki materialne. Czynił aluzje, z których doktór
wywnioskował, że w związku z umożliwieniem mu prze­
prowadzania badań, P. domaga się pewnych korzyści ma­
terialnych. Ponieważ dr Sz. słyszał w środowisku lekarskim
że przedstawiciel zakładów przyjmuje za udzielanie zle­
ceń łapówki mniej więcej w wysokości 50 proc, sumy należ­
nej za przeprowadzenie badania doszedł do wniosku, że
również i on będzie się dzielił swoimi zarobkami chcąc za­
bezpieczyć sobie dalszy napływ zleceń. Franciszek P. przy­
jął propozycję lekarza i przez kilka lat otrzymywał od nie­
go różne kwoty, których suma sięga kilkudziesięciu tysię­
cy zł.

Również lekarze zakopiańscy doszli po rozmowach do
wniosku, że Franciszek P. oczekuje od nich rewanżu za

udzielanie leków do badań. A więc uzbierali dla niego 8 tys,
zł, które dali „w łapę" zleceniodawcy.

Przesłuchany w charakterze podejrzanego Franciszek P.
nie przyznał się do winy i wyjaśnił, że nigdy żadnych ko­
rzyści materiałnych w związku ze zleceniem badań jakości
leków od nikogo nie przyjmował ani nie żądał. Jednak ze­
znania kilku lekarzy mówią coś wręcz przeciwnego. Bę­
dziemy więc mieli jeszcze jeden proces o przyjmowanie ła­
pówek.

Bo obojętnie jak by się to nazywało: przyjmowaniem ko­
rzyści materialnych czy wytworniej — rewanżem, upomin­
kiem czy prezentem, fakt pozostaje faktem, a łapówka —

łapówką.
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blikacjach naukowych oraz referowane na wielu konferen­
cjach międzynarodowych, zyskały uznanie wśród czołowych
specjalistów na całym święcie. Można śmiało powiedzieć, że
w zakresie badań reakcji jądrowych bezpośredniego oddzia-

... listopadzie br. mija pięć lat od rozpoczęcia pracy cy-
|/\l klotronu krakowskiego. Ten pierwszy, ale dla kra-
* 1 kowskich fizyków jądrowych tak doniosły jubileusz,

niech będzie także okazją do zaznajomienia szerokich warstw

społeczeństwa krakowskiego z historią rozwoju i głównymi łykania IFJ w Krakowie znajduje się w czołówce światowej,
wynikami prac badawczych, prowadzonych w Instytucie Fi- podobnie jak to też niewątpliwie ma miejsce w zakresie wy-
zyki Jądrowej w Krakowie z użyciem tego największego w znaczania momentów magnetycznych krótkożyeiowych sta-

polsce akceleratora jonów. nów wzbudzonych jąder-atomowych oraz niektórych badań

Decydującym dla stworzenia w Polsce warunków umożli- strukturalnych metodami rozpraszania neutronów i metodą
wiających prowadzenie badań jądrowych na odpowiednio' magnetycznego rezonansu jądrowego. Świadczą o tym liczne

'

wysokim, współczesnym poziomie — był rok 1955. W roku cytaty w literaturze naukowej oraz wypowiedzi- najwybit­
niejszych specjalistów uczonych z całego świata, zarówno
aktywnie współpracujących z nami, jak i często odwiedzają­
cych nasz Instytut.

Brak miejsca nie pozwala mi bliżej wspomnieć tutaj o pracach
cyklotronu krakowskiego dla potrzeb innych pracowni badaw­
czych Instytutu, jak np. o wytwarzaniu niektórych sztucznych
Izotopów promieniotwórczych. Cennymi były też prace wykony­
wane przez cyklotron dla innych instytutów badawczych, jak np.
naświetlania enzymów dęutęronami o różnych energiach dla Insty­
tutu Biochemii 1 Biofizyki PAN w Warszawie,

Niezmiernie cenną i owocną dla prac badawczych prowa­
dzonych przy cyklotronie krakowskim jest bliska współpra­
ca z szeregiem czołowych instytutów badawczych, do któ­
rych w pierwszym rzędzie nąleżą: Zjednoczony Instytut Ba­
dań Jądrowych w Dubnej pod Moskwą, Instytut Fizyki Teo­
retycznej Uniwersytetu w Kopenhadze, Instytuty Fizyczne
uniwersytetów w Oxfordzle, w Birmingham i Mediolanie,
Instytuty Fizyki Jądrowej w Zagrzebiu i w Rossendorf pod
Dreznem.

tym partia i rząd postanowiły skorzystać z propozycji rządu
ZSRR i zamówić tam dwa wielkie podstawowe urządzenia,
niezbędne do prowadzenia prac badawczych w zakresie fi­
zyki jądrowej i jej zastosowań, jakimi są reaktor jądrowy
i cyklotron o średnicy nabiegunników 120 cm. Wówczas też

zdecydowano, że reaktor jądrowy będzie zlokalizowany w

Warszawie, zaś cyklotron w Krakowie. Istniała już bowiem
wówczas w .Krakowie zorganizowana na terenie instytutu
Fizyki UJ odpowiednio przygotowana grupa ludzi posiada­
jąca pewien oryginalny dorobek naukowy i doświadczenie.

Z końcem roku 1955 przystąpiono w Krakowie na Broiiowicacł,
do budowy przyszłego Instytutu Fizyki Jądrowej. Prace budowla­
ne i Instalacyjne, prowadzone przez Zjednoczenie Budowy Huty
im. Lenina, postępowały szybko, zwłaszcza budowa hali samego
cyklotronu posiadającej ściany, z betonu o grubości 2,60 metrów

■dla osłony przed promieniowaniem. Duża i skomplikowana insta­
lacja cyklotronowa była montowaną 1 uruchamianą przy stałej
współpracy grupy rzeczoznawców radzieckich. Tzw. rozruch elek­
tryczny cyklotronu, uwieńczony uzyskaniem' wiązki deuteronów

Dr Henryk Niewodniczański

prot. zw., członek rzeczywisty PAN

Dyrektor Instytutu Fizyki Jądrowej
w Krakowie 5|

AT KRAKOWSKIEGO
LB I CYK ŁOTROM 0

l

(jąder atomów ciężkiego wodoru o liczbie masowej 2) 1 o energii
ok. 13,4 milionów elektronowoltów, ukończony został z początkiem
listopada 1958 roku.

W
dniu 22 listopada 1958 roku odbyła się w Krakowie na

Bronowicach podniosła, i dla historii fizyki polskiej
pamiętna, uroczystość otwarcia pracy cyklotronu przez

premiera Józefa Cyrankiewicza, przy udziale licznie zgroma­
dzonych przedstawicieli władz państwowych centralnych i
krakowskich, a także wielu fizyków i innych uczonych z ca­
łej Polski.

Fizyczne prace badawcze z zakresu reakcji jądrowych roz­
poczęte zostały jeszcze podczas rozruchu cyklotronu. Toteż

już w maju 1959 r. uzyskane zostały w pracy z cyklotronem
pierwsze oryginalne wyniki, posiadające duże znaczenie nau­
kowe.

Podstawowe badania naukowe prowadzą do coraz lepsze­
go poznania otaczającej nas rzeczywistości i praw nią rzą­
dzących, przez co są także podstawą wszelkiego postępu i

rozwoju techniki we wszystkich jej dziedzinach. To bezpo­
średnie uzależnienie postępu technicznego od wyników pod­
stawowych badań naukowych występuje ze szczególną wy­
razistością w dziedzinie badań jądra atomowego i wyko­
rzystania nieprzebranych zasobów energii jądrowej dla do­
bra ludzkości.

Zadaniem Instytutu Fizyki Jądrowej w Krakowie

Od roku 1956 do dni ostatnich opublikowanych zostało 291 prac
naukowych wykonanych w Instytucie. Zgłoszo-no kilka wynalaz­
ków pracowniczych w Urzędzie Patentowym.

Z urządzeń badawczych Instytutu korzystają fizycy z Instytutu
Fizyki U.J., z którym współpraca IFJ jest stała 1 bardzo bliska,
a także fizycy 1 pracownicy inżynieryjno-techniczni z Innych ośrod­
ków polskich, z NRD, Węgier, Jugosławii, Wielkiej Brytanii
i Włoch. Większość studentów fizyki UJ piątego roku studiów wy­
konuje pracę magisterskie na terenie IFJ, to samo dotyczy nie­
których studentów WSP w Katowicach. Studenci UJ, AGH, Po­
litechniki. Śląskiej oraz Uniwersytetu Łódzkiego odbywają w IFJ

praktyki Wakacyjne.
Za ostatnie 5 lat w Instytucie wykonano 26 prac doktorskich,

przeprowadzono 3 habilitacje, 2 docentów zostało profesorami
nadzwyczajnymi, oraz 7 pracowników zostaje samodzielnymi pra­
cownikami naukowo-badawczymi.

Instytut Fizyki jądrowej stale rozwija się w kierunku
udoskonalania i pogłębiania prowadzonych w nim prac
badawczych. Powstają w nim nowe oryginalne urządze­

nia i aparatury konstruowane i budowane w Instytucie. O-
becnię znajduję się w budowie Laboratorium Niskich Tem­
peratur,* w którym zainstalowane zostaną już posiadane
skraplarki wodoru i helu. Urządzenia te pozwolą zmodernizo­
wać i udoskonalić wiele badań. Fizyka jądrowa i stosowane
w niej metody rozwijają się jednak niezwykle szybko. Do-

Zadaniem Instytutu Fizyki Jądrowej w Krakowie jest trzymując kroku przodującym ośrodkom badawczym, nie-
właśnie prowadzenie podstawowych prąc naukowo-badaw- zbędne jest uzyskanie dla Instytutu dwóch nowych wiel-
czych w fizyce jądrowej niskich i średnich energii oraz ba- klch urządzeń, których potrzeba jest już obecnie pilnie od­
dań strukturalnych, wykonywanych metodami fizyki ją- czuwana: badawczego reaktora jądrowego oraz noWego, je-
drowąj. U1'"ł "" '1-! u: -t -a— -i-> -

Wiele z tych badań powiązanych jest z pracą dużego cy­
klotrony krakowskiego. Najbardziej bezpośrednie po­
wiązanie występuje w pracach 2-ch pracowni reakcji

jądrowych. W pracowniach tych prowadzone są systema-

szcze większego, cyklotronu (o średnicy nabiegunników elek­
tromagnesu od 150—240 cm) o zmiennej energii przyspiesza­
nych protonów i ciężkich wielonabojowych jonów.

Wyposażenie Instytutu w te nowe narzędzia badawcze znacznie

zwiększyły możliwości i zakres pracy Krakowskiego Instytutu Fl-

__: i..ri* , , F'7 -------- 1 zyki Jądrowej, który posiada tak duże znaczenie dla rozwoju wiel-
yczne badania tzw.. reakcji jądrowych bezpośredniego Od- kiego ośrodka przemysłowego jakim się staje obecnie Polska Pó-

działywania. Wyniki tych badań ogłoszone w licznych pu- łudniowa.
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Jerzy Orlewski
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Bolesławia"JJ
SKRÓT KTiR ną ogól rząd-

ko pojawia się na łamach pra­
sy. To Inicjały Klubów Tech­
niki i Racjonalizacji, które ist­
nieją przy wielu zakładach

pracy. Na ogól mało mówi się
o ich osiągnięciach, a przecież
sukcesy produkcyjne ich ma­
cierzystych przedsiębiorstw
często w poważnym stopniu o-

pierają się właśnie na dorob­
ku KTiR.

W ub. sobotę otwarta
została w Hucie Im. Leni-
na wojewódzka Wystawa
Postępu Technicznego
Przemysłu Hutniczego.
Przypomniała mi ona mo­
ją rozmowę sprzed mie­
siąca. „Z inicjatywy KTiR
nasz zakład bierze udział
w nowohuckiej wystawie!

■usłyszałem w Zakładach
Górniczo-Hutniczych „Bo­
lesław”,

W tym miejscu warto,
przypomnieć, że jeszcze w

1960 r. Klub Techniki i
Racjonalizacji w ZGH „Bo­
lesław” właśnie na apel
KTiR Huty im. Lenina po­
stanowił zgłosić, odpowied­
nią ilość projektów racjo­
nalizatorskich, aby w bie­
żącej pięciolatce zakład u-

zyskał 9 i pół miliona zł
oszczędności.

W ciągu dwóch lat człon­
kowie bolesławskiego KTiR
przedłożyli pomysły racjo­
nalizatorskie, które przy­
niosły ponad 5 milionów zł.
„Wniosek zatem taki, że
przyrzeczenie wykonamy z

poważną nadwyżką! — mó­
wią z dumą racjonalizato­
rzy z Bolesławia.

Do Klubu Techniki i Ra-?
cjonalizacji w ZGH „Bo-.

lesłąw" należy 103 . człon­
ków, w tym 56 robotników.
To żywe zainteresowanie
technicznymi problemami
zakładu ze strony robotni­
ków, ma swój wyraz w

ilości zgłoszonych przez
nich i zatwierdzonych do
wykorzystania pomysłów
racjonalizatorskich. Właś­
nie robotnicy byli autora­
mi 41 proc, projektów, któ­
re przedstawiono tu w

ciągu pierwszego półrocza
br.

Należy podkreślić, że duża
część 'tych wniosków pokrywa
się z tematami ujętymi w pla­
nie postępu technicznego i do­
tyczy np. automatyzacji stacji
prostowników dołowych, zmo.

dernizowąnią młynów kulo­
wych, zmiany schematu floto­
wania blendy 1 galeny, mecha­
nicznego odciągu popiołów z

pieców indukcyjnych.
Szczególne znaczenie dla

Zakładów mają projekty
dotyczące klimatyzacji ka­
biny suwnicowej w Zakła­
dzie Ołowiu, mechanizmu
napędowego wózka do
przewozu tlenku ołowiu
spod ślimaków, urządzenia
do przechowywania i

przewozu azotu z parteru
na -drugie piętro w bu­
dynku laboratorium.

Klub Techniki i Racjonali­
zacji posiadał dwóch dorad­
ców technicznych. Ostatnio

wystąpił z wnioskiem do dy­
rekcji o zwiększenie ilości do­
radców do pięciu osób. Uzys- ■
kał zgodę, cq pozwoli odpo­
wiednio podzielić czynności
technicznych doradców z po­
żytkiem dla Klubu.

MEDYCYNA
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9 1/10 światowych za­
pasów gazu ziemnego
znajduje się na, a ściś­
lej pod Saharą.

& Niwalina, nowy buł­
garski lek na schorzenia
układu nerwowego, li­
kwidujący również dzia­
łanie najstraszniejszej
trucizny — kurary u-

zyskiwana jest z płat­
ków pierwiosnka.

© Pierwszym ośrod­
kiem turystycznym w

historii świata był Cypr.
Już w XV w.■p.n.e.
ściągali tu przybysze z

całej Hellady na festi­
wale ku czci Afrodyty.

9 Ocean /Indyjski jest
jedynym oceanem świa­
ta, gdzie kierunek wia­
trów i prądów morskich

zmienia się dwa razy w

roku.
® W ZSRR zanika za­

wód zwrotniczego. Za­
stąpiły go samoczynne,
zdalnie sterowane z

punktu dyspozytorskiego
urządzenia.

S Czerwone krwinki
w organiźmie człowieka

żyją tylko 125 dni, co

sekundę 10 milionów

tych „mikrol ab orato­
riów" ginie i tyleż pow-

staje. W sumie cyrkulu-
je ich w ludzkiej krwi-
25 trylionów.

9 Opryskiwanie drzew'

związkami bromu zwię­
ksza znacznie ich odpor­
ność na mrozy.

fpeniiigr serca
Wielu doświadczonych lekarzy zwra­

ca uwagę podczas długoletnich obser­
wacji klinicznych — na fakt, że w o-

statnich latach spotyka się coraz czę­
ściej ludzi, którzy przekroczywszy za­
ledwie ćwierćwiecze swego życia —

utracili pełną sprawność organizmu.
Od dawna wiadomo, że nie tylko

wpływy psychiczne — pośpiech, ner­
wowy tryb życia, jednostajne i zbyt
„ciężkie" pożywienie — przyczyniają
się do rozwoju schorzeń • serca oraz

chorób krążeniowych, lecz przedefyoszy-
stkim źródłem tych niedomagać, w

erze naszej cywilizacji staje się BRAK
ruchu.

Współczesny człowiek, zaczynający
swą. pracę zawodową, z której wysiłek
fizyczny został całkowicie wyelimino­
wany, już po kilku latach traci zdrowo­
tny kapitał, zbierany podczas młodzień­
czych lat, gdy bodaj tylko w szkole ka­
zano mu uprawiać gimnastykę i sport,
zaś później w okresie np. służby woj­
skowej — jego organizm systematycznie
przyzwyczajano do ruchu.

Z biegiem lat i z... postępem techni­
cznym — ludzie odzwyczajają się od
ruchliwego trybu życia. Jedni czynią
to na skutek warunków pracy, inni
do zajęć zawodowych dołączają jeszcze
mniej lub bardziej świadome — wygo­
dnictwo. Bo np. po co odbywać drogę
do mieszkania, czy zakładu pracy przy

pomocy schodów, skoro jest winda? Po
co męczyć nogi przejściem nawet kilku
ulic w obrębie miasta, gdy można sko­
rzystać z samochodu służbowego, cza­
sem własnego, nie mówiąc o motocyklu
albo skuterze? Po co myśleć o prze­
chadzce, czy spacerze — kiedy można
usiąść wygodnie na wyścielanym krze­
śle, w mieszkaniu, w lokalu itp.? A co

tu mówić o posiedzeniach, konferen­
cjach i wszelkich czynnościach urzę­
dowych „na siedząco"!

*

p m niemałym ukontentowaniem obserwujemy postęp ro-

S bót -nad modelowaniem nowego oblicza krakowskiego
X rynku. Decyzja władz miejskich w przedmiocie tej —

ff przyznajmy — niecodziennej inwestycji zyskała wąród
swoich i obcych powszechną niemal aprobatę. Jedynie
ostateczny „wystrój”

'

jednego z najładniejszych pla­
ców w Europie bywa tu i ówdzie tematem dość ożywionej dy­
skusji. Podobnie kwestia jego funkcjonalności, akcentów or-

namentacyjnych na płycie rynkowej, przelotowości, zagadnień*
związanych z handlem i gastronomią.

Niejednemu z dyskutantów jawi się w wyobraźni wizerunek
krakowskiego rynku z dalszej i bliższej przeszłości. Nie każdy
chęe (czy umie) pogodzić się z duc-hem nowoczesności.

Tym ostatnim właśnie — w oparciu o szacowne teksty lite­
ratury staropolskiej — ukazujemy ich renesansowy „ideał”:
krakowski rynek w czasach Imć Pana Mikołaja Reja z Nagło­
wic. Oto z. jego wspaniałego „Żywota człowieka poczciwego”
ro-zdział pt. „Żywności dziwne ubogich ludzi”:

„...Ale kto się chce tym dziwom przypatrzeć, Jako się chudzina ży­
wi, idź na krakowski rynek, tam się nadziwujesz: ano Jedna kieł­
baski smaży, druga grzelce przedaje, druga wątrobę pieczoną z octem

_a cebulą, druga też zwodzi, druga z opłatki po rynku i po ulicach

biega, druga z wieńcy, druga z ziólki i z czyrwoną maścią siedli.

Więc i u krup, u śledzi, u masła, u świec, u śklęnic, u jabłek, u że-
mek (bulek), u botów, u ryb, u żuru, u barszczu, u ogórków, u roz­
maitych ogrodnych rzeczy siedzi... .

Więc co ich po krąraikach pod krzyżami siedzi. Jedna z żelazem,
druga z płótnem, druga z barchanem, z leszem, z goźdżml i z roz-

maitemi przyprawami, a ktoby się tego napamiętał?...”
Lecz ówczesny rynek to przede wszystkim Sukiennice.

Pozwólcie, że w tej materii oddamy głos współczesnemu Rejo­
wi — poecie i historykowi Marcinowi Bielskiemu:

ielu katolików
uważa Kościół
nie za Mater
ct Magistra, lecz
za wojującą, an-

tyludową ąiłę
polityczną... Za fasadą państwa
katolickiego popełniono w

Hiszpanii zbyt wiele rzeczy
sprzecznych z doktryną kato­
licką. Dlatego przedłużające
się milczenie mogłoby zostać
zinterpretowane jako aprobata
lub współudział. Pragniemy
więc, aby Ojcowie Soboru wie­
dzieli, że nie wszyscy katoli­
cy hiszpańscy zgadzają się z

tym, że dyktatorski reżim w

Hiszpanii wykorzystuje reli-
gię katolicką, ani z faryzeu-
szowską polityką religijną to­
go reżimu”.

Dla obserwatorów politycznej
sytuacji w Hiszpanii dramatycz­
ny apel grupy katolików hiszpań­
skich do Soboru, potępiający
frąnkistowskie rządy terroru 1

zbrodni, nie jest niespodzianką.
Już od paru lat coraz liczniej­
sze symptomy wskazywały, że na

trwającej od ćwierćwiecza idyl­
licznej współpracy „tronu i ołta­
rza” w Hiszpanii zaczynają się
coraz liczniejsze pojawiać rysy.
Więcej niż powściągliwe stano­
wisko Akcji Katolickiej tyoDec
frankistowskiej Falangi, krytycz-

.. . ne wystąpienia niektórych b!sxu-
pów, solidaryzowanie się części
duchowieństwa z opozycją wo­
bec reżimu (np. w okręsie wiel­
kich strajków w 1962 r.) — wszyst­
kie te i inne fakty i gesty świad­
czą niedwuznacznie '

o postępują­
cym ochłodzeniu stosunków mię­
dzy faszystowskim reżimem Fran­
co a Kościołem.

Czym wytłumaczyć tę zmia­
nę? Czy tylko niechęcią do
metod, przy pomocy których
reżim, utrzymuje się przy
władzy — do tortur, bezpra­
wia, skrajnego ograniczenia
wolności politycznej, o któ­
rych także wspomina -cytowar
ny apel? Czy może faktem,
że Franco prześladuje i więzi
nie tylko komunistów ale
również bardziej liberalnych
działaczy katolickich

Historia wzajemnych sto­
sunków między rządem
Franco a Kościołem wy­

daje się temu przypuszczeniu
zaprzeczać. Faszystowski sy­
stem w Hiszpanii nie jest dziś
bardziej złowrogi niż w r.

1938, kiedy Watykan nawią­
zywał z nim stosunki dyplo­
matyczne. Nie zmienił się -la
gorsze od czasów .okrutnej
wojny domowej, podczas któ-

. rej — podobnie jak w latach
następnych — hierarchia nie­
zmiennie udzielała mu swego
moralnego poparcia, milcząco
aprobując niezliczone zbrod­
nie. Nie uległa również osła­
bieniu wyjątkowa pozycja
Kościoła w Hiszpanii. Kato­
licyzm jest tam nadal religią
panującą, cieszącą się wy­
jątkowymi przywilejami.
Członkowie polityczno-reli-
gijnej organizacji Opus Dei,
grupującej skrajną reakcję
katolicką wchodzą w skład
rządu. Niektórzy biskupi
że powołamy się na apel do
Soboru — pełnią wysokie
funkcje w aparacie państwo­
wym. Np. biskup Hernandez,

Oczywiście, serce przyzwyczaja się
do takiego trybu życia i jeśli przyjdzie
mu wykonać pracę wymagającą zwięk­
szonego wysiłku — jak np. przy wcho­
dzeniu po schodach, względnie przebie­
gnięciu małego odcinka drogi — odpo­
wiada natychmiast przyspieszonym,
nieregularnym rytmem.

Serce wytrenowane, serce sportowca
nie reaguje w ten sposób na zwiększo­
ny wysiłek fizyczny swego właściciela.
Jego (serca) mięsień jest silniejszy, a

zatem posiada również większą moc

„pompowania" krwi. Wytrenowane ser­
ce łatwo dostosowuje się do wszelkich
przyspieszeń ruchów. Jest Większe od
„niewytrenowanego”. Wspinanie się po
schodach, bieg do tramwaju lub auto­
busu przyjmuje jako objaw normalny.
A nawet rozprowadza po organiźmie
więcej krwi, aniżeli „pomniejszone"
serce człowieka odzwyczajonego od
ruchu.

Jednakże i to serce można wytreno-
wa,ć, kiedy powoli i systematycznie bę­
dzie się je ćwiczyć podczas lekkiego
biegu, pływania lub — jazdy na rowe­
rze. Naturalnie, bez gwałtownych prze­
skoków. Umiarkowane zwiększenie
wysiłku musi tu być . zasadą postępo­
wania. Przecież nie chodzi o to, żeby
człowiek nagle z istoty mało ruchliwej
przemienił się w... sportowca wyczy­
nowego. Tego rodzaj-ą „ambicje" mogły­
by przynieść organizmowi szkodę, za­
miast pożytku. Tylko stopniowe nasi­
lanie zajęć ruchowych pozwoli za jakiś
czas — znów z serca „zmęczonego" u-

czynić serce — normalne. A przede
wszystkim odporne na znaczną część
chorób cywilizacji XX w.

„...Pójdziesz!! też do owej pięknej sukiennice
Tam też prędko wywrócą twój mieszek na nlce.

Pójdzieszll też przez ony 1 tam 1 sam krzyże,
Allć wola karmarkat kupcie panie bryże.
Mam też duplę kltajkę, mam płótno rąbkowe.
Albo czego wam trzeba, dajcie się w rozmowę.
Mam tęż pytel do młyna, mam prawe galery,
Których inaczej nie dam, po cztery talery.
Ale ja wam powiadam, słuchajcie mię dziatki,
Na wasze to pieniądze zastawiono siatki”.

więc obok rubasznego zachwytu — głos powściągliwejA
krytyki. No, cóż...? Różni ludzie — różne temperamenty.

Nie ulega wątpliwości,' że spojrzenie Rejowe bardziej odpo­
wiadało duchowi czasu 1 ówczesnemu zamówieniu społeczne­
mu. Pamiętajmy: Kleparz czy Stradom były wówczas oddziel­
nymi miastami, więc na rynku iwokół Sukiennic, z koniecz­
ności koncentrowało się życie ówczesnej stolicy państwa.

Lecz oto nowy akcent tego życia, skreślony w sto lat później
piórem anonimowego Sowizdrzała:

„Kraków, szlachetne i .przesławne miasto 1 wielkiej czci dla wielu
ludzi znacznych godne, w szczęściu Jako grzanki w maśle pływać
będzie i wesoło im ten rok zejdzie, bo w każdym kościele będą w or­
gany grać. Druga uciecha, że się napatrzą z kamienic, kiedy baby na

rynku będą się stołkami prać. Tymi uciechami zabawieni, tak im
lato zejdzie, nie będą wiedzieć Jako...”

Tutaj już śmiech a rączej satyra całą gębą. Na zaścianko­
wość i zacofanie społeczne, które właśnie w obrębie rynku na

długo obrały sobie wdzięczne siedlisko.
Przyznacie, że z pojęciem nowoczesności owe renesansowe

ideały nie mają wiele wspólnego. Trudno, po gorące gołąbki
z ryżem-przyjdzie nam jednak również po odnowieniu rynku
fatygować się —r na Kleparz.,.

Wiesław Mercik

Kryzys idylli

arcyb -arcybiskup Leizaga,
skup Platero i in. są proku­
ratorami. Biskup Madrytu,
Garay jest poza tym człon­
kiem Rady Krajowej Falan­
gi. Gdzież więc szukać źró­
deł owych zastrzeżeń, wyraz
którym dają niektórzy człon­
kowie episkopatu? — Nie bez
powodu stwierdza cytowany
dokument, że Kościół uważa­
ny jest przez społeczeństwo
Hiszpanii „nie za Matkę i

Nauczyciela, lecz za wojującą,
antyludową siłę polityczną”.
Wieloletnia, ścisła współpra­
ca Kościoła ze znienawidzo­
nym reżimem Franco skom­
promitowała tak dalece hie­
rarchię kościelną, że — jak
pisał’ „Tygodnik Powszech­
ny” w styczniu 1960 r. stała
się ona „poniekąd symbolem
znienawidzonego rządu i
wszystkich niesprawiedliwości
systemu”.

Niewiele jest nadziel, pisał
jeden z księży hiszpańskich
na łamach „Informations
Cątholiąues Internationales”
w 1939 r., „że uda się wyma­
zać z serc ludu smutny obraz
Kościoła, jaki wyrobili sobie
oni w ciągu ostatnich lat. Sa­
mo zdobycie zaufania wydaje
się niemal nieosiągalne. Ileż
to razy słyszałem te słowa:
ksiądz sam może nie jest naj­
gorszy, ale' ksiądz jest zwią­
zany z Hierarchią, a Hierar­
chia związana jest z rządem”.

Społeczeństwo hiszpańskie
uważa hierarchię za współ­
odpowiedzialną za wszystko
zło, które dzieje się w kraju.
W tym fakcie szukać trzeba
przyczyn rosnącego antykle-
rykalizmu, gwałtownego spad­
ku liczby praktykujących, (wg
„Tygodnika Powszechnego”, w

środowiskach robotniczych
spadla ona w okresie rządów
faszystowskich do 10 proc.) i
niechęci mas do Kościoła:

„Istniejąca obecnie fasada pań­
stwa katolickiego — czytamy w

apelu do Soboru — kryje świat

korupcji 1 ucisku oraz rzeczywi­
stość społeczną niezbyt pochlebną
dla żywego katolicyzmu, Jakiego
byśmy pragnęli. W dniu, gdy fa­
sada ta zniknie, ukąże się rze­
czywistość bardzo, niestety, róż­
na, od tej Jaką widzą dzisiaj cl
naiwni, którzy identyfikują ka­
tolicyzm z zewnętrznymi mani­
festacjami”.

Tak więc pogłębiająca się
izolacja Kościoła wśród spo­
łeczeństwa, coraz większa ra-

dykalizacja mas i ich dechry-
stianizacja sprawiły, że część
hierarchii rozluźniła związki z

reżimem, a nawet zaczyna go
krytykować. Nie pociąga to
za sobą groźnych konsekwen­
cji, otacza natomiast opozy­
cjonistów aureolą „obrońców
uciśnionych”. Że tak właśnie
należy rozumieć intencje hisz­
pańskiego episkopatu świad­
czą m. in. głosy prasy za­
chodniej;

„Kościół hiszpański, pisała
AFP, odpowiedział Franco, w

zgodzie ze Stolicą Apostolską,
że. nie może pozostawiać wy­
łącznie komunistom zadania
przemawiania językiem mas",
a „Yorkshire Post” stwier­
dzał: „Poparcie Kościoła dla
reform, choć ograniczone i
chwiejne, usunie komunistom
grunt spod nóg".

Istnieją podstawy do stwierdze­
nia, że przyczyną — ograniczo­
nej, chwiejnej i niekonsekwentnej
opozycji Kościoła wobec faszyz­
mu hiszpańskiego Jest nie tyle
niechęć do tego systemu, czy za­
sadnicza sprzeczność Interesów,
ile obawa o swe własne pozycje,
poważnie nadwątlone na skutek

kolaboracji. Kolaboracja ta zbyt
mocno skompromitowała ideę
„państwa katolickiego” w oczach
mas w samej Hiszpanii 1 nawet

w opinii katolickiej świata, by
można ją było nadal, w dotych­
czasowej przynajmniej formie,
kontynuować.

D

o

ziwny i nietypo­
wy jest los tej
nauki.
w głębokiej
szłości nie
się nigdy

nięciem społecznym,
stała udziałem
kręgu ludzi. Dziwnych lu­
dzi — rzadko badaczy,
częściej bogatych mania­
ków, niemal nigdy — za­
wodem na serio. A jednak
ma swą długą historię
związaną z symboliką, któ­
rą kiedyś traktowana
ła o wiele poważniej
obecnie.

Pierwszy, najniższy
pień heraldyki: herby
dzinne poszły spać
z mjnioną epoką i maniac-
twem ludzi, którzy z braku
lepszego zajęcia ślęczeli
nad herbarzem. Nauka ta
ma jednak i wyższe stop­
nie: drugi — herby miast
i trzeci — herby państwo­
we. Te pozostały aktualne,
a ostatnie nawet są jednym
Z nielicznych symboli
których przywiązane
całe narody.

Herb państwowy
heraldycznym emblema­
tem ziem wchodzących W
skład danego kraju. Zmie­
nia się rzadko, tylko w wy­
niku epokowych wydarzeń.
W ich rezultacie współczes­
na heraldyka wzbogaciła
się o nowe zupełnie symbo­
le: kłosy, młot, sierp —

narzędzia i obiekt ludz­
kiej pracy. Figurują on#
w herbie wielu krajów so.

cjalistycznych, niekiedy,
połączone z dawnym em­
blematem. Tak np. w her­
bie Bułgarii pozostał tra­
dycyjny lew obok którego
widnieje koło zębate i da­
ta wyzwolenia- Herb NRD
ma również koło zębate i

Zrodzona
prze­
stała

osiąg-
pozo-

wąskiego

ZNANE

nieznane

Władysław Błachut HISTORIA

RYNEK

W KRAKOWIE

by­
liiż

sto-
ro-

wraz

do

są

jest

HERAL
DYKA

cyrkiel w wieńcu kłosów^
U Węgrów — herb roślin­
ny; kłosy i kwiaty narodo­
we. ■

Lwy z bronią 1 bez, królu­
ją na większości herbów. An­
glia mą nawet istny zwierzy­
niec. Złoty lew 1 zielony koń

podtrzymują okrągłą tarczą
otoczoną wstęgą orderu Pod­
wiązki. Na tarczy trzy złote

leopardy, czerwony szetlandz­
ki lew 1 złota Irlandzka
harfa, której rama ma kształt

skrzydlatej bpglnl. W sumie
dość tłoczno — ale cóż, tra­
dycja.

Na norweskim herbie
lew macha toporkiem od
1220 r. 'Lew z krzywym
mieczem, słońcem wscho­
dzącym zza grzywy i za­
wieszoną nad głową koro­
ną szachów perskich sym­
bolizuje Iran. Dwa lwy,
leżą na szwedzkiej tarc2ty,
a bardziej ruchliwy fiński
następuje na szablę, choć
sam

'

wywija mieczem.:
Czerwony lew z krzyżem,
to symbol Etiopii, złoty z

czerwonymi pazurami 1
językiem — Belgii, z mie­
czem i pękiem strzał —

Holandii, z - czapką fry-
gijską i dewizą „Pokój 1

sprawiedliwość” — Para­
gwaju. W herbie australij­
skim znów fauna bogato
reprezentowana: kangur,
struś, pigwin, łabędź i lew.

Drugi symbol najczęściej
spotykany to -orzeł, którym
pieczętuje się szereg krajów.
Najoryginalniejszy z' nich
Jest amerykański „łysy o-

rzeł", ogromny brązowy ptak,
notabene w USA całkowicie

wytępiony. Znamy z najgor­
szej strony czarne orły NRF.

Mniej groźny wydaje się brą­
zowy orzeł z zieloną żmiją w

pazurach siedzący na kaktu­
sie — herb Meksyku, czy orzeł
w locie nad łanią — symbol
Chile.

Na królach zwierząt 1

ptaków pomysłowość her­
bowa się nie kończy. Są
także smoki, biały słoń pod
palmą, niezupełnie oficjal­
ny choć popularny kogut
gallijski, Herkulesi, góry,
z białą fregatą, podane rę­
ce, bastiony, zamki a na­
wet kanał — symbol Pa­
namy, czy poetyczna złota
japońska chryzantema.

Każdy jednak przyzna,
że jeden jest herb najpięk­
niejszy: orzeł biały... (ź)
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Stanisław Peters

CENA CZASU
W ciągu ostatniego półwiecza pojawiły się wynalazki słu­

żące rozpowszechnianiu informacji, rozrywki, popularyzo­
waniu muzyki, nauki i sztuki. Przeżywaliśmy po kolei na­
rodziny filmu, radia i wreszcie telewizji. Byio to zbyt wie­
le emocji, jak na tak krótki okres czasu. Człowiek podeks­
cytowany niezwykłością tych wynalazków pragnie korzystać
z nich równolegle, 'nie pomijać żadnego: Nie chce jednak
rezygnować ze swych starych przyzwyczajeń, obejmujących
czytanie prasy, lekturę książek, uczęszczanie do teatru.

Współczesna rzeczywistość wypełnia niemal bez reszty na­
sze życie. Środki tzw. masowej informacji przy pomocy
filmu, radia i telewizji przynoszą — jak dzień długi od
wczesnych godzin porannych do późnych godzin nocnych —

programy o szerokim wachlarzu* mogącym zainteresować od­
biorców w każdym wieku i każdego zawodu.

Doba jednak nie chce się wydłużać, a uszczuplania godzin
snu nie da się utrzymać na dłuższą metę. Człowiek stanął
więc przed jednym z zasadniczych problemów epoki: jak
gospodarować czasem, aby korzystać z dobrodziejstwa
wszystkich wymienionych wynalazków.

Konsument dóbr kulturalnych z konieczności staje się co­
raz bardziej wybredny. Ogląda tylko najbardziej interesują­
ce go spektakle telewizyjne, słucha jedynie niektórych
audycji radiowych. Nie rezygnuje przy tym z przejrzenia
swojej gazety, swego czasopisma. Mimo dużych trudności,
potrafi wykroić czas na przeczytanie najbardziej interesu­
jących go pozycji literackich, czy naukowych. Coraz trud­
niej wybrać się do teatru, gdy telewizja udostępnia tyle
sztuk scenicznych i to najwyższej jakości. A przecież ambi­
cja nie pozwala ustąpić i na tym odcinku.

Jesteśmy świadkami zjawiska, które zaskoczyło niejedne­
go socjologa. Każdy nowy wynalazek z dziedziny tzw. ma­
sowej informacji i rozrywki nie przekreślał swego po­
przednika. Pojawienie się radia nie spowodowało powszecn-
nego odwrócenia się od filmu. Gdy telewidzowie nasycili
pierwszy głód, odnaleźli w radiu przedtem nie dostrzegane
wartości, jak np. możność przeżycia muzycznych wzruszeń.
Co więcej, każdy z tych środków pogłębia naszą wiedzę
z różnych dziedzin kultury. Im więcej ktoś poświęca czasu

radiu czy telewizji, tym aktywniej czyta prasę i książki.
Badania socjologiczne wykazały, że radio i telewizja roz­
wijają niespodziewanie zainteresowania dziedzinami, który­
mi dotąd pogardzano. Wzrosło np. zainteresowanie muzeami,
odczytami publicznymi, jak to stwierdzono w USA Sło­
wem: radio i telewizja, podobnie jak prasa — rozszerzają
i pogłębiają zainteresowania kulturalne.

Czas wzrósł nagle w cenie, jak nigdy dotąd. Człowiek
współczesny czyni dokładny bilans spędzania czasu i redu­
kuje odcinki, które spędzał według swego przekonania nie­
produktywnie. Omija kluby, kawiarnie, unika spotkań towa­
rzyskich, redukuje „kartograjstwo”. Domaga się, by zebra­
nia wszelkich stowarzyszeń społecznych miały przebieg
konkretny i odbywały się w o wiele krótszych odcinkach
czasu, niż dotychczas. W krajach wysoko uprzemysłowio­
nych maleje udział mas w imprezach sportowych, w wy­
ścigach konnych czy wyścigach psów. Te same emocje moż­
na przeżyć w domu przy telewizorze, ą nawet ujrzeć o wie­
le więcej szczegółów. Stara się o to operator telewizyjny
mogący podsunąć fragmenty, których nigdy by uczestnik
danej imprezy nie dostrzegł.

Cywilizacja przemysłowa będzie coraz bardziej ograni­
czała czas udziału człowieka w pracy produkcyjnej wraz

z postępem automatyzacji i mechanizacji. Na razie jednak
znaleźliśmy się w sytuacji krytycznej. Udział bowiem
w produkcji nie maleje proporcjonalnie do rozwoju środ­
ków masowej informacji i rozrywki..

Jadwiga Arielrzejewska

Chopin - i chopiniści

Upłynęło juz trochę cza­
su od chwili, gdy. zapowie­
działaś różne zmiany w

Twoim programie. Oczy­
wiście, nie jest to jakiś
większy okres, który poz­
walałby w pełni zestawiać
pozytywy i negatywy. Z
uogólniającymi wnioskami.
Zresztą, chyba nie o to
idzie. A nawet lepiej bez
prób generalnego bilanso­
wania — zatrzymać się nie­
co dłużej przy kilku szcze­
gólikach — jakie składały
się na dotychczasową por­
cję wyrywkowo wybranych
programów.

A więc, co nowego moż­
na było zaobserwować w

Twojej działalności powa­
kacyjnej? Przede wszyst-

• kim dobrą zamianę „Oficy­
ny Pegaza” w „Panoramę
literacką”- Ten typ audycji
przynajmniej określa już
pewną koncepcję przedsta­
wienia wydarzeń literac­
kich. Wciąga odbiorcę. Zy-

, czylbym sobie (i Tobie) że­
by jak najczęściej Wilhelm
Mach był przewodnikiem
po „Panoramie literackiej”.
Po pierwsze: umie intere­
sująco i ze swadą mówić
— po drugie: czyni to z

pełnym osobistym zaangażo­
waniem w poruszane pro-.

Tadeusz Kwiatkgwski

„...Co się z tymi naszymi to fakt, że ta dziewiętna-
chopinistami dzieje? —

zapytuje w swej recenzji
z Festiwalu w Dusznikach
Ewa Kofin (Ruch Muzycz­
ny nr 19). — Cotozamo­
da na Chopina niemal że
całkiem pozbawionego cech
swojej dziewiętnastowiecz­
nej epoki? Dlaczego. Chopin
ma być tylko kulturalny,
porządny, poprawny, szła- żywać i jak by przeistaczać
chętny, „gładki i elegan­
cki”, a nie jednocześnie po-
rywająey, pasjonujący o-

szałamiający? Dlaczego 1-

dziemy w.kierunku Chopi­
na wręcz... nudnego?...”

Z prawdziwą satysfakcją
cytuję te słowa, bowiem nie
zawsze opinia fachowców z

dziedziny muzyki pokrywa
się tak bardzo z opinią
rzesz, przeciętnych słucha­
czy, jak ta właśnie. Już
nieraz, w różnych oko­
licznościach i w różnych
środowiskach padały takie
i podobne pytania. Dlacze­
go Rubinsteinowie, czy na­
si rodzimi Szpinalscy nie
odradzają się w młodych
pokoleniach? Dlaczego mło­
dzi są w większości tylko
technicznymi precyzyjnymi
odtwórcami Chopina, dla­
czego nie potrafią odczu­
wać i przeżywać, kształto­
wać i subtelnie modelo­
wać poszczególnych moty­
wów w utworach? Toz są
pytania, które przecież w

jakiś sposób pokrywają się
z tymi, zawartymi w cyta­
cie. I dlatego, właśnie u-

poważniają chyba do snu­
cia dalszych rozważań ną
ten temat, z pozycji wy­
trwałych bywalców sal
koncertowych. Mówiąc o

muzyce Chopina używamy
określenia: nieśmiertelna.

Przetrwała ona i przetrwa
wiele epok i stylów, toru­
jąc sobie szeroką drogę
do słuchaczy, zdobywając
rzesze zagorzałych wielbi­
cieli i wyznawców. Ale i

stowieczna, pełna roman­
tyzmu i nieuchwytnego
czaru muzyka — nie pod­
bija np. współczesnego,
młodzieżowego słuchacza.
Współczesny, młody czło­
wiek nie rozumie ubiegłe-;
go stulecia, a jeśli nawet

ogarnia je rozumem, to
nie potrafi odczuwać, prze-

wani. Myślę, że tego rodza­
ju dusznicka polityka oso­
bowa nie podnosi rangi Fe­
stiwalu i nie stwarza tej
wielkiej szansy dla mło­
dych chopinistów.

I pomyśleć tylko, że „Dni
Chopinowskie” w Mariań­
skich'Łaźniach (CSRS) z

roku na rok zdobywają co­
raz to lepszą pozycję...

Roimóiuhi filmowe
M. Przyznam ci się, że

dopiero dzięki temu fil­
mowi dowiedziałam się o

wojennych przygodach Ga­
lerii Drezdeńskiej. To na­
prawdę pasjonująca histo­
ria.

J. Niestety, realizatorzy
filmu „Pięć dni, pięć nocy”
nie udźwignęli, jak się to

mówi, tematu. Ta wzru­
szająca, prosta, a zarazem

patetyczna walka o urato­
wanie bezcennych arcydzieł
malarstwa, potraktowana,
została zbytnio schematycz­
nie.

M. Z koprodukcji ra-

dziecko-niemiecklej zwy­
cięsko wyszli Rosjanie. O-
ni umieją pokazać swoich

żołnierzy, ich dobroduszj
ność, czasem nawet śmiesz­
ność, ich proste, ludzkie o-

druchy.
J- Natomiast strona nie­

miecka nie popisała się.
Schemat goni schemat, fra­
zes następuje po frazesie,

aktorzy odbijają swoim po­
ziomem od radzieckich ko­
legów. To wszystko bardzo
zaciążyło nad filmem, ob­
niżyło wymowę autentycz­
nych faktów. Przecież w

chwili, gdy jeszcze na fron­
cie ginęli ludzie, jeszcze o-

gień lizał zgliszcza — ktoś
już myślał o kulturze, o

ocaleniu obrazów. To pięk­
na sprawa, jakoś bardzo
obca wojnie. Wydawać by
się mogło, że były wtedy
ważniejsze rzeczy do zała­
twienia. Podjęcie tego te­
matu dawało realizatorom
wielką szansę stworzenia
pasjonującego obrazu dru­
giego oblicza wojny. Hi­
tlerowskie wojska w od­
wrocie niszczyły, cokol­
wiek wpadło im w ręce,
byle nie pozostawić nic po
sobie. Śmierć żołnierzy ,dla
dóbr kulturalnych jest e-

posem, z którego powinniś­
my być dumni.

M. Masz słuszność Janku.
Mało kto wie o tym I taki
film był potrzebny- Do tej
pory mieliśmy do czynie­
nia z opowiadaniami wo­
jennymi, traktującymi po­
stawy polityczne, społeczne,
moralne. Bitwa o Galerię
Drezdeńską jest małym wy­
cinkiem tej wojny, ale ja­
kimś symbolicznym, ukazu­
jącym godność ludzką jesz­
cze z innej strony - • aniżeli
sprawy narodowe czy po­
glądowe.

J. Niestety, film zagubi!
się we „wszystkoizmie”.
Gdyby anegdotę ściągnięto
do ram bardziej zwartych,
do samego wysiłku poszu­
kiwania „skarbów” kultu­
ry — mielibyśmy emocjo­
nujący przebieg, fascynu­
jący film, a tak...

M. A tak mamy wiele
wątków rozpraszających
akcję i niekiedy naprawdę
już ogranych. O minionej
wojnie wiemy przecież
wiele. Ten epizod aż pro-

sił się o prostszy scena­
riusz, prostszy ale bardziej
zagęszczony materiałem

dokumentalnym, oczywiście
odpowiednio sfabularyzo-
wanym. Weźmy na przy­
kład taką postać radziec­
kiego sierżanta, prostego
człowieka, który ginie dla
Rembrandta czy Botticelle-
go, który odkrywa piękno
obrazów w miarę jak je
wyrywa zniszczeniu- Za
mało go widzimy, za mało
z nim przeżywamy jego
przygodę ze sztuką.

J. W każdym razie warto

pójść na „Pięć dni, pięć no­
cy” — choćby dla tego
sierżanta!

się pod wpływem tchnie­
nia epoki, jakim jest mu­
zyka. Wydaje się, że w

pewnym, choć o wiele
mniejszym stopniu, doty­
czy to również odtwórców
muzyki Chopina.

To jednak nie
cze odpowiedzią
ne przedtem
Prawdziwy wirtuoz,
jednocześnie wielki arty­
sta, który muzyką posługu­
je się podobnie jak aktor
słowem, gestem, mimiką.
Jest to w sumie talent plus
dobra szkoła. Z czasem do­
chodzi do tego doświadcze­
nie. Jest więc to również
kwestia przygotowania
młodych kadr chopinistów,
kwestia stworzenia im
możliwości startu i dosko­
nalenia się. Tymczasem w

Polsce, kraju Chopina, nie
słyszy się o wielu takich
możliwościach. Towarzy­
stwo im. F.‘ Chopina orga­
nizuje co roku Festiwal
Chopinowski. Poza konkur­
sem mającym już wysoką,
międzynarodową rangę —

jest to bodaj jedyny doping
dla młodych pianistów.
Wydaje się więc, że tego
rodzaju Festiwal miałby
szanse stać się niezwykle
interesującym przeglądem
młodej kadry chopinistów
i być jak by stopniem w

eliminacjach przedkonkur-
sowych.

Napisałam w trybie wa­
runkowym „miałby” „mógł­
by”, bo właściwie po­
pularność naszego corocz­
nego Festiwalu w Duszni­
kach zamiast wzmagać się
— maleje. Na ogół przypi­
suje się winę niedostatecz­
nej reklamie i propagan­
dzie imprezy. Jest w tym
oczywista racja, ale sądzę,
że nie be-z znaczenia jest
także fakt przypadkowości
programów i samego dobo­
ru artystów.

Na XVIII Festiwalu Cho­
pinowskim w Dusznikach
miała — jak wiadomo z

prasy — wystąpić zaproszo­
na przez organizatorów
do udziału cała rodzina
Stefańskich oraz Woj­
ciech Matuszewski. Do o-

statniej chwili wszyscy by­
liśmy o tym przekonani,
tymczasem właśnie w owej
ostatniej chwili państwo
Stefańscy wycofali się. To
samo uczynił p. Matuszew­
ski. W rezultacie polskiej
reprezentacji zabrakło, i o

mały włos... nie odwołano
Festiwalu. Na szczęście u-

ratowała sytuację Barbara
Hesse-iBukoWska i trzech
innych pianistów, którzy
jednak — co zrozumiałe —

zupełnie nie byli przygoto-

jest jesz-
na rzuco-

pytania.
to

A kt erekcyjny spłynął ze stolicy w gród Kraka u pro-
gU roku 1953. Głosił on powołanie do życia przedsię-

A biorstwa wydawniczego. Precendensowego wydaw­
nictwa. Do lej bowiem pory Warszawa monopolizo­
wała całkowicie literaturową edycję. Było to więc za­
równo uznanie rangi i jakiejś samoistności krakow­
skiego środowiska twórczego, jak i stworzenie mu

warunków rozwoju i oddziaływania.
Wydawnictwo Literackie, choć Kraków i jego twór­

ców preferujące, uzyskało wnet charakter ogólnokra­
jowy. W przeciwieństwie do powołanych później, ściśle
regionalnych placówek. I nie o ambicjonalnych wzglę­
dach tu mowa, lecz o praktycznych konsekwencjach
tego faktu. Wydawnictwo Literackie — któremu od
początku istnienia dyrektoruje, obchodzący w br. 50-
lecie swojej pracy zawodowej — dr Aleksander Słapa
i redaktoruje naczelnie (choć nie od początku) mgr
Jerzy Skórnicki — sięga w uzupełnieniu założeń pro­
filowych po autorów z całej Polski.

Tymczasem upłynęło 10 lat działalności Wydaw­
nictwa. Dorobek jubileuszowy ilustruje „Wystawa
publikacji Wydawnictwa Literackiego 1953—1962”.
Uzbierało się „tego” 848 tytułów o łącznym nakładzie

JUBILEUSZ
Wydawnictwa

LITERACKIEGO

11.168 tys. egzemplarzy. Ich wartość katalogowa prze­
kracza 190 min zł. Rok 1957 był tu szczytowym. Na­
kładem WL ukazało się wówczas 121 tytułów.

Wydawnictwo posiada dodatni bilans. Udało się
przy tym realizować zasadę szerokiego wachlarza te­
matycznego z oczywistą przewagą literatury pięknej.
Upraszczając — można przyjąć, że 35 proc, planów
Wydawnictwa wypełniają utwory literatury współ­
czesnej, 30 proc, klasyka polska, a na resztę składa się
literatura dla dzieci i młodzieży, historia literatury,
sztuki, albumy i publikacje społeczno-polityczne.

Miejsca nie starcza, aby przypomnieć tytuły bodaj
, najważniejszych wydarzeń literackich. Stałą współ­
pracą z Wydawnictwem Literackim związało się 64
czynnych członków krakowskiego oddziału Związku
Literatów Polskich. Tu też debiutowało dotąd 31 auto­
rów. Na 848 wydanych tytułów — autorami 346 są
krakowscy pisarze, publicyści i naykowcy.

Ukształtowany profil Wydawnictwa, jego polityka
wydawnicza, szczególnie wartościowe pozycje w za­
kresie literatury pięknej i pozycji naukowych, przy­
czyniły się walnie do upowszechnienia dorobku myśli
humanistycznej i wzbogacenia kultury narodowej.

A zatem najlepsze życzenia dla jubilatów!
T. LEŚNIAK

IW

p
opularności sztuk rozrywkowych
w teatrze nie trzeba tłumaczyć
żadnymi, zawiłymi wywodami.
Komedie zawsze cieszyły się sce­
nicznym powodzeniem, aczkolwiek
nie zawsze ich celem (ze strony

autorskiej) był beztroski śmiech i sama

zabawa perypetiami bohaterów.
Szekspir i Molier, Gogol, Czechow i

Shaw — często nazywali komediami swo­
je utwory dramatyczne, dalekie jednak
od pogodnej atmosfery, jaka towarzyszy
odbiorowi sztuk z gatunku czystego wy­
poczynku. Ironia i satyra — ów drwiący
grymas na powierzchni śmiechu, więcej
wywoływały zakłopotania i niespokoj­
nych myśli wśród widzów teatralnych —

aniżeli tzw. wrażeń relaksowych. Bo też
zabawne na oko sytuacje oraz dowcipne
dialogi były tylko rozrywkową formą dla
filozoficznych i społeczno-obyczajowych
treści. Sztuka ośmieszania stała się za- •

bójczą bronią, skierowaną przeciw o-

śmieszanym wartościom życia lub symbo­
lizującym je osobom.

Nie każdy, naturalnie, odbiorca teatral­
ny „lubi” się zmuszać do myślenia. Wielu
zmęczonych pracą ludzi chciałoby po
prostu znaleźć parogodzinne wytchnienie
na widowni, bez angażowania się w

gimnastykę intelektualną. Czas, spędzo­
ny w teatrze, pragną zamienić na roz­
rywkę dla rozrywki — gdzie zręcznie
skonstruowana opowieść sceniczna bawi
żartobliwymi powiedzonkami, często szer­
muje pikantnym dowcipem i spięciami
sensacyjno-humorystycznymi. No i ?= o-

czywiście — błyskotliwą grą aktorów.
Po łyknięciu mniejszej lub większej daw­
ki śmiechu można wtedy opuszczać teatr
w dobrym nastroju i szybko potem za­
pomnieć, czy w obejrzanej sztuce „o coś
w ogóle chodziło”. Skrawek życia plus
nagromadzone nieprawdopodobieństwa,
zgrabnie powiązane w relaksową całość —

wystarczą wówczas do podsumowania
wrażeń: ale było zabawnie!

Rzecz prosta, lekkosttawny pokarm
sceniczny, mile łechcący .podniebienia —

Jerzy Bober

bierny — po trzecie: jego
inteligentne wywody są po
prostu przystępną dla każ­
dego gawędą. I od razu au­
dycja nabiera rumieńców.
Rzeczywiście wzbogaca
wiedzę literacką laika. A
ponieważ i poszczególne
punkty programu mają lep­
szą, niż poprzednio oprawę
reżyserską oraz ciekawy
dobór materiału treściowe­
go — wszystko razem za­
czyna tworzyć dobrą for­
mę popularyzacji literatury
— nie popadając w mało
ambitne uproszczenia.

Inną nowością, wprowa­
dzoną przez Ciebie ostat­
nio — było spotkanie z

poetą. Tym razem z Ta­
deuszem Różewiczem. Spot­
kanie o tyle bardziej in­
teresujące — gdyż podzie­
lone na dwie części: wy­
powiedzi autora na temat

samej poezji, zbliżenie (nie
tylko poprzez obrąz) do
osoby i osobowości pisarza,
zaznajomienie z jego gło­
sem — aie nie jako głosem
recytującego własne utwo­
ry, zetknięcie z jego poglą­
dami na życie, na sprawy
artystyczne, pokazanie
twórcy bez etykietki oraz —

pozy. A później dopełnie­
nie wrażeń fragmentami
twórczości poetyckiej. W
szczęśliwie skomponowa­
nych ujęciach filmowych
recytacji (nakładanie się
obrazów dwóch sylwetek
aktorskich: Kucówny i Ła­
pickiego).

A nowości Twego teatru?

Znakomity spektakl „Kor­
diana” w reżyserii J. Ant­
czaka. Przedstawienie na­
prawdę telewizyjne, po­
sługujące się celowo tech­
niką filmowych dokrętek —

bez snobistycznych udzi­
wniam a przecież tak świe­
że i niepodobne do zna­
nych opracowań tej sżtuki
na scenach. Prezentacja du­
żych ambicji artystycznych
— i dobrego smaku. Dos­
konały przykład poprowa­
dzenia pouczającej i przy­
ciągającej lekcji na temat

polskiego teatru romantycz­
nego!

Natomiast zawiodła adap­
tacja „Sławy i chwały”
Iwaszkiewicza. — Urywko-
wość i szkicowy charakter
scenariusza wpłynęły na

zbanalizowanie teatralne
treści, zawartych w trzyto-
mowej powieści. Często
również i wykonawstwo
zbliżało się poziomem do
nieudanej adaptacji. Nie
było naturalności — raziła
koturnowa pozą. Frazes 1
patos. Katowickie przedsta­
wienie chyba nie przysłu­
żyło się Iwaszkiewiczowi.

Ile tu zależy od samej
pracy teatru oraz umiejęt­
ności stwarzania sytuacji
scenicznych — pokazuje
warszawska realizacja sztu­
ki L. H. Morstina „Taniec
księżniczki”. Bardzo dobra
obsada, utrafienie w ton
komediowy, zręczne dialogi
— złożyły się na spektakl,
który bez uderzania w wiel­
kie dzwony artystyczne —

był przecież udaną próbą
przedstawienia może nie
najbardziej istotnego —

ale wartego odświeżenia w

pamięci — początkowego
odcinka z dziejów XX-lecia
Polski Ludowej.

Najgorzej wyszłaś (jak
dotąd) na zamianie „Muzy­
ki lekkiej, łatwej i przy­
jemnej” — na rewię. _

Re­
wia polegała na odmienio­
nym kształcie naśladownic­
twa Kydryńskiego. Łazuka
w roli zapowiadającego —

stracił swój wdzięk. Miał
słaby tekst wiążący pro­
gram. Dowcipy dęte i .po­
zorujące przymrużanie o-

ka, które mrugało za czę­
sto i za ciężko. Podobnie,
jak dwusetna Kobra...

Na szczęście — ostatnia
Kobra „Siódmy skok” —

przeskoczyła dość zgrabnie
swoje poprzedniczki. Mimo,
że tematyka była rodzima.
Okazuje się, że można z

ojczystych wydarzeń sen-

sacyjno - kryminalnych
skonstruować poprawnie
sceniczne widowisko. I to
z morałem.

BOJ

W
październiku 1657 r.

król Jan Kazimierz w

traktacie welawslro -

bydgoskim zwolnił e-

lektora Fryderyka
Wilhelma (jako księcia

pruskiego) od obowiązków len­
nych względem Polski. Znamien­
ny jest fakt, że już w kilka dni
po zawarciu tego traktatu, stany
pruskie w swej uchwale zapro­
testowały przeciwko zerwaniu z

Polską i ośmieliły się wypowie­
dzieć nawet taki pogląd: „Gdy
zwrócimy się wspomnieniami
wstecz, gdy zważymy błogie ży­
cie przodków naszych, którzy
cieszyli się nie tylko bezpiecznym
pokojem, ale też nienaruszoną
wolnością, i porównamy z naszym
dzisiejszym, to zrozumiemy, że

tym świeżo nabytym spokoju
otrzymamy niestety zaledwie cień

dawnej szczęśliwości”.
Mieszkańcy Prus nie poprze­

stali jedynie na uchwale. Gorli­
wie zabiegał o unieważnienie
podjętej umowy burmistrz miasta
Królewca, uwięziony za to przez
Fryderyka i stracony w więzie­
niu. Również szlachta pruska,
którą liczne więzy łączyły z ro­
dzinami zamieszkałymi na Li­
twie i Koronie podejmowała kro­
ki mające na celu przywrócenie
dawnych związków. Czołowemu
przedstawicielowi opozycji Lud­
wikowi Kalksteinowi-Stolińskie-
mu poświęcił swą powieść Euge­
niusz Paukszta (Buntownicy T. 1
Beczka Danaid T. 2 Desperat,
MON). Drugi to już polski pisarz,

SPRAWA

KALK

STEINA

Zuzanna Kosiek

który zajmuje się tą postacią. W
latach 1898—1901 A. Krechowiec-
ki na tle jego życia napisał try­
logię „Ostatni dynasta”, a histo­
ryk K. Jarochowski poświęcił mu

studium ogłoszone w „Ateneum”
w 1877 r.

Ostatnie lata panowania Jana Kazi­
mierza, na które przypada rokosz Lu­
bomirskiego i powolna utrata zna­
czenia Polski na arenie międzynaro­
dowej, nie stwarzały możliwości do
poparcia dążeń Kalksteina, który za­
biegał o Interwencję zbrojną dla

przywrócenia polskich praw w pro­
wincji pruskiej. Zrozumienie znajdo­
wał Kalkstein tylko wśród nie zwią­
zanych z dworem, w kręgach ludzi,
których wpływ na politykę państwa
był znikomy. Zwabiony przez repre­
zentanta elektora w Warszawie, wy­
wieziony potajemnie do Prus i tortu­
rowany — został stracony w 1672 r.

Nie potrafiła mu zapewnić bezpie­
czeństwa Rzeczpospolita, w której
dawały już o sobie znać pierwsze
objawy upadku.

Książka Paukszty jest
ścią wierną historycznie,
pominą nam o istnieniu

nych, ścisłych związków
z Prusami i równocześnie ukazu­
je wewnętrzne trudności kraju,
w którym wpływy francuskie,
austriackie i rosnących wtedy
Prus — obok warcholstwa szla­
chty, powoli przygotowywały klę­
skę rozbiorów. ,

W „Buntownikach” daje Pauk-
szta doskonały obraz tego, jak
odmiennie potoczyłyby się losy
Europy, gdyby dążenia stanów

pruskich znalazły należyte po­
parcie. Osoba Kalksteina—Sto-

lińskiego jest tylko symbolem
związków Polski z Prusami, któ­
re w naszych czasach znalazły
pełne urzeczywistnienie.

powie-
Przy-
daw-

Polski

Barilleta i Gredy. Najdowcipniejszym
elementem tej farsy staje się rola nie­
doszłej aktorki, która idzie przez życie

. domowe (z mężem i dwojgiem dorosłych
dzieci) z cytatami szekspirowskimi na u-

stach. Pomysł wprowadzenia do tej ro­
dziny — pomocy domowej: „jasnowidzą­
cej” studentki architektury, co wpływa
na komplikacje familijno-zawodowe oto­
czenia — jest osią całej intrygi. Osią za­
bawną, choć mało realną. Pozwala sypać
dowcipami i. piętrzyć je do tego stopnia,

TEATR

ADELA i STRESSY
nawet,, jeśli został sporządzony tanim
kosztem — musi jednak opierać się na

wypróbowanym przepisie. Niefachowa ro­
bota zabija bowiem smak potrawy.

Toteż fachowcami w tej kuchni roz­
rywki teatralnej byli i są francuscy twór­
cy komedii bulwarowej oraz farsy. Umie­
jący błahe treści przyprawiać dowcipem
słownym i sytuacyjnym.

Tego rodzaju komedią bulwarową jest
„Adela i stressy”. Utworek osadzony na

pozór w rzeczywistości polskiej, przy
pomocy Braci Rojek, ale już z daleka
pachnący, pierwowzorem . francuskim .

że te bardzo dobre tracą swój blask przy
— ba-nalnych. Dialogi przypominają prze­
krojowe „myśli- ludzi wielkich, średnich
i psa Fafika”. Są w sztuce miejsca naprawdę
śmieszne, akcja posuwa się gładko, bu­
dowę farsy przeprowadzono na ogół
zręcznie, a publiczność bije oklaski. Ma­
ria Malicka gra świetnie i świetną prezen­
tuje sylwetkę, pełną brawury i wdzię­
ku, godną naśladowania dla młodszego

-pokolenia aktorskiego! Mogą się podobać:
Anna Polony oraz Irena Szramowska.
Dobrze sprawują się: Jędrzejewski, Stan-

klewicz i Kajetanowicz. Ponadto, reżyse­
ria Malickiej narzuca spektaklowi swo­
bodny, niewymuszony rytm i zwartość —

zaś scenografia Romana Feniuka z kostiu­
mami Jana Kamyczka działa w sposób
funkcjonalnie harmonijny. A więc sporo
atutów rozrywkowych, ale...

Ale — nie lubię osobiście Wychodzić
z teatru z uczuciem niedosytu. Czegoś tu
brakowało do pełnej zabawy. Chyba
właśnie owych podtekstów
alnych, których nie zastąpią
ne wykłady o medycznych
arii błyskotliwe powiedzonka
ogóle”. Nie chciałbym, żeby
żarto za wroga zabawy lżejszego kalibru.
Lecz widzę dojście do modelu artys­
tycznego tej rozrywki w polskim tea­
trze ws£>ółczesnym raczej przez rozwija­
nie farsowo-skeczowego i groteskowego
stylu Mrożka — z jego intelektualną
podbudową —■a nie w dorabianiu pol­
skiego klimatu farsom francuskim,
głównie obliczonym na wciąż dominują­
ce tam ciągoty, celem zaspokajania gu­
stów drobnomięszczańskiego odbiorcy.

No, coż — 20 lat naszej najnowszej hi­
storii,, to fakt trudny do przeoczenia.

intelektu-
dialogowa-
„stressach”,
„o życiu w

mnie uwa-

Teatr im. J. Słowackiego. Sala Teatral­
na Klubu ZZK. Pierre Barillet i J.—P.
Gredy „Adela 1 stressy”. Wersja polska:
Bracia Rojek. Reż. Maria Malicka, Sce-
nogr. Roman Feniuk, kostiumy: Jan Ka­
myczek.
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Halina Zawrzykraj

Armenii

ARARATEM
(Korespondencja własna z Armenii)

Góra Ararat, wiecznie ośnieżony szczyt
patronuje Armenii mimo, że pozostaje. w

tej chwili za granicą turecką. Góra ta

znajduje się’w herbie Armenii, jest chęt­
nie i często reprodukowana na rozmai­
tych opakowaniach, np. na pudełkach pa­
pierosów. Każdego wieczoru o godz. 18 te­
lewizja armeńska nadaje pieśni o Arara­
cie.

Armeńska góra Ararat po tureckiej stro­
nie granicy widoczna doskonale z każdego
punktu stolicy Armenii Erewania — bar­
dziej niż cokolwiek innego, przypomina o

tragicznej historii tego kraju i długole­
tniej jego niewoli. Najbardziej okrutnej
niewoli tureckiej, która niezliczonymi rze­
ziami Ormian spowodowała ich rozprosze­
nie po całym niemal świecie — oraz nie­
woli carskiej stosującej politykę kolonial­
ną, na skutek’ której ogromne obszary
Armenii stanowiły nieużytki. Było to tym
drastyczniejsze, że jak świadczą wykopa­
liska, sztuczne nawadnianie Armenii ma

co najmniej 4 tysiące lat tradycji.
Dopiero rząd radziecki (w 1920 roku

powstaje tu Republika Rad, która od 1922
r. weszła wraz z Gruzją i Azerbejdżanem,
w okład federacji zakaukaskiej i wrnz z

nią do ZSRR) opracował plany przedsię­
wzięć irygacyjnych, które znowu miały
przekształcić te obszary w ziemie upraw­
ne

Przemierzając rozległe, dzisiaj już na­
wodnione obszary stepu Sordar Abadu
wśród zielonych winnic i plantacji baweł­
ny, przypominam sobie wyczytaną gdzieś
niezwykle ciekawą relację. Otóż po rze­
ziach Ormian dokonanych przez Turków
w czasie I wojny światowej, setki ich roz­
pierzchły się po całym świecie. Losem tych
ormiańskich uchodźców miała się zająć
Liga Narodów. Była to jedna z przyczyn
wysiania w roku 1925 na teren Armenii
komisji ekspertów Ligi Narodów. Na czele
jej stanął słynny uczony, polarnik i dzia­
łacz społeczny Fridtjóf’ Nansen. Podobną
drogą, jaką przemierzają dzisiaj polskie
wycieczki z Gruzji przez przełącz Dża-

dżurską i 4-kilometrowy tunel górski,
Nansen dotarł do Leninakanu. Następnie
dalej, w dolinę Szirak.

w

pły-
Za-

Podpatrzone

Szirak, to dzisiejszy spichlerz
— centrum uprawy pszenicy i buraka cu­
krowego. Rozległa równina, na której w

czasach historycznych zifeleniły się rów­
nież pola pszenicy, by potem na skutek
wojen i walk wewnętrznych popaść
całkowite opuszczenie.

Za niewielkim łańcuchem górskim
nął Achurian wpadający do Araksu.
raz w pierwszych latach władzy radziec­
kiej budowniczowie przebili tam tunel ;
rzeka Achurian przekazała swe wody do­
linie Szirak. Na taki właśnie podniosły
moment przywrócenia życia stepowym
nieużytkom trafił do Armenii Nansen. O-
glądał entuzjazm chłopów ormiańskich.
Widział, jak porwani radością rzucają w

spienioną wodę swoje baranie czapki. Nie
wytrzymał i rzucił również swój kapelusz.

A potem napisał w jednym z pism za­
granicznych: „Jedynym miejscem, w któ­
rym mogliby się urządzić ormiańscy u-

chodźcy jest radziecka Armenia. Tam,
gdzie kilka lat temu panowała nędza, głód
i zniszczenie teraz dzięki staraniom rządu
radzieckiego zapanował pokój i porządek,
a ludność stała się w określonej mierze za­
możną".

W kilka lat po wizycie Nansena w Ar­
menii, płaskowyż Sordar Abadu przeciął
duży kanał nawadniający (zapewnił wo­
dę winnicom i łąkom), a Ormianie otrzy­
mali własny cukier z nowych plantacji.

Dzisiaj turysta spotyka się w ZSRR z

taką opinią: Armenia? O, to bogata repu­
blika. Mają przemysł chemiczny i maszy­
nowy, włókienniczy i spożywczy, mają
marmury (metro moskiewskie jest nimi
wykładane) i miedź. A ponadto mają psze­
nicę, jęczmień, bawełnę, tytoń, buraki cu­

krowe* winorośl i bogate sady. 50 proc,
tego rolnictwa korzysta ze sztucznego na­
wadniania. W rozmaitych okresach histo­
rycznych obszar ziem nawadnianych
zmieniał się, ale nigdy nie przekroczył 100

tys. ha. W 1961 r. obszar ten wynosił już
255 tys. ha. Ostatnio wzrósł o'dalsze 40

tys. ha.

I cóż'dziwnego, że z rozmaitych zakąt­
ków świata wracają tu Ormianie. Wkrót­
ce już nie odnajdą w Erewaniu ani jedne­
go starego domu, zawieszonego niczym ja­
skółcze gniazdo na skałach otaczających
miasto. Szeroka, wysadzana akacjami uli­
ca Kijowska (w Kijowie jest dla odmiany
ul. Armeńską, wysadzana drzewami cha­
rakterystycznymi dla Armenii), piękny
plac Lenina z sadzawką pośrodku, cały
nowoczesny Erewań zaprojektowany z

rozmachem przez ormiańskiego architek­
ta Aleksandra Tamaniana w roku 1936
— są symbolami nowoczesnej Armenii —

najbogatszej republiki ZSRR.

...W POŁUDN. DAKOCIE: pię-
ciorączki małżeństwa Fischer po­
większyły zasoby rodziny o ponad
ćwierć miliona dolarów z tytułu re­
klamy itp.

Tata Fischer oświadczył, że jest
zmęczony nadmiarem reklamy
nadmiarze szczęścia rodzinnego.

...W TORONTO: 17-letnia Barba­
ra Pickard uszyła dla słonia w

miejskim ogrodzie zoologicznym —

spodnie w kwiatki. Dwóch strażni­
ków miało sporo kłopotu z nałoże­
niem zwierzęciu niecodziennego
przyodziewku.

Ale, ostatecznie nie każde miasto
ma swojego słonia w... spodniach.

nowy mo-...W NOWYM JORKU:
del ulubionych przez Amerykanów
domowych organów, pozwala za na­
ciśnięciem odpowiedniego guzika po
skończeniu wybranego utworu mu­
zycznego — włączyć nagranie
grzmiących oklasków.

Rzeczywiście, genialny wynalazek.
Ale po co?

Wmałym
miasteczku Woo-

lesey w Anglii umierał
stary człowiek. Na krót­
ko przed śmiercią sta­
rzec zwrócił się do swych
bliskich z nieoczekiwaną

prośbą: zażądał dostarczenia mu do
łoża — magnetofonu, który jest mu

niezbędny dla opowiedzenia światu
jak to było. On bowiem nie jest wi­
nien...

84 letni Stanley Word powrócił w

swych magnetofonowych wspomnie­
niach do historii sprzed pół vwieku,
ściślej — do tragicznego zatonięcia.
„Titanica”, które pociągnęło za so­
bą śmierć 1490 ludzi. Katastrofa o-

gromnego transatlantyku stanowi
do dziś nierozwiązaną zagadkę, a

zeznania Worda rzucają na nią
znów inne światło. Dlatego choćby,
warto zapoznać się z przedśmiertną
spowiedzią kapitana.

Stanley Word byl bowiem kapitanem
statku pasażerskiego „Californian”, któ­
ry znalazł się w momencie katastrofy w

pobliżu „Titanica”. W śledztwie prowa­
dzonym po tragedii ustalono, że pasaże­
rowie tonącego statku widzieli w tragicz­
nej chwili światła „Californian”, który
znajdował się w odległości sześciu mil
na północ od tonącego okrętu. Stwier­
dzono także, że stojący na wachcie ma­
rynarz widział sygnały SOS o godz. 23.41)
14 kwietnia 1912 roku. Zbiegł wtedy z

mostka 1 zameldował kapitanowi o swo­
im odkryciu. Kapitan Word jednak z nie-

Jalu Kurek WŁOCHY

ANGLIA

Finał

tragedii
sprzed
50 lat

wiadomych przyczyn, wyrwany ze snu

1 rozespany nie pofatygował się nawet

na pokład. „Californian” nie zmienił
kursu 1 znikł wkrótce z oczu zrozpaczo­
nych pasażerów „Titanica”.

Nieokazanie pomocy tonącemu
jest jednym z najgorszych prze­
stępstw’ morskich. Trudno się też

dziwić, że zachowanie się Worda o-

kryło hańbą jego imię, spowodowało
degradację i usunięcie z listy pra­
cowników floty. Przez 51 lat żył on

W całkowitej izolacji, z niezmywal-
nym piętnem hańby, opuszczony
przez kolegów i przyjaciół, tylko w

otoczeniu najbliższej rodziny. Spra­
wa była jednak bezsporna. O ile ca­
łość katastrofy ukazywała się z bie­
giem lat w coraz to innej wersji,
wina kapitana „Californian” pozo­
stawała niepodważalna. A jednak —

taśma magnetofonowa rzuciła inne
światło i na ten fragment tragedii.

Brytyjski związek zawodowy pracow-
.ników floty handlowej, do którego ze­
znania dotarły już po śmierci Worda,
zwrócił się ostatnio do ministra transpor­
tu o wznowienie dochodzeń i ponowne
rozpatrzenie okoliczności towarzyszących
zatonięciu „Titanica”. Jak się bowiem

okazuje zaszła 1 tym razem prawdopo­
dobnie pomyłka .sądowa, istnieją podob­
no dowody, iż w pobliżu tonącego okrę­
tu znajdował się nie „Californian”, lecz
norweski statek „Samson”...

Jeżeli uda się to udowodnić, Word
zostanie pośmiertnie zrehabilitowa­
ny. Dziwić się tylko można spokojo­
wi, w jakim żył przez cały ten czas

kapitan „Samsona”, wiedząc że ka­
rę ponosi za niego niewinny czło­
wiek wyklęty przez opinię, ze zła­
maną karierą marynarza. Na to już
nie ma kary, tym bardziej po 50 la­
tach... (z)

Historyk,
Konstanty Iryczek, pisał w 1883 roku, że

na zachodnich wybrzeżach Morza Czarnego leży
wieś Burgas licząca 1.500 mieszkańców i 350 do­
mów. I przepowiedział, że ta wieś zrobi wielką
karierę: ze względu na położenie w zatoce wyro­
śnie na okazały port .

Proroctwa Iryczka sprawdziły się w kilkadziesiąt lat
później. W pierwszych latach naszego wieku marsylski
architekt wygrał konkurs i przystąpił do budowy base­
nów. Dziś Burgas liczy 120 tys. mieszkańców, jest jednym
z głównych ośrodków życia w Bułgarii. A ojcowie miasta
przewidują wzrost ludności w najbliższych latach do 250
tys. W porcie pojawiają się bandery kilkudziesięciu
państw — głównie tych, które importują z Bułgarii płody
rolne, a portowcy święcą jubileusz 60-lecia
go „okna na świat”.

Mimo to w najnowszych podręcznikach
mienia się wśród portów 'Bułgarii Warnę
sem. W najnowszych, bo jeszcze 20 lat temu w ogóle nie
brano by jej pod uwagę. Przed wojną był tu mały ośro­
dek remontowy, w czasie wojny remontowa baza nie­
miecka. Wszystko, co dziś można obejrzeć, narodziło się
po wyzwoleniu: pracujące już dwa oddziały stoczni bu­
dowy statków i remontów, oraz suchy dok długości 220
m i szerokości 40 m.

Nie jest, to, oczywiście, kombinat na skalę światową.
Niedawno budowano tu tylko spacerowe statki o tonażu
250 i 100 ton, potem — o tonażu 1.000, i 1.500, 3 000 i 5.000
ton (przy nabrzeżu stoi „Sofia” — pierwszy 5-tysięcznik
zbudowany według własnej dokumentacji, wykańcza się
obecnie wnętrza). Interesujący to zakład szczególnie dla
nas, gdyż powstają tu statki, które zakupuje również
Polska.

Mamy
miejsce w pierwszej dziesiątce świata, mamy

milion zwodowanych ton i kilkudziesięciotysięczmki
w planach, ale to jeszcze nie znaczy, że nie mieli­
byśmy korzystać z bułgarskich statków.

W ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, Pol­
ska i Bułgaria podjęły wicie decyzji dotyczących specja­
lizacji i kooperacji. Jednym z kierunków tej współpracy
jest właśnie kooperacja i specjalizacja w przemyśle okrę­
towym. W wyniku porozumienia, stocznia w Warnie spe­
cjalizować się ma w budowie motorowców 3.200 DWT.

Zrzekliśmy się produkcji tych statków na rzecz Bułgarii,
która pokryje nasze zapotrzebowanie w tym zakresie.
Polska da dokumentację i silniki oraz zapewni pomoc
techniczną, co pozwoli Bułgarii zbudować do 1970 r. 16
trampów dla naszej floty. Obecnie powstaje pierwsza je­
dnostka z tej „polskiej serii”, ma być wodowana jeszcze
w tym roku.

Dzięki tej współpracy lepiej wykorzystana zostanie moc

produkcyjna stoczni warneńskiej (powiększy się-seria,
zmaleją koszty produkcji), a w Gdańsku będzie można
na zwolnionej pochylni produkować drewnowce.

W Warnie uważają, że 16 jednostek dla Polski, to nie
ostatnie słowo naszej współpracy w przemyśle okręto­
wym. Nasze stanowisko jest podobne. Zainteresowani je­
steśmy np. w remoncie naszych statków przez stocznię
bułgarską. Jednostki pływające w rejonie Środkowego
Wschodu chętnie skierowalibyśmy do Warny, zamiast

sprowadzać do polskich portów czy płacić dewizami za

. remont w innych portach tamtego rejonu.

Przemysł
stoczniowy Bułgarii jest bardzo młody. In­

tensywnie rozwija się zaledwie od 4 lat. Na uboczu, w

cieniu sławnego uzdrowiska, rośnie jednak zakład,
który każę w urlopowych wspominkach rezerwować miej­

sce nie tylko z wybrzeża słonecznego.

istnienia swe-

geografii wy­
przeć Burga-

Leone
t

i Lew św, Marka
(Korespondencja własna z Wenecji)

Dla cudzoziemca przyby­
wającego do Włoch od
strony północnej, ściślej —

północno-wschodniej —

Wenecja stanowi bramę
wpadową do tego kraju i
pierwsze olśnienie. Olśnie­
nie spowodowane pięknem
architektury oraz niepow­
tarzalnym urokiem krajo­
brazu. Nie często spotyka
się coś takiego: biało-ztote
starożytne miasto zbudo­
wane na martwej lagunie,
utopione po kolana w wo­
dzie, porznięte setką kana­
łów, zeszyte setką mostów.
Wystawy sklepowe, kapią­

ce od złota i kolorów, obli­
czone na słabość turystów
wszelkiej maści — zdolne
są przyprawić każdego
o autentyczny podziw, a co

wrażliwsze kobiety — o

zawrót głowy. Wenecja,
rozedrgana wielobarwnymi
światłami, skąpanymi w

kanaiach, roui wieczorem
wrażenie nierealnej deko­
racji teatralnej.

Ale ta zaczarowana baj­
ka to pozór, pierwsza po­
wierzchowna impresja
przybysza. Wenecja — wro­
ta „zachodniego raju"? Nie

upraszczajmy zagadnienia.
Kto zna Włochy nie od dzi­
siaj i patrzy głębiej w ich
życie, w rzeczywistość eko­
nomiczną tego kraju nie
od strony turystycznych
emocji — ten nie będzie
skory do łatwych zachwy­
tów nad towarami zmaso­
wanymi ufbkół placu św.
Marka, ani skłonny do fał­
szywych uogólnień. Nie u-

krywają tego sami Włosi.
Oto co czytam w dzienni­
ku „Roma” na pierwszej
stronie; tytuł artykułu
brzmi: „Straszliwa rzeczy­
wistość kryzysu ekono­
micznego", zaś artykuł za­
czyna się od słów: „Ciężka
sytuacja gospodarczo-fi­
nansowa zawisła jak miecz
Damoklesa nad sytuacją
polityczną". §ą tacy, któ­
rzy tego nie widzą, tacy,
którzy udają, że tego nie
widzą, są i tacy, którzy mó­
wią głośno, że Italia stoi
na skraju przepaści.
Wszyscy jednak zgodnie
uświadamiają sobie „twar­
dą codzienną rzeczywi­
stość" — cytuję słowa
wspomnianego wyżej dzien­
nika. Bankrutuje
chadecji, spadek
kompromitujący,
dzie przebąkuje
o dewaluacji. Pewne na­
dzieje na zmianę wiąźe się
z wyborami powszechny­
mi, które mają nastąpić
przyszłej wiosny. W parla-

mencie min. Maltarella o-

świadcza publicznie, że
„rząd jest przeciwny ko­
lektywizacji w rolnictwie,

m.armurowej posadzce,
stworzonej jak by do tańca,
przecudna sceneria koron­
kowej architektury staro-

polityka
lira jest
tuiów-
się wręcz

Pewne

BUŁGARIA

INNA
WARNA

■

W. Kodym

ŚNIEG NA RÓWNIKU to zdarzenie
niebywałe. Niedawno w Kenii nastą­
piło to rzadkie zjawisko budząc poru­
szenie wśród mieszkańców.

GÓRA GELLERTA królująca nad
Budapesztem popękała wskutek nie­
pogody. Na polecenie władz miejskich
specjalne ekipy przystąpiły do remon­
tu i cementowania szczelin.

ŹRÓDLANA WODA z Norwegii po­
płynie za kilka lat specjalnym rurocią­
giem do miast Zagłębia Ruhry.

DWU ASTRONOMÓW na pokładzie
satelity z teleskopem to nowy kosmicz­
ny projekt radziecki.

MURZYŃSKĄ ODPOWIEDZIĄ na

dyskryminację w Stanach Zjednoczo­
nych ma być bojkot sklepów w okre­
sie zakupów świątecznych w Nowym
Jorku.

AFRYKANCZYCY PRZEJMĄ odpo­
wiedzialne stanowiska w przemyśle
diamentowym Tanganiki. W r. ub. wy-

żytnych pałaców, rozjarzo­
ne neonami sklepy, zacza­
rowany Canale Grandę
przecinany raz po raz set­
kami statków, motorówek-
taksówek i romantycznych
gondol.
zarabia
to już
grzeje
się tym martwi
Leone i jego chrześcijań-
sko-demókratyczny rząd.
Ciekawa zbieżność: Lew
św. Marka jest herbem

Wenecji. A lew po włosku

znaczy: LEONE...

Ale, jak żyj.e i ile

przeciętny Włoch.,
nie ziębi ani nie
cudzoziemca, niech

premier

*

jako ogrodnik w Teresinie
swobodnie poruszać się po
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nawet zakamuflowanej
gazety zaś zapowiadają na

listopad utworzenie ośrod­
ka politycznego centrole­
wu. Kombinacje prawicy
rządowej zawiodły całko­
wicie, jej gospodarka do­
prowadziła Włochy na

skraj kryzysu. W tych o-

kolicznościach pos. Rossi,
wiceprezydent parlamentu
powtarza uroczyście je­
szcze raz pamiętny slogan

Nenniego: „Albo rząd cen­
trolewu, albo chaos”. Inne­
go wyjścia nie ma, sądzą
politycy, jedyna nadzieja
w koalicji, w zwrocie
lewo.

Tak więc nie dajmy
zwieść kolorowej bajce
nale Grandę. Bo oto czytam
w prasie włoskiej tu i tam

napomknienia o groźbie
inflacji. Jesteś w sklepie,
płacisz np. 2.700 lirów, ku­
piec liczy ci następująco:
Due e settanta, to znaczy
2,70, bo trudno już opero­
wać na codzień tysiącami;
rachunek jest uproszczony.
Gazeta kosztuje już 50 li­
rów (niedawno — 40), czar­
na kawa w barze, popular­
ny „espresso” — 60 lirów,
do niedawna jeszcze pła­
ciło się za nią 40 lirów.
Wszystko drożeje. Na ho­
ryzoncie — według okre­
śleń prasy reżymowej —

zjawia się niebezpieczeń­
stwo „wzmocnionego ko­
munizmu". Pamiętajmy o

tym, że we Włoszech
piąty mieszkaniec .

komunistą,
że koszty
wzrastają tu

zawrotnym;
słownie tytuł
„Vertiginosa
costo della vita”;
mowa jest wyraźnie o z a-

wrotnym wzroście. Po­
drożały opłaty pocztowe,
telefoniczne, ostatnio pod­
wyższono cenę mleka, raz

po raz wybuchają strajki
na tle ekonomicznym. I z

tej perspektywy — szer­
szej i głębszej — popa­
trzmy na wąskie, ludne
uliczki adriatyckiej me­
tropolii, zatłoczone sklepa­
mi, na place pełne straga­
nów oferujących towary i
świecidełka za bezcen, na

przeceny, obniżki sezono­
we, prze dlikw idącyjne
wyprzedaże, na cały zna­
komity aparat reklamowy
nastawiony na złowienie
klienta-turysty. Ale jest w

tym coś ż naskórkowego
wzruszenia, z nędzy po­

złacanej, uginającej się
pod naporem wzrastającej
drożyzny (ciągle jeszcze dla
Polaka taniej), coś z rozpa­
czliwego krzyku handlarza
przed bankructwem. Nic to

zapewne nie obchodzi za­
granicznego turysty, który
kupuje w magazynach za

tanie pieniądze buciki czy
długopisy; nie przejmuje
się tym i turystka szaleją­
ca za angorowymi swetra­
mi. Im wystarczy Plac św.
Marka, jeden ż najpię­
kniejszych placów świata o

Pamiętajmy,
utrzymania
w tempie

cytuję do-
z dziennika:
ascesa del

a więc

w--••W-"3

s
ledzący na ławie oskarżonych niewysokiego
wzrostu szczupły mężczyzna o wydatnej łysi­
nie, lat ok. 50, czyni na pierwszy rzut oka
wrażenie drobnego rzemieślnika, czy też niż­
szego funkcjonariusza administracyjnego,
powiedzmy woźny czy coś w rodzaju. Taki

jest nie tylko jego wygląd zewnętrzny, lecz i zacho­
wanie: skromne, nieśmiałe, z widoczną rezerwą.
Przez dłuższy okres czasu prz,ed wojną był zakry­
stianem. A podczas wojny? Służył w SS, Gdzie?
W Teresinie.

Stefan Rojko.
Jeden ze świadków powiedział w trakcie zeznań:

..Gdybym był wiedział, że Rojko żyje, to dziś nie on,
lecz ja siedziałbym na ławie oskarżonych”. Inny ze

świadków, gdy przewodniczący kazał mu zbliżyć się
do ławy oskarżonych — odmówił. „Mogę się za­
pomnieć, proszę Sądu” — powiedział na usprawie­
dliwienie.

Rojko przyszedł do Teresina w r. 1940 jako zwy­
kły „Aufseher", szybko jednak awansował do sta­
nowiska zastępcy komendanta obozu. I tę funkcję
pełnił aż do 1945 r.

— Byłem zatrudniony
I dzięki temu mogłem
terenie — rozpoczął swe zeznania

Hainz, zamieszkały obecnie w Offenbach (NRF). —

Pewnego dnia, było to w czerwcu 1943, dobiegły mnie
z placu apelowego jakieś straszne krzyki. To nie

był już głos ludzki. Poszedłem w kierunku placu.
Tam przywiązany był do słupa nagi mężczyzna,
z jego otwartego brzucha wypadały wnętrzności.
O kilka kroków stał Rojko z sikawką w ręku
ny strumień wody kierował na brzuch ofiary.

1 sil-

Specjalnością Rojko była sól — ciągnął dalej
świadek Hainz. — Wsypywał on więźniowi szklankę
soli do talerza zupy i kazał wszystko zjeść. Pragnie­
nie ugasić można było zawartością spluwaczki.

Świadek inż. Mirosław Prokop zeznał m. In.:
— Rojko zwykł był pytać więźniów: „Jesteście

głodni?’’ A gdy padała twierdząca odpowiedź roz­
kazywał: „W lewo zwrot. Żreć piasek!”. I niech by
kto spróbował nie posłuchać rozkazu.

Świadek Bohuslav Sotala widział, jak Rojko w upal­
ny dzień kazał grupie więźniów żydowskich przy­
odzianych w ciężkie futra biec w koło po dziedziń­
cu. Dwóęh padło trupem.

Świadek Emil Marek widział, jak Rojko wyciągnął
z transportu przybyłych więźniów jakiegoś księdza,
skatował go, a następnie zastrzelił.

*

A podsądny?
Zaprzecza albo „nie przypomina sobie”. A mówiąc

to 1 składając wyjaśnienia zachowuje się, jak by do
trzech nie potrafił zliczyć. Jest to oczywiście taktyka
obliczona na wywołanie efektu u przysięgłych. Rojko
najwidoczniej żywi nadzieję, że uda mu się — po­
dobnie, jak to niedawno było ze zbrodniarzem wo­
jennym z Wilna, Franzem Murerem, który uniewin­
niony został przez sąd przysięgłych w Grazu —

wyjść obronną ręką z-opresji*
Ta ufność nie była pozbawiona pewnych podstaw.

Na dowód można przytoczyć słowa wiedeńskiego
dziennika „Express ”, który w przededniu wyroku
w sprawie Rojko zwracał uwagę, iż „w Austrii było
już kilka podobnych procesów, gdzie zupełnie nie­
oczekiwanie zapadały wyroki uniewinniające”.

Niewątpliwie na taki „cud” liczył 1 Rojko, stara­
jąc się przedstawić sądowi jako jedynie bezwolne

narzędzie w rękach swych zwierzchników. Ta obro­
na tym razem nie powiodła się. Sąd skaza! zbrodnia­
rza na dożywotnie więzienie.

$ WIA TSięKRĘCI
dobyto tu kamienie wartości 636.586
karatów.

ALUMINIOWA RZECZKA Juriewa
na Wyspach Kurylskich zawiera w

swych wodach tysiące ton metalu. Roz­
poczęto już przemysłowe wydobycie.

PIĄTA ĆZĘSC mieszkańców Gre­
cji — jak podają nowe oficjalne sta­
tystyki — jest kompletnymi analfa­
betami.

28 DUŻYCH FABRYK gotowej odzie­
ży ruszyć ma w Algierii już z końcem
roku.

JEZIORO KAALI w Estońskiej SRR
powstało w rezultacie upadku wiel­
kiego meteorytu. Nastąpiło to zdaniem
uczonych przed

FRANCUSKA
Wodna ma być

2660 laty.
ATOMOWA łódź pod-
gotowa w 1969 r.

UNIWERSYTET W KAIRZE przy­
jął w tym roku 22 tys. studentów. Wy­
kłady trwają dzień i noc w kilku tu­
rach.

KONKURENCYJNY DZIENNIK no­
wojorski wykupił wielki brukowiec
New York Daily Mirror, który już
przestał wychodzić. Straciło pracę 1400
ludzi, związek zawodowy żąda docho­
dzeń ministerstwa sprawiedliwości.

ZŁOTE MONETY wartości 70—780
marek z wizerunkiem Erharda weszły
w obieg w NRF.

KIESZONKOWE BUTELKI gazu łza­
wiącego do „natychmiastowego użycia”
sprzedają sklepy w Afryce Pld. Oczy­
wiście wyłącznie białym, (patrz zdję­
cie).
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Władysław Gomułka — BIEŻĄCE ZADANIA I PRO­
BLEMY ROLNICTWA — Przemówienie na Central­
nych Dożynkach w Warszawie, 8. IX. 1963 r. — Wyd.

Książka i Wiedza, str. 30, cena 2 zh

Tymon Niesiołowski — WSPOMNIENIA, Wyd. Czy­
telnik str. 126, cena 10 zł — Wspomnienia z okresu

„Młodej Polski” (Kraków, Zakopane).
Magdalena Sokołowska — KOBIETA PRACUJĄCA,

Wyd. Wiedza Powszechna, seria „Sygnały”, str. 228,
cena 15 zł — Problem pracy kobiet z punktu widze­
nia socjologii i medycyny.

Marian Janie — IDĄ PARTYZANCI, Wyd. MON,
str. 308, cena 19 zł — Wspomnienia z okresu okupa­
cji hitlerowskiej i walk partyzanckich.

NASI SĄSIEDZI — pr. zb. Z cyklu „Rozmowy o

gospodarce”, Wyd. Książka i Wiedza, str. 180. cena

12 zł. Problemy gospodarki krajów socjalistycznych.
LUDZIE, FAKTY, REFLEKSJE — Rozmowy prze­

prowadził i opracował W. Namiotkiewicz. Wyd. MON,
str. 266, cena

Powszechną”
E. Stanew

nik, Str. 419,
dziestych.

P. J. Batów — W MARSZU I W BOJU. Wyd. MON,
str. 526, cena 36 zł — Wspomnienia dowódcy z

sów wielkiej wojny.
OŚWIATA DOROSŁYCH W ZSRR — wybór

stów — Wyd. PZWS, str. 189, cena 12,50 zł.

Jan Sondel — REZERWY PRODUKCYJNE W
SPODARSTWACII ROLNYCH. Wyd. LSW,
162, cena 10 zł.

BERLIN ZACHODNI — OŚRODEK SZPIEGOSTWA
I DYWERSJI, wyd. Książka i Wiedza, str. 205, cena

12 zł.

Konrad Fiałkowski — WRÓBLE GALAKTYKI,
Wyd. Wiedza Powszechna — str. 264, cena 14 zł. Opo­
wiadania fantastyczno-naukowe.

Egon Larsen — GŁĘBINOWE CUDA — V(yd. Wie­
dza Powszechna, str. 29Ą cena 19 zł. Historia zmagań
człowieka z morzem.

STATUT PZPR — Wyd. Książka 1 Wiedza, str. 141,
cena 1 zł.

Gustaw Morcinek — ODKRYTE SKARBY, Wyd.
Czytelnik, str. 202, cena 16 zł.

10 zł. Wznowienie przez ..Bibliotekę
wspomnień z .walk partyzanckich.
— WOJNA Z ANIOŁEM, Wyd. Czytel-
cena 30 zł. Powieść o Bułgarii lat dwu-

cza-

tek-

GO-
str. —

Portrety.
w Wilanowie

Z ciemnego tła portretów Pałacu Wilanowskie­
go wyłaniają się tupany, kontusze, fraki, mężowie
z karabelami lub z pergaminem w ręku oraz da­
my: Ich żony 1 córki w koronkach z wysoko
upiętymi fryzurami.

Obserwujemy przemiany, jakim ulegał portret
od chwili, gdy pojawił się jako samodzielny ro­
dzaj malarstwa. Był z początku w wykonaniu
płaski 1 linearny, przede wszystkim uwypuklający
bogactwa stroju i insygniów władzy. Od początku
wieku XIX sztuka portretowania stawała «lę co­
raz bardziej „naturalna”, realistyczna.

Reprezentacyjne, barokowe portrety królów
1 ich rodzin, a także portrety magnackie wiszą
w oddzielnych salkach: rodziny Slenlawsklch, Lu­
bomirskich, Potockich.

Doskonała rzeźba J.
Stefana Czarnieckiego. Dalej portret księcia Jó­
zefa Poniatowskiego 1 “ ‘ '

wizerunki ludzi, o których tyle pisze się w książ­
kach, poświęconych naszej kulturze 1 nauce z epo­
ki Oświecenia. Wśród

lątaja.
Galerię uzupełniają

tow» 1 miniatury.

Monaldlego przedstawia

Tadeusza Kościuszki oraz

nich — portret Hugona Koł-

Tak dziwny miałem sen

bo śniłem sobie oto,

że idę przez ulice

zabytkowego miasta...

Dokoła czysto... Nikt

nie wie, co śmieć czy
błoto...

Więc zrozumiałem zaraz,

żem nie jest w mym
Krakowie!

Tak dziwny miałem sen,

bo śniłem sobie miło,
że kroczę wśród zieleńca
bez drutów ni zagroclzeń,
lecz ani jedno źdźbło

zdeptane tam nie było...
Więc zrozumiałem zaraz,

żem nie jest w mym
Krakowie!

Tak dziwny miałem sen,

bo śniłem zaraz potem,
te w mieście tym uroczym

przechodnie są życzliwi,
nie kolportują bzdur
ni na bliźniego plotek...
Więc zrozumiałem zaraz,

iem nie jest w mym

Krakowie/

Tak dziwny miałem sen,

bo śniłem w wizji bladej,
że tramwaj za tramwajem
w porządku sobie jedzie,
nikt nie pcha się ni kinie,
nie suną wozy stadem...

Więc zrozumiałem zaraz,

żem nie jest w mym
Krakowie!

A kiedy błysnął świt,
otwarłem 'senne oczy,
bo dziki ryk mnie zbudził
z tęsknoty za Krakowem:

pijackiej orgii szał

pod oknem mym się
toczył...

I Zatęskniłem wtedy
za tamtym miastem — ze

snu...

SSI

„Oczywiście — odpowie­
działem. — Jest mi równie
milo, jak księciu Windsoru,
gdy moja zona jest dobrze u-

brana. To, co podoba
księżnej, może spodobać
również tobie. Musimy
Iść. Pokaz mody u Diora

czyna się o dziesiątej”.
Żona była tak podekscyto­

wana, że o mało nie potknę­
ła się o wiadro. W błyska­
wicznym tempie narzuciła
płaszcz i dopiero kiedy wy­
chodziliśmy z mieszkania,
zauważyłem: „Czy me uwa­
żasz, że byłoby lepiej, gdy­
byś zdjęła
jest to co

ale wiesz
snobami są
dy”.

Bez słowa odwiązała far­
tuszek i poszliśmy. Salony

PRZETARG!

Art BuchwaldArt Buchwald

się
się

już
za-

fartuszek? Mnie
prawda obojętne,
przecież, jakimi
ci ludzie od mo-

Wiadro
księżnej Windsoru

Art Buchwald jest nie tyl­
ko doskonałym felietonistą
politycznym. Jak dowodzi

załączona niżej próbka, za­
czerpnięta z tomu pt. „Co
kosztuje świat”, z humorem

traktuje tak samo życie ro­
dzinne, jak i wielką polity­
kę.

Moja żona szorowała wła­
śnie podłogę, gdy uświadomi­
łem sobie, że już od dłuższego
czasu nie kupowałem jej nic
z ubrania. W przeciwieństwie
do innych kobiet, żona ma tę
wielką zaletę, że nigdy nie
skarży się na brak toalet.

Postanowiłem zrobić jej nie­
spodziankę. Właśnie woskowa­
ła podłogę, gdy powiedziałem:
„Czy nie zechciałabyć przyj­
rzeć się nowej kolekcji Dio­
ra?”

„Niby po co” — mruknęła
niezbyt grzecznie, przesuwa­
jąc po podłodze pełne śmieci
wiadro.

„Może coś się znajdzie, co

byś chętnie kupiła. Fachowcy
twierdzą, że obecna kolekcja
jest seczególnie udana”.

„Czy ma to znaczyć, że
ćhcesz mi kupić coś z mo­
deli Diora?”

wypełniona po

ZNACZKI
LOTY KOSMICZNE” kolejna

emisja Poczty Polskiej poświęcona
temu tematowi, ukaże się już 6 li­
stopada br-

EMISJE POCZTY POLSKIEJ w r.

1964. Czołową emisję planowaną na

ten rok jest seria „XX-Iecie PRL”.
Ponadto zatwierdzono już takie po­
zycje jak: „600-Iecie Uniwersytetu
J agieilońskiego”,
wa”

„Olimpiada Zimo-
(Insbruck), druga część serii

obiegowej „Statki żaglowe”, „Kwia­
ty chronione”, „100 rocznica I Mię­
dzynarodówki”, „Olimpiada w To­
kio”, „XX rocznica Powstania War­
szawskiego”, „Żeglarskie Mistrzo­
stwa Świata”, „Pomniki, Walki i Mę­
czeństwa” — wydane w 25 rocznicę
najazdu hitlerowskiego na Polskę,
„Dzień Znaczka”, seria o tematyce
lotów kosmicznych i seria przedsta-

wiająca zwierzęta prehistoryczne.
Dla uczczenia 100-rocznicy urodzin
Stefana Żeromskiego zostaną wyda­
ne ilustrowane kartki pocztowe.

SŁAWNI LOTNICY radzieccy zo­
stali ukazani na trzech znaczkach
ZSRR.

UKOŃCZENIE BUDOWY nowego
tunelu pod Mont ^ Blanc upamiętni
Poczta Francuska znaczkiem, który
ukaże się na początku przyszłego
roku.

POCZTA USA planuje wydanie
znaczka do
okresie świąt Bożego
Będzie on przedstawiał
tle Białego Domu.

AŻ 16 WARTOŚCI
Mauretanii, poświęcona
Znaczki mają formę trójkąta, (zg)

frankowania przesyłek w

Narodzenia,
choinki na

liczy seria
i ptakom.

Spółdzielnia Pracy

- Kraków — telefon nr 261-47

WP PKS Oddział Zakopane, ul. Nowotarska 24 —

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na

wykonanie sukcesywne w IV kwartale 1963 i 1964 r.,

niżej wyszczególnionych prac:
1) naprawa piąunic, starterów, przewijanie wir­

ników i tw orników,
2) naprawa automatów napięcia 12 V i 24 V,
3) naprawa prostownika selenowego.
Oferty szczegółowe należy złożyć w zalakowanych

kopertach, do dnia 9 listopada 1963 r., pod wyżej
podanym adresem.

Bliższych informacji udziela Sekcja Zaopatrzenia
WP PKS Oddziału, Zakopane, ul. Nowotarska 24,
tel. nr 31-28, w godz. od 7 do 15.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 11 listo­
pada 1963 r., o godzinie 11.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta.

Zakłady Opakowań Blaszanych „Artigraph” —

wr Krakowie, ul. Prądnicka nr 65 — uGxuAS2AJĄ
PRZETARG NIEOGRANICZONY na szybkie wy­
konanie robót malarskich klejowo-olejnych hal

fabrycznych, z terminem ukończenia robót do 20
grudnia 1963 r.

Informacji dotyczących wykonania robót udziela
codziennie od godziny 7 do 9 dział administracyj­
no-gospodarczy.

Oferty wr zalakowanych 2 kopertach z zaznacze­
niem „przetarg na malowanie lial fabrycznych” —

należy składać do dnia 7 listopaua 1963 r., w sekre­
tariacie ZOB „Artigraph”, — Kraków, ul. Prąd­
nicka nr 65.

Komisyjne' otwarcie ofert nastąpi w dniu 9

pada 1963 r., o godz. 10.
Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa

stwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się dowolny wybór oferenta, jak

nież unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

Spółdzielnia Inwalidów Wytwórczości Różnej
„OGNIWO” — Kraków, ul* Biskupia nr 18 — tel.
nr 219-95 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY- na wykonanie prac instąlacyjnych, murar­
skich, elektrycznych, malarskich oraz ślusarskich
w zakładach przy ulicy:

Biskupiej nr 18,
Dwernickiego nr 8,
Morsztynowskiej nr 1,
Rymarskiej nr 12.

Szczegółowe informacje można otrzymać w Zarzą­
dzie Spółdzielni.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, 'spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach
w biurze Spółdzielni, w terminie do dnia 31 paź­
dziernika 1963 r., do godz. 12 .

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się w biurze

Spółdzielni, w dniu 2 listopada 1963 r., o godz. 10.
Spółdzielnia zastrzega sobie prawó dowolnego wy­

boru oferenta, względnie unieważnienia przetargu
bez podania przyczyn. K-8538

listo-

pań-

rów-

WIZYTA U LEKARZA

PEŁJAŁfiSII
Ą®.- Zfi

E.K.G. ZASTRZYKI

ANALIZY LEKARSKIE

NATYCHMIAST.

i
Kopalnia Węgla Kamiennego „Sobieski” w Borach'
K. Jaworzna przyjmie do pracy pod ziemią PRA-
LOYrNlKUW DOŁOWYCH w wieku od 18 do 44
lat. Wynagrodzenie zgodnie ze Zbiorowym Układem

Pracy. Zapewnia się mieszkanie w hotelu robotni-
czym wraz z całodziennym wyżywieniem...

Zarząd Drogowy DOKP Lublin poszukuje kandy.
data na stanowisko ST. REFERENDARZA K. P,
d. s. kamieniołomów i żwirowni.

Kandydat winien posiadać:
a) wyższe wykształcenie — magister Inżynier górą

nik, mający uprawnienia górnicze w górnictwie,
b) staż pracy oraz odbytą praktykę w górnictwie,
Dyrekcja proponuje wynagrodzenie ryczałtowe

3.000—3 .tOO zł miesięcznie, plus świadczenia:
1) bezpłatny bilet sieciowy I kl. na przejazd

w obrębie wszystkich Dyrekcji PKP

2) bezpłatne i ulgowe przejazdy w kl.
członków rodziny

3) bezpłatna kolejowa opieka lekarska
4) deputat opałowy (bezpłatny) 2,5 tony

rocznie
5) bezpłatne umundurowanie (gabardlnowe)
6) zakwaterowanie w hotelu pracowniczym.
Zgłoszenia kierować do Dyrekcji Okręgowej Ko-

lei Państwowych w Lublinie. K-8537

Chrzanowskie Zakłady Przemysłu Wapienniczego
w Płazie k. Chrzanowa — zatrudnią natychmiast
MGR INŻYNIERA lub INŻYNIERA MECHANIKA
na stanowisku głównego mechanika. — Kandydat
winien posiadać co-najmniej dwuletnią praktykę
w ruchu, w górnictwie podziemnym lub odkryw­
kowym oraz dobrą znajomość gospodarki remonto­
wej. — Płaca podstawowa od 3.000 zł wzwyż plu*
premia regulaminowa oraz wynagrodzenie sp«,
cjalne.

Warunki mieszkaniowe do uzgodnienia na mlłj-
scu. Dogodny dojazd z Chrzanowa 1 Trzebini.

Zgłoszenia pisemne i osobiste przyjmuje Dzlii
Kacir. K-853J

X dl*

Diora były
brzegi.

Rozpoczął
twarzy żony
mieńce. Podczas rewii jesien­
nych kostiumów, wszyscy
cmokali z zachwytu. Gdy wy­
łoniło się czarujące zjawisko
Bois de Boulogne (była to
nazwa kostiumu, a nie nazwi­
sko modelki), żona trąciła
mnie w bok: „To mi się po­
doba”.

„Rzeczywiście, model jest
szczególnie udany — powie­
działem. — Kiedy chces.z go
nosić?
dziesz

tysty,
dzasz
go?”

Nie
W kwadrans później zwró­

ciła uwagę na pomarańczo­
wy kostium zamszowy. „Och
— powiedziała —. za ten ko­
stium oddałabym wszystko.
Byłby znako.mity na popołud­
nie”.

„Możesz go
dzleję, że nic
dzą nudności,
sze Joe przy
chodem. Jak
siaj są już doskonałe
do czyszczenia zamszu”.

„Podobno” — spojrzała na

mnie szczególnie ponuro.
„To jest piękna kreacja

coctailowa — stwierdziłem
w chwilę później. — Mogła­
byś ją ubrać na urodziny
Connie, gdy przyjdą do nie­
go dzieci. Przecież twoja
suknia, jaką miałaś na uro­
dzinach Jenifer, oblana, kre­
mem czekoladowym i popla­
miona lodami — już się nie
nadaj e do użytku”.

Żona straciła zupełnie za­
interesowanie dla pokazu.

„A może — próbowałem ją
jeszcze przekonywać — ubra­
łabyś ten zwiewny kostium,
gdy pójdziesz do dyrektora
szkoły, wezwana z powodu
złego zachowania się naszych
dzieci? Ten niebieski jest
czarujący, chociaż może zbyt
elegancki, aby przywdziać go
do mycia samochodu. Radził­
bym ci suknię wieczorową,
chociaż nie wiadomo, czy wy­
datek ten opłaci się, bo prze­
cież o niańkę do dzieci tak
teraz trudno i nie wiadomo,
czy miałabyś okazję... Nie
chcę jednak wpływać na cie­
bie. Co ci się tylko spodoba,
wszystko dostaniesz”.

„Ocli, chodźmy już! Straci­
łam ochotę do kupowania no­
wych rzeczy. Jestem szczęśli­
wa i zadowolona z tego co

mam. Mam jednak jedno ży­
czenie”.

„Cóż takiego?”
„Chciałabym mieć nowe

wiadro” — wykrztusiła.
„Ależ oczywiście. A jakie

sobie życzysz?”
„Dokładnie takie samo, ja­

kiego używa księżna Windso­
ru”. (Tłum. JB)

słę pokaz. Na
ukazały się ru-

Czy wtedy, gdy bę-
szła z dziećmi do den-
czy gdy je odprowa-
do autobusu szkolne-

odparła cicho.

mieć. Mam na-

mu nie zaszko-
jakie ma zaw-

jeździe samo-

siyszałem, dzi-
środki

839
Domu Turysty PTTK

KRAKÓW, ul. WESTERPLATTE 15/16

Bar czynny od godziny 7 do 22

(wejście przez hall główny).

Odlewnia Żeliwa „Węgierska Górka”, pow. Żywiec,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO sprzeda samochód osobowy „Chevro-
let” Bel Air.

Przetarg odbędzie się dnia 11 listopada 1963 r.,
o godzinie 10, w Odlewni Żeliwa.

Cena wywoławcza wynosi 38.000 zł.
Przystępujący do przetargu winni złożyć wadium

w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, do dnia
9 listopada 1963 r.

Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej w Dro­
gim, pow. Myślenice — OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY na wykończenie budowy „Do­
mu Ludowego” w Brzączowicach.

Roboty obejmują: wykonanie stropu nad parte­
rem, konstrukcji dachu, okien, drzwi, budowę pie­
ców, tynki, podłogi, instalację elektryczną.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zgłoszenia i informacje w siedzibie Prezydium
GRN w Droginl.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 30 października br.

Prezydium zastrzega sobie prawo dowolnego wy­
boru oferenta. K-8555

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Krakowie, ul.
Szlak 26 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na wykonanie przebudowy (remontu) skle­
pu w Krakowie przy ul. Pstrowskiego 40.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, snółdzielcze i prywatne.

Podkładki ofertowe 1 bliższe informacje otrzymać
można w Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej —

w Krakowie, ul. Szlak
w Dziale Mechanika.

Oferty należy składać
nia przetargu.

Spółdzielnia zastrzega
renta wg uznania.

ubezpieczeniową (jeśli takową

Kopalnia Węgla Kamiennego „Komuna Paryska”
w Jaworznie iwoj. krakowskie) przyjmie do pracy,
do końca m-ca października 1963 r., do nowo uru­
chomionych kopalń płytkich, PRACOWNIKÓW
CHĘTNYCH DO PRACY W GÓRNICTWIE pod Zie­
mią, w wieku od 18 do 40 lat.

Dla pracowników zamiejscowych przygotowano
pomieszczenia w dobrze zorganizowanych Domach
Górnika, przy których czynne są stołówki żywieni*
zbiorowego.

Przy zgłaszaniu się do pracy należy przedłożyć:
1) dowod osobisty — z okresowym wymeldo­

waniem,
2) książeczkę wojskową lub zaświadczenie reje^

str^cji wojskowej ze skreśleniem z ewidencji woj­
skowej,

3) zaświadczenie zwolnienia z ostatniego miejsca
pracy,

4) legitymację
posiada),

5) świadectwo szkolne stwierdzające ukończenie
co najmniej 6 klas szkoły podstawowej.

Pracownicy przyjmujący pracę w kopalni (po<X
ziemią) otrzymują:

1) wynagrodzenie za pracę wg postanowień Zbio­
rowego Układu Pracy w PW,

2) bezpłatny deputat węglowy, « ton rocznie W
naturze i za 2 tony ekwiwalent w gotówce (dla żo­
natych i żywicieli rodzin), przy czym. Węgiel w

naturze mogą przekazać do miejsca zamieszkani*
swych rodzin,

3) komplet odzieży roboczej — odpłatnie,
4) dodatek za rozłąkę.
Pracownicy zamieszkali w Domach Górnika mogą'

korzystać miesięcznie z 1-dnlowego bezpłatnego
zwolnienia na wyjazd do rodziny, przy czym otrzy­
mują zwrot kosztów podróży wg taryfy ulgowej
PKP.

Pracownicy niewykwalifikowani, którzy po raj
pierwszy podejmą pracę dołową w kopalni otrzy-*
mują dodatkowo:

1) dodatek stabilizacyjny w wysokości 200 zĘ
miesięcznie przez okres 1 roku zatrudnienia,

2) ubranie robocze drelichowe,
3) jedną parę obuwia roboczego — skórzanego na

własność,
4) premię w wysokości 460 zł, po 6 miesiącach'

nienagannej pracy oraz 800 zł po roku pracy.

26, w godz.

dodni10od

od7do15,

sobie prawo

daty ogłosze-

wyboru ofe-
K-8564

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KRAKOWSKA CENTRALA

MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

zawiadamia wszystkich odbiorcówz

że tę uwagi na inwentaryzację

sprzedaż i wydawanie towarów

będq wstrzymane
w Bazie Nr 1, w Krakowie, ul. Pran-

doty6,wdniach30i31X1963r. —

okucia budowlane do 5 XI 1963 r.

Cementownia „Szczakowa” w Szczakowej— przyj-
mie natychmiast: INŻYNIERA ELEKTRYKA, IN­
ŻYNIERA MECHANIKA, INŻYNIERA BUDOWLA­
NEGO z uprawnieniami, EKONOMISTĘ na stanowi­
sko księgowego — rewidenta. — Zgłoszenia z ży­
ciorysem i odpisami świadectw kierować: Sekcja
Kadr Cementowni „Szczakowa” w Szczakowej.

Znaczek pol~
ski z serii

Dnia Znaczka
963" (wartość

60 gr).

36. przeprowadzenie zmian

prześliczne medale portre-
(E. S.)

POZIOMO: 4. wygoda na plaży, 9. serwatka
« mleka owczego, 11. grecka bogini mądrości,
12. upominek, 13. członek najbardziej rady­
kalnego klubu rewolucyjnego założonego w

r. 1789 we Francji, 14. długa droga, 16. lite­
ra grecka, 17. roślina zielna dostarczająca
cennych substancji aromatycznych, 20. surdut
z wyciętymi z przodu połami, 21. smyczkowy
instrument muzyczny, 23. czynność rolnicza,
25. jeden z kolorów w kartach, 26. marka
znanych motocykli niemieckich, 28. dziupla
w drzewie w której gnieżdżą się pszczoły,
30. wynalazca szczepionki przeciw chorob’e
Heinego-Medina, 32. w elementarzu ma kota,
34. ród .....................

i XVII
słynnych włoskich lutników w VXI
wieku,

na lepsze, 39. ktoś nieznany, 40. zatoka na

Morzu Czerwonym, 41. rodzaj taniej tkaniny
bawełnianej, 42. haczyk od haftki.

PIONOWO: 1. spotkasz go w przybytku
Temidy, 2. okrutny ciemięzca, 3. miesiąc
zakochanych, 4. rodzaj politury używanej w

zdobnictwie chińskim, 5. „to” w języku na­
szych sąsiadów, 6. potrawa mięsna, 7. imię
żeńskie, 8. naszyjnik z drogich kamieni, 10
pierwiastek chemiczny, 15. rodzaj hełmu o-

chronnego, 18. strome wybrzeże morskie przy
ujściu rzeki, 19. przykrycie na konia, 22.
długa szata bez rękawów, noszona przez ko­
biety wielkoruskie, 24. bywa wolna, świado­
ma, dobra, nieugięta, żelazna, niezłomna, o-

statnia, zła itd., 27, najbliższy przyjaciel
Sherlocka Holmesa, 28. prowizoryczny bu­
dynek, 29. tytuł znanej opery Sergiusza
Rachmaninowa, 31. włościanin, 33. mocny
napój alkoholowy, 35. dokument biurowy.
37. zatoka, do której wpływa rzeka Ob w

ZSRR, 38. angielska miara powierzchni zie­
mi.

Rozwiązania prosimy kierować pod adre­
sem redakcji do dnia 4. XI br. (decyduje dą-
ta stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
pertach „Krzyżówka z nr 254”. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi, redakcja rozlosuje nagrody* w po­
staci 10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 242

POZIOMO: 4.
wa, 12. ras, 13.
na, 18. kłąb, 21. nar, 22. Zaporoże, 24. ope­
rator, 26. Ner, 28. pakt, 29. Aram, 31. alasz,
34. kapitan, 37. alt, 38. Atena, 39. oskard. 40
potas.

PIONOWO: 1. struga, 2. wosk, 3. oko, 4.
kot, 5. Oran, 6. Maginot, 7. Iwona, 8. kanar.
10. war, 14. krążek, 16. ukrop, 19. łopata, 20
Berta, 23. parapet, 25. ols/tro, 26. nakap, 27.
Erato, 30. mina, 32. laka, 33. Ala, 35, tas,,
36. noc,

komik, 9. Otwock, 11. Ora-
oktagon, 15. Turku, 17. Ni-

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr

242, z dnia 12/13. X. 1963 nagrody książkowe
otrzymują: W. Wiśniewski, Kraków, Rzeźni­
cza 6/25, W. Śliwińska, Kraków, Józefitów
9/7, R. Urban, Kraków, Al. Krasińskiego 6/8,
M. Orzechowska, Kraków, Bożego Ciała 3/16,
Z. Niedopytalski, Kraków, Szlak 140/9, G.
Radiowska, Toruń, Rynek Nowomiejski 11
m. 9, K. Jasińska, Zakopane, Sienkiewicza
4)12, W. Bacik, Bochnia, Krakowska 22, Z.
Jurek, Odporyszów 131, pow. Dąbrowa Tar­
nowska, A. Filek, Kraków, Filipa 6/4.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 236

POZIOMO: 1. Trabant, 8. rod, 9. otofon,
12. Ewa, 13. Koran, 14. sens, 17. Rugia, 18.
uraz, 19. anemon, 21. Assur, 23, tal, 25. akt,
28. zagon (określenie tego słowa powinno
brzmieć: pas pola uprawnego. W losowaniu
były brane pod uwagę wszystkie rozwiąza­
nia), 30. rabata, 32. okop, 35. wylot, 36. kula,
37. tatar, 40. lin, 41. Syrena, 42. iwa, 43, szty­
gar.

PIONOWO: 1. tresura, 2. rower,
4. alt, 5. tok, 6. forum, 7. konina,
11. fagot, 15. sza, 16. pasat, 20.
szatan, 24. lupanar, 26. krytyk,
29. nok, 31. Botew, 33. kulig, 34.
ras, 39. mit.

3. Adana,
10. torero,
nugat, 22.

27. talar,
Oliwa, 38.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr

236, z dnia 5/6. X. 1963 nagrody książkowe
otrzymują: J. Dużyk, Kraków, Kościuszki
48/9, Cz. Gorzkowski, Wolbrom, Krakowska
7, F. Baranowicz, Jordanów, Świerczewskie­
go 21, J. Szindier, Kraków, Karmelicka 31/2,
J. Zagól, Kraków, Krakusa 9/17, S. Chrobak,
Zakopane, Al. 1 Maja bl. 5/40, W. Pawełek,
Żywiec, Jagiellońska 15, I. Łasoń, Oświę­
cim, Chrobrego 7/19, A. Czarnocki, Wolbrom
Mariacka 8, I. Janotka, Kraków, Krasickiego
19.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Dwóch MAJSTRÓW oraz jednego TECHNIKA ro­
bót budowlanych — przyjmie natychmiast,na bardzo

dobrych warunkach Zarząd Budowlano-Montażowy
Nr 2 „Koksownia” Nowa Huta. — Dojazd z Ronda
tramwajem nr 5 — wysiadać na przedostatnim
przystanku. K-8561

TOROWEGO, fachowca w zakresie konserwacji to­
rów, przyjmie natychmiast na dobrym warunkach
Zarząd Budowlano-Montażowy Nr 2 „Koksownia”,
Nowa Huta — Kombinat. — Dojazd z Ronda tram­
wajem nr 5 (wysiadać na przedostatnim przystanku).

3 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH na stanowiska
majstrów budowy, z terenu m. Krakowa — przyj­
mie natychmiast Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane Nr 2 w Krakowie, ul. Wado­
wicka 48 a, tel. nr 575-41. — Place według Układu

Zbiorowego Pracy w Budownictwie. — Zgłoszenia
kierować do Dyrekcji MPRB Nr 2.

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane
w Nowym Sączu, ul. Nowy Świat 2 — przyjmie do
pracy natychmiast INŻYNIERA BUDOWNICTWA
LĄDOWEGO z uprawnieniami budowlanymi i przy­
najmniej 5-letnią praktyką, na stanowisko kierow­
nika technicznego w przedsiębiorstwie oraz INŻY­
NIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO do Komórki
Weryfikacji Dokumentacji.

Wynagrodzenie zasadnicze dla kierownika tech­
nicznego 4.000 zł plus premia 10 proc., dodatek za

uprawnienia budowlane i fundusz 0,45.
Mieszkanie w nowym budownictwie dla główne­

go inżyniera natychmiast zapewnione. Pozostałe
warunki pracy i płacy do omówienia listownie lub
na miejscu. — Podania wraz z życiorysem i odpisa­
mi świadectw lub dyplomów należy przesyłać pod
wyżej wymienionym adresem.

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina w Nowej Hucie oraz Zarząd Budowlano-
Montażowy Nr 4 — PPB HiL w Zawierciu — zatrud­
nią natychmiast: INŻYNIERÓW OGÓLNOBUDOWLA­
NYCH z uprawnieniami, PRACOWNIKA UMYSŁO­
WEGO na stanowisko st. ekonomisty do spraw pla­
nowania oraz pracowników fizycznych jak: —•

CIEŚLI, BETONIARZY, ZBROJARZY, MURARZY,
Ślusarzy, kierowców ciągników, opera­
torów SPRZĘTU, ELEKTRYKÓW, PALACZY
kotłów nisko i wysoko prężnych, i NIEKWALIFI-
KOWANYCH (mężczyzn, którzy ukończyli 18 lat).

Warunki płacy wg Układu Zbiorowego Pracy w

Budownictwie.
Zakwaterowanie robotników w hotelach — bez­

płatne. — Istnieje możliwość wyuczenia się zawo­
du oraz uczęszczania do szkól wieczorowych.

Zgłaszający się do pracy, winien przedłożyć zwol­
nienie z ostatniego miejsca pracy.

Osoby podlegające służbie wojskowej i mając,
zamiar zamieszkać w hotelu robotniczym — win­
ny zgłaszać się z okresowym wymeldowaniem w

książeczce wojskowej.
Zgłoszenia przyjmuje:
Dyrekcja Przedsiębiorstwa Frzemyslowego Budo­

wy Huty im. Lenina — Ilział Zatrudnienia i Płac,
pokój 11, telefon nr 428-74 — oraz Zarząd Budow­
lano-Montażowy Nr 4 PPB IliL w Zawierciu, ul.
Żelazna 32, telefon nr S21, wewn. 190. Punkt Wer­
bunkowy ZBM 1 w Pleszowie, barak 16.

Zauby

2 GARAŻY
ogrzewanych' — na samochody osobowe,

poszukuje pilnie
na terenie Krakowa

„MIASTOPROJEKT” — Kraków,
ul. KRASZEWSKIEGO 36 — tel. 251-00.

Zawiasy taśmowe
meblowe, mosiądzowane, długości
1.80 mb., w cenie 8 zł za 1 mb. (minus
obowiązujące rabaty) — oferuje do

dostawy w IV kwartale 1963 r.

i w 1964 roku — przedsiębiorstwom
uspołecznionym — SPÓŁDZIELNIA
PRACY „METAL" — KRAKÓW,

ul. JÓZEFIŃSKA nr 9.

RUDAWSKI Stefan zgu­
bił legitymację ubezpie­
czeniową nr 1243723, wy­
daną przez Żaki. Górni­
czo-Hutnicze Bolesław.

Nauka

METALOWCY!

We wtorek

29 października
OTWARCIE KURSÓW

dla robotników
wykwalifikowanych -*

czeladników i mistrzów

Wpisy: TKWP — Kraków
Loretańska 16, tel. 500-G7

KANDYDACI
na WYŻSZE STUDIA!

WE WTOREK
5 LISTOPADA

OTWARCIE KURSÓW
utrwalania wiedzy

DLA KANDYDATÓW
NA POLITECHNIKĘ,

AGH, WSE, WSR, UJ-

prawo, AM i WSP.

Wpisy: TKWP Kraków,
Loretańska 16, teł. 5C0-C7

ZAKŁAD
DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

rozpoczyna
w październiku —

listopadzie Lr.

KURSY ZAOCZNE
(nauka w niedziele)
na tyt. robotnika

wykwalifikowanego
i mistrza dla:

krawców, fryzjerów,
•toiarzy, kucharzy

i kelnerów.

Wpisy codziennie od
. . —9

do 13, Kraków, ul. Dietla
38, telefon 210-76.

Nieruchomości

KOMFORTOWE mieszka-
nie, domek jednorodzin­
ny — w Krynicy kuplę.
Pośrednicy wykluczeni.
Zgłoszenia kierować: Ja­
nina Solarz, Krynica,
Bieruta 30.

« ii/ato 41 ŁiJbduai* xx *.b.v

GLOBULKI

działają silni® plemniko­
bójcze, nieszkodliwe, ła­
twe w stosowaniu — za­
pobiegają ciąży, tanie —

l PUD, 14 SZT. — 1ZŁ
Do nabycia w apte­
kach, drogeriach, kio­
skach „Ruch” 1 sklepach

„Arged”.
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.Ogólnopolska konferencja w Krakowie

Tematem obrad
gospodarka mieszkaniowa
Obserwujemy w miastach

dwa zjawiska: szybkie, choć
stale jeszcze niewystarczają­
ce budownictwo nowych izb
oraz zabezpieczanie przed de­
wastacją istniejącej substancji
mieszkalnej, której wiek moż­
na nieraz liczyć na setki lat.
Zresztą, i budynki nowe wy­
magają stałej konserwacji lub
bieżących remontów. Zagad­
nieniami tymi zajmują się w

miastach zarządy budynków
mieszkalnych, oraz wydziały
gospodarki mieszkaniowej rad
narodowych. Centralnie nato­
miast pieczę i kierownictwo
sprawuje Ministerstwo Gos­
podarki Komunalnej. Właśnie
z inicjatywy Ministerstwa roz-

nasię

i

® Klub TPPR Rynek Gł. 20

zaprasza na kolejny niedzielny
poranek klubowy w dniu 27
bm. o godz. 10. W poranku u-

dział wezmą: A. Łazarska —

śpiew, M. Iwanejko — akom­
paniament.

$ Otwarcie wystawy arty­
kułów rynkowych krakow­
skiego przemysłu • drobnego w

zakresie postępu technicznego
nastąpi 23 bm. o godz. 12 na

ul. Skarbowej 2.
• 26bm.ogodz.9wTea­

trze Rapsodycznym odbędzie’
się kolejne publiczne losowa­
nie samochodowych książeczek
PKO wystawionych w m. Kra­
kowie i woj. krakowskim.

Rozlosowanych zostanie 39 sa­
mochodów osobowych.

© Zarząd Oddziału ZBoWiD
w Nowej Hucie zawiadamia

wszystkich członków, że zjazd
sprawozdawczo-wyborczy Od­
działu odbędzie się 27 bm. o

godz. 10 w sali Zespołu Pieś­
ni i Tańca Zakładowego Do­
mu Kultury HiL.

© Koło Miłośników Krakowa

przy klubie

Spółdzielni J.

organizuje wycieczkę do Mu­
zeum Lenina. Zbiórka 27 bm.

godz. 12 koło Barbakanu. O -

prowadza B. Schónborn.
• Klub SAiW, Rynek Gł.

13, godz. 11 — nagrania mu­
zyki poważnej z płyt i taśm.
Godz. 12 klub konwersacyjny
j. angielskiego. Godz. 16 —

symultanka szachowa, gra
mistrz Polski Jacek Bednar­
ski. Godz. 19 kino krótkich
form.

poczęła się wczoraj w Krako­
wie dwudniowa konferencja
poświęcona sprawom gospo­
darki mieszkaniowej.

W konferencji uczestniczą
przedstawiciele zainteresowa­
nych jednostek, przedsiębiorstw i

wydziałów rad narodowych z ca­
łego kraju, Ministerstwa Gospo­
darki Komunalnej, które repre­
zentuje m. in. dyr. generalny Mi­
nisterstwa J. Majewski, w pierw­
szym dniu obrad, w którym wła­
dze krakowskie reprezentowali
m. in. sekretarz KKM PZPR tow.

J. Skiba 1 wiceprzewodniczący
Prezydium RN m. Krakowa tow.

Zb. Górski, wygłoszono dwa refe­
raty na temat węzłowych zagad­
nień gospodarki mieszkaniowej o-

raz dorobku i efektów działalno­
ści DZBM-ów ze szczególnym u-

względnieniem doświadczeń

Dzielnicowego Zarządu Budynków
Mieszkalnych w Nowej Hucie.

Niezmiernie ważnym zagadnie­
niem — stwierdzono w czasie o-

brad — jest usprawnienie przebiegu
remontów kapitalnych i bieżących
w miastach, właściwe wykorzy­
stywanie nakładów finansowych
przeznaczanych na ten cel, popra­
wienie jakości wykonawstwa, za­
pewnienie przedsiębiorstwom re­
montowym materiałów i zaplecza
technicznego. Tylko w ciągu bie­
żącego roku wyda się w całym
kraju blisko 3 mld zł na remon­
ty budynków mieszkalnych, z cze­
go ponad 100 min zł przerobionych
ma być w Krakowie. Poruszano
również sprawy zwiększenia usług
świadczonych dla ludności przez

DZBM-y ale także domagano się
większych represji, wobec tych
lokatorów, którzy dewastują o-

trzymane od państwa mieszkania.

W godzinach południo­
wych uczestnicy konferencji
zwiedzili Nową Hutę zapozna­
jąc się na miejscu z proble­
mami jakie ma do rozwiąza­
nia tamtejszy DZBM.

Dziś drugi dzień obrad.

Ustalono już ostateczny
szkoły w podkrakowskiej
wiekowych związków z Uniwersytetem Jagiellońskim. Dlalego też

szkoła, której otwarcie odbędzie się 3 listopada ncsić będzie imię
Wszechnicy Jagiellońskiej. Na zdjęciu : — prace porządkowe wo­
kół szkoły. Fot. J . Uiberall

termin oddania do użytku nowej, pięknej
gromadzie Luborzyca słynnej m. in. z

Jeszcze tej zimy
nartostrada w Lasku Wolskim

E3

„Bałamutka”
Dąbrowskiego

do niedzieli...

będzie w salach „Ko-

Zdaje się, że na serio zaintere­
sowano się w Krakowie uporząd­
kowaniem Lasu Wolskiego. Do­
tychczas albo interesowano sie
nim na szczeblu najmłodszego re­
ferenta w Radzie Narodowej, albo

roztaczano przed mieszkańcami
Krakowa niezmiernie odległe wi­
zje przyszłości.

Ostatnio jednak
perspektywiczny
trzeba traktować

maksimum, natomiast na począ­
tek należy zrobić w nim trochę
porządku. Ten program minimum,
który ma zostać zrealizowany w

przyszłym roku obejmuje: pokry­
cie asfaltem drogi łączącej pola­
nę Lea z Bielanami, budowę par­
kingu obok ZOO, wyasfaltowanie
kilku najważniejszych ścieżek w

Lasku Wolskim (nie znaczy to, iż
zrobi się z całego Lasku betonowy
deptak, ale te kilka ścieżek naj­
bardziej uczęszczanych nic nie
straci na pokryciu ich twardą na-

ustalono, że

rozwój Lasku

jako progrtm

wierzchnią). Ma też zostać odbu­
dowany pawilon na Sowińcu. O-

pracowano już w czynie społecz­
nym dokumentację tego remontu

i pawilon pomieści prawdopodo­
bnie kawiarnię.

Natomiast pawilon restauracyj­
ny na polanie Lea będzie przecho­
dził zgodnie z ostatnimi ustalenia,
mi dziwną przemianę: do godziny
16-tej będzie zakładem zbiorowe­

go żywienia II kategorii, a od 17-

tej zamieni się w dansingowy lo­
kal kategorii „S” z programem

rozrywkowym.
Na zakończenie przyjemniejsza

wiadomość. Jeszcze przed zimą
TKKF zamierza wytyczyć nową

nartostradę od samego Sowińca w

dół. Oznakuje się ją 1 zabezpie­
czy. Natomiast tor saneczkowy,
którego tak bardzo w Krakowie
brak ma być gotów na przyszłą
zimę. (am)

Magnetofon
nie zastąpi
stenografa

Przekonało się o tym wielu
dyrektorów, kierowników,
prezesów instytucji i zakła­
dów pracy. Jeśli bowiem taś­
ma magnetofonowa zareje­
struje przemówienie, to już
nie potrafi przelać go na pa­
pier. A zatem ręka doświad­
czonego praktyka stenografa
jest nadal niezastąpiona...

Krakowski Oddział Steno­
grafów i Maszynistek w okre­
sie swej 15-letniej działal­
ności wykształcił już kliua
tysięcy stenografów, maszy­
nistek 1 sekretarek biuro­
wych, przekazując ich do dy­
spozycji różnych placóweK.
Absolwentki Stowarzyszc/na
są dostatecznie przygotowane
do pracy zawodowej 1 dobrze
się z niej wywiązują.

Wybrany ostatnio na wal­
nym zebraniu nowy zarząd
Oddziału w składzie: L. WAŚ-
NIOWSKA, M. SZKLARSKA,
W. PODGAJNA, R. JOR­
DAN — z przewodniczącą
mgr ST. BOBROWSKĄ na

caele wytyczył w swoim
programie m. in. kontynuo­
wanie kształcenia nowych
kadr w wyżej wymienionych
specjalnościach. (Iw)

Zapraszają
na interesujący
poranek symfoniczny

Poranki muzyczne organizowa­
ne przez dyrekcję Orkiestry i
Chóru Polskiego Radia w Krako­
wie cieszą się coraz większą po­
pularnością wśród melomanów.

Sprawiają to zarówno wybitni
wykonawcy jak i pomysłowo uło­
żony program koncertu. W po­
ranku poświęconym muzyce sym­
fonicznej w następną niedziele

tj. 3. listopada w sali Filharmonii

Krakowskiej wystąpią m. in. zna­
ne artystki: Krystyna Szostek —

Radkowa i Lidia Grychtołówna.
W czasie koncertu usłyszymy m.

in. w wykonaniu orkiestry uwer­
turę koncertową „Morskie Oko”
Z. Noskowskiego, (jk)

NIEDZIELACO,GDZIE.KIEDY?

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Krako­

wiacy i górale — 19.15, SALA

Klubu ZZK: Adela i stressy —

19.15. STARY TEATR: Wesele

(premiera) — 19.15, KAMERAL­
NY: Zabawa — Śmierć porucz­
nika — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Drewniana miska i- 19.15, LU­
DOWY: Dożywocie — 19.15,
RAPSODYCZNY: Kopernik
— 15.30 i 18, MUZYCZNY:

Fajerwerk — 19.15, GROTE­
SKA: Dzikie łabędzie — 11,
Tarantoga — 19.15, KOLEJA­
RZA: Nasza żonusia — 19, JA­
MA MICHALIKA: A to ci we­
sele — 22.30.

FILHARMONIA IM. K . SZY­
MANOWSKIEGO: koncert

symf. Solista: Tadeusz Żmu­
dziński. W progr\: J. S . Bach,
Strawiński,
pod
19.30.

Czajkowski.
dyr. K. Korda —

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO:
z Vaterlandem -

STARY

IM.

goda
SALA KLUBU ZZK: Adela i

stressy — 19.15,
TEATR: Sen — 15.30, Wesele —

19.15, KAMERALNY: Fizycy —

15.30, Zabawa — Śmierć po­
rucznika — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: W pustyni i w puszczy —

11 i 14.30, Wojna 1 pokój —

19.15. LUDOWY: Sen nocy let­
niej — 19.15, RAPSODYCZNY:

Kopernik — 18, MUZYCZNY:

Uprowadzenie z seraju — 14,
GROTESKA: Dzikie łabędzie —

12, Tarantoga — 19.15, KOLE­
JARZA: Nasza żonusia — 19,
JAMA MICHALIKA: A to ci
wesele — 22.30.

TEATR IM. SOLSKIEGO W
Tarnowie: Peer Gynt — 11,
Asystent — 19.

SOBOTA

APOLLO: „Siedem nianiek”

(radź., 14 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15, CHEMIK: „Poławia-

CHIRURGICZNY: Kopernika
40, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernik 17, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38, NEU­

ROLOGICZNY: Botaniczna 3.

Wystawa znaczków

poczt obozowych
Tylko

... otwarta

rony” wystawa znaczków poczt
polskich w niemieckich obozach

jeńców oraz znaczków FRL. po­
święconych wojsku. (Przypomi­
namy, że organizatorami są: Pol­
ski Związek Filatelistów, Koło
ZBoWiD Kraków — Podgórze i
Jednostka KBW Ziemi Krakow­
skiej).

Na wystawie oglądnąć można

mało znane szerszemu ogółowi
społeczeństwa znaczki i wydaw­
nictwa poczt, zorganizowanych
przez oficerów polskich przeby­
wających w obozach jenieckich.
Znaczki te i wydawnictwa sta­
nowią swoistą kronikę jenieckie­
go żywota. Poczty obozowe speł­
niały doniosłą rolę użytkową uła­
twiając porozumiewanie się, ;a

ponadto przyczyniały funduszów
na zapomogi dla wdów i sierot

po poległych, pozostających w

kraju. Np. z obozu w Woldenber­
gu przekazano łącznie do kraju
sumę 1.200 tys. marek niemiec­
kich.

Wystawa czynna będzie do naj­
bliższej niedzieli włącznie, w

godz. 10—13. (zg)

Dorobek

który może

zaimponować REPORTERA

Program teatru można jesz­
cze znaleźć na wystawię „Or­
bisu”. Programu kin nie znaj­
dziesz w Rynku nigdzie. Trze­
ba by pomyśleć
wej formie ich

(Ta, w samych
wystarcza!) (hz)

o jakieś no-

ekspozycji.
kinach nie

KRAKUSKI
Od pewnego czasu w budownictwie wprowadza się zalecaną

przez Ministerstwo Budownictwa akcję „Jot-Ka” mającą na celu

kompleksowe i wysokiej jakości oddawanie wznoszonych inwesty­
cji, tak by uchronić się przed niedoróbkami i zaniedbaniami. Akcja
jak najbardziej potrzebna, ale niestety rzadko realizowana. Swiad.

czyć mogą o tym m. in. krakowskie place budowy i

szkaniowe.
osiedla »»;•-

(Z prasy)

>:ir: :-p iO i uT>
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— WYKOŃCZONE jakościowo i kompleksowo...
Rys. S. Berdak

Wczorajszy koncert nie mógł
się doczekać swej realizacji. Za­
planowany w styczniu czy lu­
tym ubiegłego sezonu, musiał
ulec odroczeniu z powodu mro­
zów, w czasie których PFK prze­
rwała na pęwien czas pracę.

Wieczór był olbrzymim sukce­
sem. Sukcesem spowodowanym
nie tylko dobrze zasłużoną sła­
wą i popularnością koncer­
tujących artystów, lecz przed*
wszystkim — i to jest w nim

niezwykle cenne — sukcesem do­
brze granej, dobrej muzyki. Czy
można sobie wyobrazić większy
komplement pod adresem wyko­
nawców?

Program zestawiono nadzwyczaj
szczęśliwie i — w moim odczu­
ciu — stanowi on przykład god­
ny najczęstszego naśladowania.
Koncert rozpoczęło wykonanie
Suity h — Bacha. Znakomicie
z barokową muzyką łączyło się
Capriccio — Igora Strawińskiego.
W drugiej części koncertu zapre­
zentowano VI — tzw. „Patety­
czną” Symfonię — Piotra Czaj­
kowskiego.

Suita Bacha podana była w

konwencji swej epoki: w małym,
kameralnym składzie orkiestry

Z notatek recenzenta

25 października w godzi­
nach południowych, wystawą
dorobku modelarzy LOK wo­
jewództwa krakowskiego,
zwiedzili m. in. prorektor Po­
litechniki Krakowskiej prof
dr S. Chrzanowski, yiceprzew.
Prez. RN m. Krakowa E. Gó­
ra, yiceprzew. Woj. Kom. Zw.
Zaw. St. Kurdziel, płk dypl.
M, Berling oraz grupa wyż­
szych oficerów garnizonu kra­
kowskiego. Gości oprowadzał
mgr inż. W. Stańczyk. Duże
zainteresowanie wzbudziły po­
kazy modeli latających, pły­
wających - radiosterowanycn,
oraz poduszkowca. Na wysta­
wie zgromadzono 286 ekspo­
natów — z modelarni LOK
z 'naszego województwa. Te
majstersztyki wzbudziły du­
że zainteresowanie zwiedza­
jących (na wystawie znajdują
się „kolosy” 2.5 m i „minia­
turki” 5 cm), tym bardziej, że

reprezentowane są .wszystkie
działy modelarstwa: rakietnic-
two, modelarstwo okrętowe i
kołowe itp. (jzbr)

Z deszczu... pod deszcz
Pasażerowie krakowskich

tramwajów chętnie korzysta­
li z poczekalni, krytych szkla­
nymi daszkami. Niestety, pra­
wie od miesiąca na kilku
przystankach m. in. przy ul.
Basztowej (uis a vis Krowo­
derskiej), naprzeciw hotelu
„Polonia”, oraz przy ul. Lu­
bicz obok dworca osobowego
dachy przeciekają i ławki są
zawsze mokre. Ale nie tylko
ławki, bo i pasażerowie są
narażeni na odpryski deszezu.
Nie można temu jakoś zwo­
dzić? (aks)

Tadeusz Żmudziński

i Kazimierz Kord
smyczkowej
klawesynie,
uczestniczył
basso continuo.

wydawać się nieco ryzykowny ze

względu na warunki wielkiej
sali koncertowej. Rezultat okazał

się jednak nadzwyczaj korzyst­
ny. Oczywiście, tego rodzaju wy­
konanie zakłada umiejętność ka­
meralnego współgrania wszyst­
kich wykonawców. Umiejętność,
którą można nabyć i wydoskona­
lić li tylko na drodze częstego
muzykowania w małych zespo­
łach. Pomimo tego zastrzeżenia,
wydaje mi się, że wczorajsze
wykonanie Suity Bacha o wiele

bardziej niż wielkie, „orkiestral-
ne” wykonanie przybliżyło tę
muzykę dzisiejszemu odbiorcy.
Wielka w tym zasługa Barbary
Świątek wykonującej partię kon­
certującego fletu. Od kilku lat

Wieczór piosenki
francuskiej

W sobotę 26 bm. o godz. 19.30

odbędzie się w Klubie Plasty­
ków, Łobzowska 3 — V Spot­
kanie z Piosenką. Tym razem

będzie to wieczór poświęcony
piosence francuskiej. 30 pio­
senek śpiewać będą: przeby­
wająca w Polsce piosenkarka
francuska Joell Picaud oraz

Krzysztof Elik i Rajmund Ja­
rosz. Klub Plastyków zapra­
sza wszystkich miłośników

piosenki, (ż)

Pokaz mody w Wieliczce
Ostatnio PSS w Wieliczce

zorganizowała pokaz mody je­
sienno-zimowej. Licznie zebra­
nym mieszkańcom Wieliczki

zaprezentowano około 40 mo­
deli płaszczy jesiennych i zi­
mowych damskich i męskich.
Wszystkie modele są już w

sprzedaży w sklepach. Dyrek­
cja PSS planuje podobny po­
kaz artykułów przemysłowych.
Ponadto zorganizowana zosta­
nie wyprzedaż towarów prze­
cenionych i sprzedaż premio­
wana artykułów przemysło­
wych. (cm)

ścianki działowej. Do odno­
wionej świetlicy przeniesiono
ostatnio punkt biblioteczny,
odbywają się tu wykłady Uni­
wersytetu dla Rodziców.

Zakończono także remont

świetlicy w Ruszczy, trwają
prace przy budowie Domu Lu­
dowego w Chałupkach, (bs)

io-
do-

res-

Ostrożniej!
Mieszkańcy Zabierzowa

kolicznych miejscowości,
jeżdżający do pracy, nie

pektują przepisów obowiązują­
cych na kolei. Spiesząc do

pociągu przechodzą przez tory
lub wzdłuż nich. Lekkomyśl­
ność godna napiętnowania,
tym bardziej, że jest to trasa

niezwykle ruchliwa. Podróżni

powinni pamiętać o tym,, że

prowadząca na peron kładka
została zbudowana dla ich

bezpieczeństwa, (zyg)

z

na

w

dyrygentem przy
którym współ-

wykonaniu partii
Pomysł ten mógł

obserwuję nieustanny rozwój
artystki — dziś już wybitnej
w fikali ogólnopolskiej — flecist­
ki. Jej kultura frazowania, ar­
tykulacji, stawia ją w czołówce

polskich instrumentalistów. Ża­
łować należy, iż tak zdolna ar­
tystka dysponuje tak
instrumentem.

Solistą w Capricciu
skiego był niezwykle
i łubiany w Krakowie
deusz Żmudziński. Artysta, któ­
ry każdorazowym pojawieniem
się na estradzie Krakowskiej
Filharmonii sprawia prawdziwą
satysfakcję artystyczną. To nie

tylko jeden z najlepszych na­
szych pianistów, który opanowa­
nie warsztatu technicznego do­
prowadził do absolutnej perfek­
cji i posłuszeństwa wobec nad­
rzędnych w tym wypadku kon­
cepcji odtwórczych, ale również

tej

niedobrym

Strawiń-

popularny
Ta-

Nikt nic nie wie

Okrągłe, staroświeckie kios­
ki zniknęły ze zmodernizowa­
nego rynku. Nie mamy nic

przeciwko temu. Tylko, że
wraz z nimi zniknęła również
możliwość informowania o

aktualnym programie kin roz­
lepianym dotychczas na tych
właśnie kioskach.

Remonty świetlic

W nowohuckich gromadach
przeprowadzono ostatnio re­
monty świetlic. Przy remon­
cie świetlicy w os. Branice

wyróżnili się szczególnie pra­
cownicy Zakładów Przemysłu
Tytoniowego, którzy w czynie
społecznym wykonali
prac, jak naprawa
drzwi, okien,

szereg
sceny,

postawienie

Masło z importu
W najbliższym tygodniu w

sklepach krakowskich pojawić
się ma w sprzedaży masło za­
granicznego pochodzenia. Spro­
wadzone zostało z USA 1

sprzedawane będzie na wagę
w cenie 70 zł za kg. Masło
nie ustępuje jakościowo eks-

tra-wyborowemu a różnica po­
lega tylko na tym iż jest oho
lekko solone, (k)

Chuligaństwo
nie popłaca

Sądu Powiatowe-

Krakowa

trybie
5 mieś.

Kraków przeszłości

ni.
w

na

Czarnicki

i został

przyśpie-
aresztu

(ur. 1945/

Wyrokiem
go dla

skazany
szonym
Ludwik
zam. Prądnicka 88 za uderze­
nie w twarz obywatela.

*

Na 6 mieś, aresztu sąd skazał

Emilię Zając ur. 1929 zam. ul.

Paproci 6 za znieważenie funk­
cjonariusza MO.

*

Na wniosek KP MO prokura­
tor aresztował Piotra Nowa­
kowskiego ur. 1922 zam. Ska­
wina, który będąc w stanie

nietrzeźwym pobił obywatela,
powodując u niego ciężkie
uszkodzenie ciała, (ż)

artysta o specyficznej, bardzo

ciekawej osobowości. Osobowo­
ści — w moim odczuciu bliskiej
współczesnej poetyce; wrażliwej,
skrótowej i nade wszystko
zdyscyplinowanej.

Inną osobowość odtwórczą re­
prezentował dyrygent wczoraj­
szego koncertu — Kazimierz
Kord. To sylwetka na wskroś ro-

mantyczna. Pełen niezwykłego
zapału, który cechuje go również

.jako dyrektora Krakowskiego
Teatru Muzycznego, jest dyry­
gentem n-ezwykle ekspansyw­
nym, narzucającym swe indywi­
dualne odczucie dzieła zespołowi
wykonawców i odbiorcom. Po­
mimo dominującego tonu mło­
dzieńczego romantyzmu, posiada
świetną dyscyplin-;: warsztatowo-

dyrygencką i czysto muzyczną.
W jego interpretacjach nie ir.a
ani Jednego taktu stanowiącego
czysto mechaniczne podanie za­
pisu nutowego. Symfonia Pate­
tyczna zabr7ntiała wczorajszego
wieczoru dramatycznie, i jakby
z dystansu tragizmu, jakiego by­
ła w-yrazem w prawdopodobnym
zamierzeniu swego twórcy.

MARIAN WALLEK-WALEWSKI

Tah dauniej
byuaia

Gdy Rynek krakowski zostanie

pokryty całkowicie płytami, wró­
cą na swe stare miejsca kwie-

ciarki i przekupki owoców. Te

rodzaje handlu tylko w drobnym
stopniu odtwarzają dawne życie
placu. Jak wyglądało ono w da­
wnych czasach, dowiadujemy się
wielu szczegółów z Rejowego
„Zwierciadła” (1568). Ten bystry
obserwator tak je opisuje:

„Chcesz się przypatrzyć
ko się chudzina żywi, idź
krakowski rynek, tam

nadziwujesz, ano jedna kieł­
baski smaży, druga gielce
sprzedaje, druga wątrobę pie­
czoną a z cebulą...”

ia-
na

się

Różne części Rynku miały swo­
je nazwy w zależności od rodzaju
towarów na nich sprzedawanych.
A więc był „targ solny”, „wę­
glowy”, „kurzy” ołowny, rybny,
chlebowy, bednarzy, rakowy? Na

Rynku było ogromne zagęszcze­
nie wszelkiego rodzaju jatek,
straganów z różnymi towarami

ustawionych rzędami we wszyst­
kich kierunkach. Tworzyły więc
jakby mikroskopijne miasto z u-

liczkami, zaułkami i kącikami.

Cały Rynek tak był zatłoczony,
że wszelkie uroczystości korona­
cyjne, pogrzebowe, wjazdy kró­
lów i poselstw natrafiały na du­
że trudności. Ale dzięki temu

cały Rynek kipiał swoim odręb­
nym życiem, które trudno sobie

dzisiaj wyobrazić.

Wielką rolę w takim skupisku
handlowym odgrywała „waga
wielka” w postaci dwupiętrowe­
go budynku. Mieściła się w nim

waga miejska dla odważania to­
warów' cięższych, jak ołów, miedź,
żelazo. Opodal pałacu Spiskiego
był budynek „wagi małej” czyli
„woskowej”. Zadaniem jej by­
ło ważenie towarów lżejszych, jak
wosk, pieprz, mąka, zboże itp.

Przy północno-wschodnim naro­
żniku „Wagi wielkiej” znajdowa­
ło się 12 jatek śledziowych, a o-

bok jatki szklane, płócienne,
szmuklerskie. Tak to dawniej by­
wało... (SEP)

Kolejarze
honorowymi

dawcami krwi
W ramach obchodzonego Tygo­

dnia Honorowego Krwiodawstwa
— oddali ostatnio honorowo krew

krakowscy kolejarze. Jest to

pierwsza tego rodzaju akcja na

terenie krakowskiego węzła ko-f

lejowego. Z inicjatywą wystąpiła
dyrekcja, komitet zakładowy par­
tii, zakładowa grupa TOPL, Na

apel zgłosiło się 100 pracowników
ruchu, manewrowych, zwrotni­
czych. W przyszłym miesiącu ko­
lejarze — honorowi dawcy krwi

zakładają klub przy krakowskim

węźle. Równocześnie zwracają
się do pracowników stacji Proko-

cim, Nowa Huta i węzła Kraków-

Płaszów o przystąpienie do akcji
honorowego krwiodawstwa, (ż)

cze gąbek” (radź., 1« lat) —

19,. ISKIERKA: „Alibi dosko­
nałe” (a.ng., 12 lat) — 17, 19,
KRAKUS: „Cich£ Don”

— s. III (radź., 16 lat) — 15.45,
1«, 20,15, KULTURA: 'i.Opb-
wieść północna” (radź., 16 lat)
— j3,. 20.15, MELODIĄ: „Nor­
mandia — Niemen” (radz.-fr.,
12 lat) 15.45, 18. 20.15, MAS­
KOTKA:' „Alicją w krainie
czarów” (USA, 7 lat) — 15.30,
17.30, 19.30, MIKRO: „Grzeszni­
cy bez Winy” (radź., 16 lat)
— 17.45, 20, MINIATURKA:

„Aktualności” — 11, 12, 13, 16.
— Program dla dzieci — 15.
— „Urzeczona” (USA, 18 lat).
17, 19, MŁ. GWARDIA: „Woł­
ga, W’ołga” (radź., 12 lat) —

14.45, 17, 19.15,■ ROTUNDA?

„Przepustka na ląd” (radź., 12

lat) — 15, .17 SZTUKA: „Troję
z lasu” (radź., 12 lat) — 10.15,
12.30, 15.45. 18, 20.15, TĘCZA:
„Przygody Tomka Sawyera”
(USA, 7 lat) — 17 .30, 19.30,
UCIECHA: „Viridiana” (meks.,
18 lat), — 16, 18, 20.15, WANDA:

„Zwariowane lotnisko” (radź.,
12 lat), 10.30, 12.45', 15.45, 18, 20.15,
WARSZAWA: „Komiczny świat
Harolda Lloyda” (USA, 12 lat)
— 15.45, 18. 20.15, „Taksówka
do Tobruku” (ft., .14 lat) 22 30,
■WISŁA: ,,Czerwone berety”
(po!.. 16 Jat) — 15.45, 18,' 20.15,
WOLNOŚĆ: „Kryptonim „Nek­
tar” (poi.. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15, „Milioner bez grosza”
(ang., 14 lat). — .22 .30, WRZOS:

„Trójgłowy smok” (radź., 12

lat) — 15.45, 18. 20.15, ZDRO­
WIE — nieczynne, ZUCH:

„Sombrero” (radź., 10 lat) —

15, 17, 19, ZWIĄZKOWIEC:
„Piękna młynarka” (fr., 16

lat) 17, 1.9,
KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT „Ludzie i bestie” —

s. I . (radź., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, ŚWIT m. sala: „Pokój
przychodzącemu na świat”

(radź., 12 lat) — 15, .17, 1:1.30,
ŚWIATOWID: „Całe złoto
świata” (fr., 14 Ir"

20, ŚWIATOWID m.

„Piąty wydział” (czes.,
— 17, 19.15, SFINKS: ,

nami zakręt” : (radź., 12 lat) —

16, 18, 20. BALLADYNA: „Ni­
gdy w niedzielę” (gr. od lat

13,) — 17, 19, KOLOROWE —

nieczynne. ORION (Podlęże):
. „Żółte psisko” (USA od i. 7)

— 18, PŁASZÓW — Kolejarz:
„Szerszeń” (radź., 12 lat) —

18, WIELICZKA — Górnik:

„Zmartwychwstanie” s. I.
SKAWINA —

. Junak: „Krzy­
żacy” — Hutnik — nieczynne.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

14 lat) — 16, .18,
sala:

16 lat)
„Przed

APTEKI
SOBOTA

Boh. Stalingradu 77, Rynek
Gł. 45, Lubicz 7, Długa 88,
Kościuszki 18, Waryńskiego
24, Nowa Huta — Al. Rew.

Paźdz. 6.

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

SOBOTA

5.30: Wiad., 5.36: Muz., 6.27:
Omówienie aud. szk., 6.30:

Dziennik, 6.40: Muz., 6.50: Gi­
mnastyka, 7.00: Muz., 7.20: Ra-

dio-reklama, 7.30: Dziennik,
7.53: Muz., 8.30: Wiad., 8.35:

„Czego chętnie słuchamy”,
9.20: Aud.’ aktualna, 9.45: Kurs

jęz. rosyjskiego, 10.00: „Na ró-

.żnych instrumentach”, 10.40:

„Kompozycja z dwoma meda­
lionami” esej, 11.00: Utwory
komp. poi., 11.25: Aud. dla wsi,
11.35: Muz., 12.05: Wiad., 12.15:

„Nad zielonym cichym Nu­
rem” aud. reg., 12.40: Wiejski
.Tygodnik Dźwiękowy, 13.00:
Przerwa dla Krakowa, 13.45:
koncert życzeń, 14.25: Radio-

reklama, 14.30: „O sprawach
zawodowych”, 14.45:
tna sztafeta”, 15.00: Mel.

pańskie, 15.10: Utwory
15.30: Dla dzieci słuch.,
Wiad., 16.05: Piosenki,
Raptularz kulturalny,
Spacerkiem
16.55: “

sklej,
17.30: Muz,
krak., 17.55:
kiem 600-lecia UJ, 18.05: Pol­
skie piosenki, 18.30: Na kra­
kowskim rynku, 18.50: Fel. M .

Jorsta, 19.00: Wiad., 19.05: Mu­
zyka i aktualności, 19.30: „Ma­
tysiakowie”, 20.00: Nowości

muzyki rozrywkowej, 20.25:
Muz. operetkowa, 21.00: Z kra­
ju i ze świata, 21.27: Kronika

sportowa, 21.40: Muz.,
Kabaret starszych
23.00: Kącik melomana,
Muz., 23.50: Wiad.,
Muz.. 2.00: Hymn.

Wiad.
17.00:

„Błęki-
hisz-

for.,
16.00:
16.30:
16.40:

przez Rzeszów,
Ziemi Rzeszow-

Aud. regionalna,
17.45: Dziennik

. Kraków pod zna-

NIEDZIELA

22.00:

panów,
23.30:
24.00 •

Godz. 8 .30: Wiad., 8.35: „Ra-
8.50: Koncert

„Uderzyć nie
trafić” fel. J.
Piosenka mie-

dio-problemy”,
solistów, 9.20:
zawsze znaczy
Kurczaba, 9.30:

siąca”, 10.00: Rozmaitości mu­
zyczne, 10.30: Wiersze. ll.OOi

Spotkanie z Katarzyną Bove-

ry, 11.20: Zespół Dziewiątka,
11.40: Muz., 12.05: Wiad., 12.10:

Poranek symfoniczny, 13.10:

„Rzymska sceneria” fel., 13.30:

„Moskwa z melodią i piosen­
ką”, 14.00: Aud.
Koncert życzeń,
dzieci słuch. —

zaczarowanego
16.00: Wyniki Lajkonika, 16.05:
Piosenki, 16.20: Fel. literacki,
16,30: Koncert , chopinowski,
17.00: Wiad., 17.05: Fel. na te­
maty międzynarodowe, 17.15:

śpiewa „Śląsk”, 17.30: Podwie­
czorek przy mikrofonie, 19.00:

„Pokaż dokumenty” słuch.,
19.30: Mel. taneczne, 20.00: Re­
wia piosenek 20.30: Koncert

estradowy, 21.00: Dziennik,
21.22: Wiad. sportowe i wyniki
„Toto-Lotka”, 21.40: „Fredro
w oczach współczesnego pa-
miętnikarza”, 22.00: Ogólnopol­
skie wiad. sportowe, 22.20:
Krakowskie aktualności spor-

.
_

. towe, 22.30: Aud. z cyklu: Ze
(radź., 14 lat) — 12, świata opery”, 23.00: Muz. tan.,

23.50: Wiad., 24.00: Hymn.
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CHEMIK: ,,Karmazynowy
pifat” (USA, 12 lat) — 15.45,
18, 20.15, DOM ŻOŁNIERZA:
,,Poławiacze gąbek” (radź., 16

lat) — 14 .45. 17, 19.15, Bajki —

11 i 12, ISKIERKA: „Alibi
doskonale” (ang., 12 lat) — 15,
17, 19, KRAKUS: Bajki — 11

12, 13, ,,r'..................
zon” (radź., 12 lat)
17, 19.15, MELODIA:
306” (radź., od 1. 12)
„Normandia — Niemen”

fr., 12 lat) — 15.45, 19,
MASKOTKA: Program
dzieci 10.15, 11,15, 12.15,
cja w krainie czarów”

7lat)—
MIKRO:

.Nieśmiertelny garni-

. Sprawa
10, 12,
(radź.
20.15,

dla

„Ali-
(USA

, 19.30,
ocean”

(jug., 10 lat) — 10, 12, „Miłość
Aloszy” (radź., 14 lat) — 15.30,
17.45, 20, MINIATURKA: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12, 13,
15, „Aktualności” — lg, „Urze­
czona” (USA 18 lat) — 17, 19,
Mł. GWARDIA: „Świat się
śmieje”

' ’

.

14.45, 17, 19.15, SZTUKA: „Los
człowieka” (radź., 16 lat) —

10.15, 12.30, 15.45 18; 20.15, TĘ­
CZA: „Przygody Tomka Sa-

wyera” (USA, 7 lat) — 16.30,
18.30, UCIECHA: „Viridiana”
(meks., 18 lat) — 12, 16, 18,
20.15, WARSZAWA: „Taksów­
ką do Tobruku” (fr., 14 lat) —

10, „Komiczny świat Harolda

Lloyda” (USA, 12 lat) — 15.45,
18, 20.15, WISŁA: „Kosmos
wzywa” (radź., .7 lat) — 11, 13,
„Czerwone berety,” (poi. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, WOL­
NOŚĆ: „Kryptonim Nektar”

(poi. 14 lat) — 12.15; 15.45, 18,
20.15, WRZOS: Bajki — 11, 12,
„Dziadek Hassan” (radź., 7

lat) — 15.45, 18, 20.15, ZDRO­
WIE: „Profesorek” (fr., 16 lat)
— 19, ZUCH — e,Sombrero”
(radź., 10 lat) — 11, 15, 17, 19,
ZWIĄZKOWIEC: „Syn wieku”

(radź., 12 lat) — 17, 19.

13.30, 15,30, 17.30,
,,Podróż za

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Bajki — 11 .15, „Lu­
dzie 1 bestie” (radź., 16 lat)
II s. — 15.45, 18, 20.15, ŚWIA­
TOWID: Bajki — 11,15, „Całe
złoto świata” (fr., 14 lat) —

16, 18, 20. BALLADYNA:

Program dla dzieci 15.30,
„Nigdy w niedzielę” (gr. 18

lat) — 17 . 19, KOLOROWE:

Program dla dzieci — 15,. „Z
rąk do rąk” (NRF, 18 lat) —

16, .18, SFINKS: Program dla
dzieci — 10, 11,
ognia” (radź. 12

18, 20.15, ORION:
ko” (USA 7 lat) •

PŁASZÓW —

„Szerszeń” (radź.,
18, WIELICZKA

„Zmartwychwstanie”,
WINA — Junak „Dom na roz­
stajach”, SKAWINA — Hut­
nik: „Długi dzień”.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Lasek Wolski) codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

12, ,,Bariera
lat) 15.45,
„Żółte psis-

— 16, 18.

Kolejarz:
12 lat) —

- Górnik:
SKA-

Edyźury
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
37, INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 37, LARYNGOLOG.:

Kopernika 23, OKULISTYCZ­
NY: — Prądnicka 37, NEURO­
LOGICZNY: Prądnicka 37.

reg., 14.30:
15.00: Dla

„Podróż do
Królestwa”,

SOBOTA
8.30: Pierwszy lot w Kosmos

(film), 10.25: Aud. dla nauczy­
cieli. Nowy przedmiot nauki

szkolnej — wychowanie obywa­
telskie — 10.40, 11.35: przer­
wa. — 11.55: Progr. dla szkół:

kl. VII „Postawa” z cyklu
„Nauka o człowieku”, 12.25 —

16.20 — przerwa. 16.20: „Wuj­
cio Adaś i Kajtuś”, 16.45: Tel.

Katowice inf., 16.55: Spotkanie
mieszkańców Śląska z kosmo­
nautami radź., 18.05: „Przygo­
dy Krosza” — film radź., 19.35:

„Wieczorne rozmowy”, 19.50:

•„Dobranoc”, 20.00: Dziennik,
20.30: Pr. z cyklu „Portrety”
pt. „Van Gogh”, 21.25: Pierw­
szy lot w Kosmos (film), 22.20:

Dziennik, 22.25: „Siks” — mag.

rozrywkowy.
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9.00: Tel. Kurs Rolniczy —

Wapnowanie gleby — trasml-

sja z Łodzi. 10.00: Mali mistrzo­
wie” — pr. z Berlina, 11.00—

11.55 — przerwa. — 11.55: Pro­
gram sportowy. 13.45—15.00 —

przerwa. — 15.00: Niedzielna

Biesiada — tr. z Łodzi, 15.50:

„Przygody dziwnego psa Huck-

leberry” — film ser., 16.20:

Dla dzieci — Teatrzyk domo­
wy, 16.45: Program muzyczny
— Józef Haydn „Aptekarz”
opera komiczna, 17.35: TV Ka­
towice informuje, 18.10: Kom­
pozytor i jego piosenki” —

pr. rozrywkowy, 18.50: „Wiel­
ka gra” — teleturniej, 19.50:

„Dobranoc”, 20.00: Dziennik,
20.30: „Kwadrans recenzenta”,
20.45: „Dom z facjatą” — film

radź., 22.05: „Sportowa nie­
dziela”.
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